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Wywiad Ministra Spraw Zagra­

nicznych Związku Radzieckiego 

Andrzeja Wyszyńskiego
dla prasy radzieckiej na temat wyników 

paryskiej konferencji Rady Ministrów 

Spraw Zagranicznych

zamieszczamy na str.

Zwiększymy produkcję
i tłuszczów

ięsa
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Rząd Labour Party wypełnia 
ntyrobotnicze plany kapitalistów

Oświadczenie Partii Komunistycznej 
Wielkiej Brytanii

LO N D Y N  (PAP). B ry ty js k a  p a rtia  kom unistyczna opub li- 
»wala oświadczenie, w  k tó ry m  stw ie rdza , że w iną  za obec- 

k rysys  gospodarczy Ponosi rząd labourzystow sk i, k tó ry  
B ry ta n ią  d y k ta to w i TJSA i  odżegnyw uje sią

Doniosłe zobowiązania pracowników przemysłu mięsnego
B itw a o m ięso i tłuszcze zapoczątkow ana jes ien ią  r . ub. 

przynosi coraz lepsze w yn ik i. P lan  k o n tra k ta c ji p rzew i­
dziany w  A k c ji „ H ” przekroczony został przez chłopów
0 2 5 % . W  ch w ili obecnej podaż m ięsnej m asy to w aro w ej 
przekracza ju ż  o 100%  podaż z m arca rb . W  zw iązku  
ze zw ras ta jącym i zadaniam i przem ysłu  m ięsnego odbyła śię 
w  W arszaw ie narada wy tw órcza przodow ników  p racy, in ­
żyn ierów , techników  i  d yrekto ró w  zakładów  C entralnego  
Z arządu  P rzem ysłu  m ięsnego, na k tó re j om ówiono bie­
żącą sy tuację  na ry n k u  m ięsnym  oraz p ro je k ty  re a liza c ji 
p lanu  6-letn iego  w  zakresie p rzetw ó rstw a , składow nictw a
1 d y s tryb u c ji a rty k u łó w  m ięsnych.

Narada

r
>ddał W . B ry ta n ię  d y k ta to w i U S A  i  odżegnyw uje sią od 
wsrerzenia stosunków  hand low ych  z ZSRR i k ra ja m i demo- 
« e ji ludow e j.

P o lityce  rządu  przeerwsta- 
ia b ry ty js k a  p a rtia  kom uni- 
yczita w łasny  program , opar 

na czterech podstaw owych 
sadach:
1) Zw iększenie p łac  podsta- 
ow ych p rz y  równoczesnym  
m ie jszen iu  opodatkow ania 
asy robo tn icze j i  podniesie 
u  stopy poda tkow e j od zy- 
ów  kap ita lis tycznych  i  obcię 
u w yd a tkó w  w o jennych .
2) W ałka z bezrobociem, za­
l i  re d u k c ji ro b o tn ik a  bez za 
t -n iem a m u za trudn ien ia  
tz ie indzie j, zaprzestanie za- 
ykan ia  tzw . kop a lń  i  fa b ry k  
ieop łaca lnych“ .
3) Obsadzenie k luczow ych  
m ow isk  w  znaejom alizowa- 
■ch dzia łach przem ysłu  przez; 
zedstaw ic ie li k la sy  p ra cu - 
eęj i  dalsza nacjona lizac ja  
tezowych ga łęz i p rzem ysłu  
az m a ją tk ó w  ziem skich.
4) Rozszerzenie w spó łp racy 
«podarczej z ZSRR i  k ra ja -  
i de m okra c ji ludow e j. 
P rzedstaw icie le  w ie lk iego  
•'Pitału n ie  k ry ją  sw ych za- 
ia ró w  przerzucenia c iężaru  
"^zysu na b a rk i k la sy  p ra­
żącej i  dążą do Stworzenia
a łe j, pó łto ram ittionow e j a r­

m ii bezrobotnych, w y w ie ra ją ­
cej nacisk zn iżkow y na płace 
zarobkowe.

Rząd L a bo u r P a rty  — stw ie r 
dza się w  ośw iadczeniu —  
przeprowadza w  p ra k tyce  
w szystkie  życzenia w ie lk ieg o  
ka p ita łu . P o lity k a  rządu uza­
leżn iła  W. B ry ta n ię  od U S A  
i  zam iast starać się o  w spó ł­
pracę gospodarczą z ZSRR i  
k ra ja m i de m okra c ji ludow e j, 
w  w y n ik u  k tó re j W. B ry ta n ia  
o trzym a łaby  w zam ian  za swe 
to w a ry  żywność i  surowce —  
rząd La bo u r P a rty  doprow a­
dz ił do ka ta s tro fa lne j sy tua c ji 
gospodarczej k ra ju , w ydane­
go na pastwę pianiu M arsha l­
la.

Wszędzie gdzie s te r rządów  
należy do k la sy  robotn icze j _■— 
podkreśla  oświadczenie 
zn ik ła  zm ora w yzysku , nędzy 
i  bezrobocia. D latego komuim 
styczna p a rtia  W. B ry ta n ii 
w zyw a  k lasę robotn iczą do 
w a lk i, w  w y n ik u  które.i w p ro  
wadzona zostanie w  czyn po­
l i ty k a  p ra w d z iw ie  socja listycz 
na i  W ie lka  B ry ta n ia  zespoli 
się ze św iatem  poko ju , postę­
pu i  sp raw ied liw ośc i społecz­
nej.

s tw ie rdz iła , że 
w zros t podaży żywca, będący 

wicem:»' ! '.w yn ik ie m  słusznej l i -  
iĄr Rządy w  dziedzin ie  hodo. 
W ii zw ie rzą t rzeźnych, pozwo­
l i ł  poważnie złagodzić b ra k i 
ry n k u  mięsnego, ba rdz ie j ró w  
no tn ie rą ie  zaopatrzyć ca ły 
k ra j,1 y  szczególności ośrodk i 
przem ysłow e, w  m ięso i  prze­
tw o ry  mięsne.

Wobec p rze w id yw a ń  w y k o . 
nan ia  p lanu  dostaw  w  IV  
k w a rta le  b r. na leży z całą do 
k ładnośdą  przygotow ać sieć 
p rze tw órs tw a , p rzechow a ln ic­
tw a  i  d y s try b u c ji mięsa.

W ięcej konserw , boczku, 
i  sm alcu

Uczestnicy n a rad y  zobow ią­
za li sią jednom yś ln ie  do po ­
w iększenia w  IV  k w a rta le  
br. m asy m ięsa mrożonego w  
chłodniach składow ych
1.000 ton  poprzez zastosowa­
nie  nowego systemu ob róbk i 
po łów ek przeznaczonych na 
skład; p rzerob ien ia  3.350 ton  
mięsa na konserw y poza n o r­
m alną p ro d u kc ją ; zasolenia 
2 400 ton  m ięsa i  tłuszczów  
przez suche pek low an ie  prze­
de w szys tk im  w  postaci bocz­
ku  i  s łon iny; p rzygotow ania
1.000 ton  sm alcu ponad p lan  
oraz zam rożenia 1.250 ton  m ię  
sa bez kości w  skrzyn iach ; 
ściągania s ło n in y  ze w szyst­
k ich  p a r t i i żywca, pod lega ją ­
cych rozb io ro w i fabrycznem u, 
oraz usp raw ien ia  i  w y k o rz y ­
stan ia  pom ysłów  rac jon a liza ­
to rsk ich  na od c inku  ściągania

Jüika Tito zmusza uczniów 
o wzajemnego szpiegowania się

skór świńskich, w celu otrzy­
mania produktów wyższej ja­
kości i szybszego wykonania 
uboju.

Większa zdolność m agazyno­
w ania

Przy realizacji kredytów in­
westycyjnych za niezbędne u- 
znano powiększenie bucht dla 
żywca, usprawnienie technicz­
ne uboju i odpowiednie wypo

zbędny sprzęt techniczny, 
zwiększenie po jem ności is tn ie  
j^cych  pomieszczeń ch ło d n i­
czych; uzupe łn ien ie  zdolności 
chłodzenia drogą powiększe­
nia lu b  pobudow anie b ra k u ją ­
cych p rze w ie w n i do studze­
nia  po ubo ju  i  w ykończenia 
rozpoczętych przez Zarządy 
M ie jsk ie  in w e s ty c ji h a l ubojo 
w ych  i  ch łod n i; budowę lu b  
adaptację pomieszczeń ch ło ­
dzonych na ro zb ió rkę  tusz.

Uznano rów n ie ż  za koniecz 
ne przeprowadzenie rem ontów  
maszyn i  urządzeń i  stw orze­
nie specja lnych terenow ych 
w arszta tów  napraw czych; 
wprowadzenie nowoczesnego 
szybkiego zam rażania m ięsa w  
kaw ałkach przez za insta low a­
n ie  zespołów agregatów  u - 
m o ż liw ia j ących zam rożenie 3 
ton mięsa na dobę oraz za in-

sażenie h a l ubo jow ych  w  n ie-1 sta low anie tych  zespołów w

m iejscowościach, gdzie m iesz­
czą się ch łodnie składowe, za­
opatrzenie personelu w  po­
trzebną odzież ochronną.

Powyższe inw estyc je  i  u - 
spraw n ien ia  osiągnięte na od­
c inku  rzeźni, p rze tw órn i 
składów, po w in ny  doprow a­
dzić do powiększenia zdolno­
ści m agazynowania m ięsnej 
masy tow a row e j, w  okresie 
jes iennym  o cona jm n ie j 9 t y ł  
sięcy ton.

Z ebran i pos tanow ili p rze­
nieść uch w a ły  zapadłe na na ­
radzie do wszystk ich zak ła­
dów w y tw ó rczych  C entra lne­
go Zarządu Przem ysłu M ięsne 
go, przeprow adzić na n a ra ­
dach analizę m ożliwości tech 
nicznych i  o rgan izacy jnych  
każdego z tych  zak ładów  i  
zm obilizow ać załogi p ra co w n i­
cze do pełnego zrea lizow ania 
tych uchw ał. /

Delegacja duńska w Warszawie

Minio sabotażu wrogów SFZZ osiąga 
sukcesy w swej działalności
Drugi dzień obrad Kongresu w Mediolanie

M E D IO L A N  (PAP). —  W
Kresu ŚFZZ przew odniczy ł sekretarz generalny Konfede­
ra c ji P racy A m e ry k i Ła c iń sk ie j, Lom bardo Toledano. Ca­
ły  dzień poświęcony b y l dysku s ji nad re fera tem - Saillanta. 
Jako p ie rw s i zab ie ra li glos przedstaw icie le  C ypru , T un isu  
i  L ibanu .

SOFIA (PAP). „Raboifcnicze-
0 D c l°“  p u b lik u je  l is t  b. 
uczy«1«**- bu łgarsk iego w  
■nnasjrn® w  Caribrodzie. 
ieście Jugosłow iańskim , po- 
i o n y 08 g ra n icy  z B u łg a - 
t.
Natic2̂ ® !  ów, P anajotow , 
isu je  «zczegółowo m etody 
•rorU, stosowanego przez f i ­
ve ów zarówno wobec uez- 
iw  jak i  nauczycie li. 
tJczniów  i  nauczycie li zm u-
1 się do wzajem nego szpie- 
wania i  ponoszenia w szyst- 
ih w yP fw iedz i do ta jn e j po­
ll, na<he nauczyciele zm u- 
in i S3 * *  wszczepiania m ło - 
eży nastro jów  an tyradziec-
:h i  ^ g o s c i  WQben k ra jó w
m okraeji ludow e j.
'Tie żyć d łuże j w  a t-
i&ferz® ciągłego szpiegostwa 
■.akłaJhania, P ana jo tow , po-

dobnie ja k  w ie lu  in n ych  nau­
czycie li z te renów  graniczą­
cych z B u łg a rią  —  zbiegł z Ju  
gos ław ii i  przedosta ł się na te ­
ren B u łg a rii.

SOFIA (PAP). W rocznicę
ogłoszenia rezo lu c ji B iu ra  In ­
fo rm acy jnego  w  spraw ie K P J 
odbyło się w  S o fii uroczyste 
zgromadzenie jugos łow iań­
skich em ig ran tów  po litycz ­
nych, zam ieszkałych w  B u łga­
r ii.

Jednom yśln ie  uchw alona re ­
zolucja stw ierdza, iż  „e m i­
granc i jugosłow iańscy odda­
dzą w szystk ie  swe s iły  spra­
w ie  ja k  najszybszego usunię­
cia zdradzieck ie j k l ik i  T ito  od 
steru rządu, spraw ie powro-tu 
Jugos ław ii do b ra tn ie j rodz i­
n y  k ra jó w  obozu dem okra tycz­
nego ze Zw . R adzieck im  na 
czele“ .

Nowy Order 
„Sztandar pracy“

Rada M in is tró w  na posie­
dzeniu w  d n iu  30 czerwca b r. 
u ch w a liła  p ro je k ty  ustaw  
orderze „S z tandar P racy“  
orderze „B udow n iczych  P o l­
sk i L u d o w e j“ . P ro je k ty  w e jdą  
Pod ob rady S ejm u U staw o­
dawczego Rzeczypospolitej.

Obrady nad 
traktatem z Austrią
L O N D Y N  (PAP). Rzecznik 

F o re ign  O ffice  ośw iadczył, ż t 
te rm in  rozpoczęcia kon fe re n ­
c j i  zastępców m in is tró w  spraw  
zagranicznych w  spraw ie tra k  
ta tu  austriack iego  został prze 
sun ię ty  o jeden dzień —  na ży 
czenie rządu radzieckiego.

O tw arc ie  k o n fe re n c ji nastą 
Pi w ięc  n ie  w  czw artek, lecz 
w  p ią te k  1 lipca  o godzinie 

I 1Ó,30 rano.

Zjazd Naczelnej Organizacji Technicznej

Wszyscy c i delegaci przed­
s ta w ili c iężkie położenie k la ­
sy pracującej w  swoich k ra ­
jach, w a lk ę  ja k ą  muszą s ta ­
czać Zw . Zaw. w  obronie swe­
go is tn ien ia . Delegaci c i doma 
gają się od SFZZ w iększej o - 
p ie k i i  pomocy d la  ich pracy. 
P rzedstaw ic ie l L ib a n u  propo­
now a ł stworzenie specjalnego 
kom ite tu  d la  sp raw  B lisk iego 

Środkowego. Wschodu oraz 
w ydaw anie  b iu le ty n u  SFZZ w  
ję zyku  arabskim .

W ystąpienie przedstaw icie la  
ZSRR

Następnie w ita n y  ow acyjn ie  
zab ra ł głos de legat radzieck i 
Sołow iew . S tw ie rd z ił on, że 
SFZZ m im o sabotażu w rogów  
k la sy  robotn icze j osiągnęła 
znaczne sukcesy w  swojej p ra ­
cy. Uzyska ła o f ic ja ln ie  przed­
staw ic ie ls tw o  w  Radzie Go­
spodarczo -  Społecznej ONZ, 
b ro n iła  p ra w  robotniczych, w y  
stępowała p rzec iw  wszelkiego 
rodza ju  dysk rym in a c ji, dom a­
gając się rów ne j płacy za ró w  
ną pracę.

Po om ów ien iu  ro l i p lanu 
M arsha lla , powodującego obni 
żenie poziom u życiowego mas 
pracujących, będącego narzę­
dziem  opanowania zachodniej 
E uropy przez monopole U SA 
S ołow iew  podkreśla, zdradziec 
ką ro lę  p raw icow ych  k ie ro w ­
n ik ó w  TU C  i  am erykańskich 
Zw . Zaw., k tó rzy  u s iło w a li 
z likw id ow a ć  SFZZ Kongres po 
w in ie n  potęp ić ja k  na jbardz ie j 
stanowczo tych  rozłam owców. 
P ow in ien  wezwać robo tn ików , 
k tó rz y  z powodu zdrady sw ych 
przyw ódców  znaleźli się ty m ­
czasowo poza ram am i ŚFZZ do 
naw iązan ia  kon tak tu  z odpo­
w ie d n im i departam entam i m ię  
d zy na rodow y mi.

S o łow iew  stw ierdza, że 
d rz w i SFZZ są o tw a rte  d la  
w szystk ich  robo tn ików , za­
rów no  d la  tych, k tó rz y  n igdy 
n ie  b y l i  zorganizowani, ja k  też 
d ła  tych, k tó rzy  podstępnie zo 
s ta li oderw ani od ŚFZZ. D e le­
gat radzieck i zapewnia, że 
radzieckie  zw. zawodowe po­
zostają w ie rne  SFZZ.

d ru g im  dn iu  obrad I I  K o n - [ jednak, że oporu mas p racu­
ją c y c h  jego k ra ju  n ie  z łam ią 
żadne represje.

P racu jący A m e ry k i PUL 
w ie rn i SFZZ

Następnie zab ra ł głos L o m ­
bardo Toledano, sekretarz, 
genera lny K on fe d e ra c ji P racy 
A m e ry k i Łac ińsk ie j.

P o lity k a  rządu  am erykań­
skiego, k tó ra  zm ie n iła  się po 
śm ie rc i Roosevelta —  s tw ie r­
dz ił Toledano •— da ła  asum pt 
p ra w ico w ym  k ie ro w n iko m  
C IO  i  TU C  do dokonan ia roz . 
ła m u  w  SFZZ, k tó ra  sta ła  się 
przeszkodą d la  re a liz a c ji róż­
nych p lanów  T rum an a  i  M a r­
shalla.

N a rody  P o łudn iow e j A m ery  
k i w a lczy ły  z p lanem  C layto - 
na (p lan  M arsh a lla  d la  Połu­
dn iow ej A m eryk i). K on fe ren ­
cja  w  Bogocie odrzuciła  ten 
p ian . P la n  M arsha lla  znalazł 
popleczn ików  w  D eakin ie , Ci_ 
tr in e  i  Jouhaux, k tó rz y  doko­
n a li1 roz łam u w  SFZZ. Agenci 
im p e ria liz m u  am erykańskiego 
zam ierza li dokonać lik w id a c ji 
SFZZ, a gdy się im  to  n ie  u- 
dało, u s iło w a li za wszelką ce­
nę n ie  dopuścić do odbycia d ru  
giego Kongresu SFZZ.

„Obecność ta k  licznych de­
lega tów  z całego świa-ta na 
te j sa li —  pow iedz ia ł Lom bar 
do Toledano —  jest najlepszą 
odpowiedzią ty m  w rogom  
k la sy  rob o tn icze j“ .

Podczas, gdy Kongres SFZZ 
w  M edio lan ie , m a na celu w a l 
kę o polepszenie b y tu  szero­
k ich  mas pracujących, w a lkę  
o zapew nienie św ia tu  pokoju, 
zdra jcy  k la sy  robotn icze j ze. 
b ra n i w  Genewie ra d z ili,  ja k  
n a jle p ie j p rzys łużyć ąię swoim  
panom  z W a ll S tree t j  C ity , 
ja k  n a jle p ie j w ykonać robotę 
prow okatorów .

SFZZ n ie  s tra c iła  an i ducha 
bojowego, an i n ie  zm ieniła  
swej lin ii ,  an i p rogram u. To­
też na jważnie jsze zadania w  
przyszłe j je j p racy są następu 
jące: 1) wzm ocnienie jedności 
w e w ną trz  SFZZ, 2) zacieśnie­
nie  k o n ta k tó w  m iędzy cen tra , 
la m í k ra jo w y m i ziw. zaw. w  
ce lń  o rgan izow an ia  w spólne j 
w a lk i, 3) w ys łan ie  organ izato­
ró w  do k ra jó w  A m e ry k i Po­
łu d n io w e j oraz k ra jó w  ko lo  
n ia ln ych  i  pó łko lon ia lnych  w

N astępnie zab ra ł głos S a il­
la n t podając do wiadom ości, 
że M ac A r th u r  odm ów ił dele­
ga c ji japońsk ie j, rep rezen tu ją ­
cej oko ło  siedem m ilio n ó w  
ro b o tn ik ó w  zezwolenia na w y  
jazd  na I I  Kongres SFZZ, na ­
tom iast k ie ro w n ic y  organ iza­
c j i  obe jm u jące j zaledw ie 700 
tys. ro b o tn ikó w  o trz y m a li ze­
zw olen ie od M ac A rth u ra  na 
w y ja zd  do Genewy, gdzie ze­
b ra li się roz łam ow cy i  zd ra jcy  
k la sy  robotn icze j.

S a illa n t w im ie n iu  całego 
Kongresu przesyła wyrazy» sym 
p a t ii japońsk ie j k lasie  ro b o tn i 
ćzej i  ostro p ro testu je  przeciw, 
ko  postępowaniu M ac A r th u ­
ra.

W a lka  francuskiej k lasy  
pracującej

F rancusk i delegat M on - 
mousseau obrazuje bohaterską 
w a lkę  francusk ie j k lasy  robo t 
n iczej, k tó ra  została poddana 
przez obecny rząd francusk i, 
represjom , przypom ina jącym  
m etody h itle row sk ie . CG T u- 
s iłow ano na rozkaz im p e r ia li 
s tów  am erykańskich znisz­
czyć. N ie  uda ł się je d n a k  roz­
łam  dokonany za do la ry . T y l 
ko  300 tys. rob o tn ików  zna la­
zło się w  Force O uvriè re.

W brew  prześladow aniom  i  
oszczerstwom jedność a k c ji 
w szystk ich  rob o tn ików  w  w a l­
ce codziennej wzmaga się z 
d n ia  na dzień. M im o re p re s ji 
CG T w ciąż się wzm acnia, 70 
proc. w yb o rcó w  głosuje na l i ­
sty CGT. Rozłam  we F ra n c ji 
n ie  u d a ł się —  nie uda się ró w  
nież roz łam  w  ska li m iędzyna 
rodow ej.

P rzedstaw ic ie l K uby  zob ra ­
zow ał strasz liw e stosunki spo­
łeczne panujące w  jego k ra ­
ju , z powodu ucisku im p e ria ­
liz m u  am erykańskiego, k tó ry
k o n tro lu je  80 proc. przem ysłu 
cukrowego, będącego podsta­
w o w ym  bogactwem  Kuby». Na 
rozkaz am erykańskich  m il ia r ­
de rów  rząd kubańsk i zam or­
dow a ł w ie lu  działaczy zw iąz­
kow ych, ja k  k ie ro w n ika  Zw . 
Zaw. R obo tn ików  P ortow ych, 
ro b o tn ikó w  m orsk ich  i  innych . 
P rzedstaw ic ie l K u b y  stw ierdza

Do W arszaw y p rzyby ła  na uroczystość 80-lecia u rodz in  
M a rtin a  Andersen Nexo czteroosobowa delegacja duń­
ska. N a  fo to g ra f ii  (od le w e j) :  M o ric  Schierbach  —  ro ­
b o tn ik  i  działacz społeczny, H a rtw ig  Sevensen —  czło­
nek B iu ra  Po litycznego K om un is tyczne j P a r t i i  D uń­
sk ie j, A lw ild a  L a r  sen —  posł anka do parlam entu  i  Wer? 

ner T h ie r r  —  k ry ty k  lite ra c k i
9 Foto AR

W dniach 3 i 4  lipca 1949 r.
odbędzie się

IW arsza wska Konferencja PZPR
Porządek dzienny obejmuje m. in. nastę­

pujące sprawy: ^
1) Sześcioletni plan odbudowy Warszawy;
2) Sprawozdanie Komitetu Warszawskie­

go;
3) W ybory nowych władz warszawskiej 

organizacji partyjnej.

Obrady Konferencji rozpoczną sią w nie­
dzielę dnia 3 lipca r. b. o godz. 10 

w sali Rady Państwa

1

18 brygada SP otrzymała 
tytuł „Brygady Przodującej66

Pierwsze m iejsce w  ogólno­
po lsk im  w spółzaw odn ictw ie 
pracy brygad pierwszego tu r ­
nusu „S P “ , za ję ła  18 brygada 
„S łużby  Polsce“  na W ybrzeżu. 
Zwycięska d rużyna  o trzym a ła  
ty tu ł:  „B ry g a d y  P rzodu jące j“ .

Sztandar przechodni Kam en 
dy  G łów nej „S łużby  Polsce“  
w ręczył zw ycięsk ie j brygadzie 
p łk  S iudm ak. P onadto junacy 
18 b rygady  o trz y m a li w iele 
cennych nagród, m. in . row e­
ry , b ib lio te k i itd .

W zw iązku z zakończeniem 
pierwszego tu rnu su  odby ły  się 
ponadto w  23 brygadach „SP“ , 
p racujących na teren ie Śląska 
uroczystości połączone z roz ­
daniem  nagród i  odznaczeń, 
junakom  —  przodow n ikom  
pracy. Uroczystości przekszta ł 
c iły  się w  żyw io łow ą  i  en tu ­
zjastyczną m an ifestac ję  m ło ­
dzieży po lsk ie j dek la ru jące j 
swój udz ia ł w  odbudow ie k ra ­
ju .

Im pon u jący  przebieg m ia ły  
uroczystości w  10 brygadzie w  
Giszowcu. k tó ra  zajęła p ie rw ­
sze m iejsce wśród brygad p ra ­
cujących w  w o j. gdańskim , a 
d rug ie  m iejsce w  ska li k ra jo ­
wej.

N a jleps i p rzodow nicy p racy 
I in ic ja to rz y  współzaw odnic­
tw a  w  brygadzie: M a rian  La js , 
ju n a cy  Chudy, O le jn ik  i  Ja­
nuszewski o trzym a li row ery . 
Ponadto k ilk u s e t ju n a k ó w  zo­
stało odznaczonych dyp lom a­
m i oraz Z ło ty m i, S reb rnym i i  
B rązow ym i M edalam i.

„M asow y ruch  współzawod­
nictwa. — s tw ie rd z ił w  9w o im  
przem ów ien iu na uroczystości 
szew Wydz. P o lityczn o -W y- 
chowawczego K om endy Cńów 
ne j „SP“  p p łk  G órsk i —  k tó ry  
ogarną ł szeregi ju n a k ó w  „S P “ , 
uzyskane w y n ik i w  p racy 1 
szkoleniu —  są ko n k re tn ym  
dowodem  pa trio tyzm u  m łodzie 
ży po lsk ie j“ .

Konferencje miejskie ZMP 
przeglądem dorobku organizacji
W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się | RP Bolesława B ie ru ta  i  K o rn i,

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Płk Pełczyński z „dwójki46 odpowiedzialny 
za śmierć komendanta A K  gen. Grota
Zeznania świadków w dziewiątym dniu procesu Doboszyńskiego

Składając zeznania w dziewiątym dniu procesu Adama D o - te j pracy, w k tó re j autor dc- 
boszyńskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym w W a r - 1  w odził zbieżności założeń go-

VaftszauAe odby ł się z ja z d  delegatów Naczelnej O rgan izac ji Technicznej z udzia­
łem  zaproszonych ro b o tn ik ó w  —- t ^ m ó w n ik ó w  p racy

szawie, ks, Jan Piwowarczyk przedstawił szczegóły swego 
spotkania z działającym nielegalnie oskarżonym. Świadek Pa­
jor przedstawił powiązania składającej się z 200 oficerów „Gó­
ry konspiracji“ z Niemcami. Omawiając »współpracę z Niem­
cami tzw. „Kierownictwa W ałki Cywilnej“, świadek Pajor po­
twierdził, iż uzyskiwano zwalnianie działaczy Delegatury w za­
mian za denuncjowanie w Gestapo działaczy lewicowych. Pa­
jor zeznał, iż o likwidacji „Grota“, którą przeprowadziła „Ab- 
wehra“, zadecydowała przez swe kontakty grupa trzech przed­
wojennych pułkowników z Pełczyńskim na czele.

K siądz Jan P iw ow arczyk , 
kan on ik  k a p itu ły  m e tro p o lita l­
ne j, w spó łp racow n ik  „T yg o d - 

Powsaechnego“ «tw ierdza.

iż  oskarżonego zna od r ,  1932, 
k ie dy  o trzym a ł od niego m a­
szynopis „G ospodark i narodo- 
.wej“ ... w .. celu w yd an ia  oceny

spodarczych faszyzm u i  h itle  
ryzm u z ideologią kato licką . 
K siądz P iw ow arczyk  nadm ie­
nia, iż  będąc konsu ltan tem  D o­
boszyńskiego p rzy  p isan iu je ­
go ks iążk i s tw ie rd z ił szereg 
błędów  do k tryn a lnych  te j książ 
k i, k tó rych  spis przekazał os­
karżonemu. Pom im o dyskus ji, 
Doboszyński p rz y ją ł ty lk o  n ie ­
w ie lką  część jego poprawek. 
D rugie spotkanie — m ów i ks. 
P iw ow arczyk  —  nastąpiło 
wczesną w iosną 1947 r., w iedy 
do św iadka zgłosiła się pewna 
szarytka z dom u w ypoczynko­
wego w  Zebrzydow icach.
. (Dokończenie na s tr. 4) -

kon ferenc je  m ie jsk ie  ZM P, po 
łączone z w yborem  now ych 
w ładz organ izacji. K on fe ren  
c je  Z w iązku  M łodzieży Pol 
sk ie j są podsum owaniem  do 
robku  o rgan izac ji i  w y tycze­
n iem  zadań Z w iązku  na p rzy  
szłość.

N a pierwsze j kon fe renc j 
m ie jsk ie j Z M P  w  K ra k o w ie  re 
fe ra t ideolog iczny w yg ło s ił 
członek zarządu głównego 
Z M P  S trza łkow sk i. O k lask i, to 
warzyszące słowom  m ów cy 
konieczności zm ob ilizow ania  
wszystk ich postępowych s ił do 
obrony poko ju  przekszta łc iły  
się w  m an ifestac ję  m łodzieży 
Z M P -ow sk ie j na cześć Z w iąz­
ku Radzieckiego i  G eneralissi­
musa S talina .

Jak  w y n ik a  ze sprawozdań, 
w  w y n ik u  rocznej działa lności 
liczba k ó ł Z M P  w  K ra ko w ie  
w zrosła  do 383. K o ła  te zrze­
szają 17 tys. m łodzieży.

W  czasie obrad na salę przy  
b y ły  serdecznie w itane  sztafe­
ty  fab rycznych  kó ł ZM P, k tó ­
re w  im ie n iu  b rygad  m łodzie­
żow ych z łoży ły  m e ldu nk i o po 
d jęc iu  zobow iązań p ro d u k c y j­
nych w  celu uczcżenia dn ia  22 
lipca  —  p ierw sze j roczn icy po­
w stan ia ZM P.

O brady zakończono w ys ła ­
n iem  depesz do  Prezydenta

te tu  Centra lnego Kom som ołu.
K on fe renc je  m ie jsk ie  ZM P  

odbyw a ją  się rów n ież  na Po­
m orzu. W G rudziądzu delega­
tów  ko n fe re n c ji m ie jsk ie j po­
w ita l i  serdecznie p rzedstaw i­
cie le w ładz i  p a r t i i życząc u -  
czestnikom  owocnych obrad.

Ja k  w y n ik a  ze sprawozdania 
przewodniczącego Zarządu 
M ie jsk iego Z M P  Morozowa, 
Z M P  w  G rudziądzu zrzesza o - 
becnie ponad 3 tys. członków  
w  33 kołach.

W  dyskus ji zwrócono uwagę 
na konieczność zacieśnienia 
łączności m łodzieży ro b o tn i­
czej z m łodzieżą w ie jską  oraz 
u a k tyw n ien ie  w szystk ich  og­
n iw  organ izacji.

DZIŚ W NUMERZE:
Paryska sesja Rady M in i­

strów Spraw Zagranicz­
nych g in o w i sukces pp- 
lityk i współpracy liift'- 
dzynarodowej — wyw iad  
M inistra Spraw Zagra­
nicznych ZSRR AND R ZE  
JA W YS ZYŃ S K IE G O  dla 
prasy radzieckiej.

A N N A  STOCK — Rok szkol 
ny zakończony ale praca 
trw a dalej.

M A R IA N  W A RSZAŁŁO - 
W IC Z  — Patrioci 1 zdraj­
cy.

H E N R Y K  W IT K O W S K I — 
Proces dwnnastu trw a.
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Usprawnić obsługą 
mas pracujących stolicy

Z dn, 1 lipca  wchodzi w  ży­
cie o k ó ln ik  Prezesa Rady M i.  
n is tró w  w  spraw ie  czasu roz­
poczęcia dn ia  p racy w  W ar­
szawie. Z ak łady  przem ysłowe 
będą rozpoczynały dz ień ro_ 
boczy o 7 rano, szkoły  o 8, 
urzędy o 8.30, a pozostałe in ­
s ty tuc je  o 9-

Zarządzenie to m a na celu 
złagodzenie trudnośc i kom u n i­
kacy jnych  w  sto licy. D o tych . 
czas, k ie d y  wszędzie rozpoczy­
nano dzień p racy o 7 i  8, m ie j 
skie ś rod k i ko m u n ik a c ji prze­
żyw a ły  w  tych  godzinach w ie l 
k ie  trudności. W wozach b y l 
n iesam ow ity  tło k , ludzie  p rz y . 
jeżdża li do p racy  zmęczeni, 
często spóźn ia li się, a prze ła ­
dowanie wozów  p row adziło  do 
przedwczesnego niszczenia gię 
taboru. Rozsunięcie godzin 
rozpoczęcia dn ia  p racy roz­
dz ie li s trum ie ń  pasażerów na 
cztery duże. fale. M Z K  2dążą 
w szystk ich  bez tło k u  prze . 
wieźć, ludzie  przybędą do pra 
ey w  i  n i*  będą ¡ęrnęcze- 
n i. N ie będzie się też nadm ier 
n ie  n iszczył tabor.

Do nowego stanu rzeczy w  
k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j p rzy ­
go tow a li się obok M Z K  ko le . 
jarze. O pracow a li on i  odpo­
w iedn ie  zm iany w  rozkładzie  
ja zdy  pociągów podm ie jsk ich  
i— ja k  w iadom o —  o m iesiąc 
przyśp ieszyli u ruchom ien ie  l i ­
n i i  średnicowej, przynosząc 
ty m  o lb rzym ią  u lgę masom 
pracu jącym  sto licy.

Trzeba jednak  z żalem 
stw ierdz ić , że do now ych za. 
dań n ie  p rzyg o tow a ły  się lic z ­
ne inne in s ty tu c je .

Zapom niano o tym , że je ­
ś li ludzie  zaczynają o godzinę 
późnie j pracę, to  kończą także 
o godzinę późnie j, a w ięc  trze 
ba s tw orzyć w a ru n k i, w  k tó  
rych  będą m og li za ła tw ić  swo 
je  sp raw y po pracy.

T ych  zaniedbań jeśt sporo i  
trzeba je n iezw łoczn ie usunąć

Trzeba przede wszystkim i 
przed łużyć czas w ydaw an ia

Chłopi polscy zapoznają się 
z organizacją rolnictwa i przemysłu ZSRR

ob iadów  popu larnych i  k lu bo  
w ych  do godziny 18, albo na­
w e t 1®, aby u m o ż liw ić  wszysł 
k im  pracow nikom , kończącym  
pracę o 17 spożycie obiadu. Trze 
ba do tego zobowiązać wszyst 
k ie  spółdzielcze, państwowe i  
p ryw atne  p u n k ty  żyw ien ia  
zbiorowego.

Trzeba równocześnie prze . 
d łużyć o godzinę lu b  dw ie  
czas ha nd lu  we wszystkich 
deta licznych sklepach spół­
dzielczych, państw ow ych i  p ry  
w a tnych , aby u m o ż liw ić  lu ­
dziom  p racy zrobienie spra . 
wunkóW  po pracy (dotychczas 
sk lepy zam ykane b y ły  o 17 
—  18).

Następnie trzeba przedłużyć 
0 godzinę lu b  dw ie  czas p rzy ­
jęć W in s ty tu c jach  leczniczych, 
a przede w szys tk im  u  lekarzy 
Ubezpieczaln i Społecznej.

Trzeba też przesunąć o go­
dzinę (z 16 na 20) czas rozpo­
czynania przedstaw ień te a tra l 
nych lu b  koncertów , aby czło­
w ie k  p racy  zdążył po d n iu  ro ­
boczym  w róc ić  do dom u i  po 
ty m  zdążyć do te a tru  lu b  na 
koncert.

Trzeba wreszcie nieco prze. 
d łużyć w arszaw sk i w ieczór. 
Dotychczas np. od godz. 22,30 
po m ieście krążą ty lk o  tra m ­
w a je  nocne, a k a w ia rn ie  za­
m ykane są julż o godz. 21. Na. 
daje to s to licy  w  godzinach 
w ieczorow ych dość p ro w in c jo  
na ln y  w yg ląd . Czy nie  można 
zam ykać k a w ia rn ię  i  cuk ie r­
n ię  o godzinę—p ó łto re j póź­
n ie j?  I  czy M Z K  nie  mogą roz 
poezvnać nocnych ku rsó w  od 
g o d f 23.30?

W szystkie niezbędne zarzą. 
dzenia muszą być wydane 
szybko i  sprawnie. N ie  w o lno 
bow iem  dopuścić, aby w sku ­
te k  zaniedbań zaw in ionych  
przez in s ty tu c je  usługowe, po 
w s ta ły  w  zw iązku z udogodnię 
n ia m i k o m u n ika cy jn ym i ja k ie  
k o lw ie k  nowe u tru d n ie n ia  dla 
lu d z i pracy.

M O S K W A  (PA P). — Delegacja chłopów polskich, prze­
bywająca w Charkowie zwiedziła potężne Charkowskie Za­
kłady Budowy Traktorów. Dyrekcja zakładów umożliwiła na­
szym chłopom zapoznanie się z poszczególnymi fazami pro­
dukcji.

Uczony s tw ie rd z ił, że prace  
s tac ji n a b ra ły  ro zm a c h u  d o p ie ­
ro  po  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j.

D zięk i pracom  p ro f. J u r ie -
wa stacja  w yhodow a ła  ju ż  na ­
siona o w yd a jn ośc i do 50 k w in  
ta li z jednego hektara.

W  Czerkasach ch ło p i nasi 
zw iedz ili dw a  dom y dziecka, 
w  k tó rych  w ych ow u ją  się sie­
ro ty . Delegaci nasi p rzekona li 
się, że dzieci otoczone aą n ie ­
zw yk le  staranną i  serdeczną 
opieką. Państw o przeznacza 
na u trzym an ie  każdego dziec­
ka 7 tys. ru b li rocznie.

G rupa ch łopów  po lskich, 
zwiedzająca obw ód k ijo w s k i, 
szczegółowo zazna jom iła  się 
z organizacją p racy i  syste­
m em  p łacy  w  kołchozach re jo ­
nu polańskiego. C h łop i nasi 
zapoznali się z organ izacją  ko ł 
chozu, z podzia łem  p racy  m ię ­
dzy b rygady i  ogniwa, dopyty 
w a li się szczegółowo- o sposób 
obliczenia p ra co -d n i itd . Ta 
gruipa naszych de legatów  skła 
da się w  większości z człon­
ków  po lsk ich  spó łdz ie ln i w y ­
twórczych.

W  kołchozie im . P io trow sk ie  
go przewodniczący zarządu do 
k ła dn ie  p o in fo rm ow a ł naszych 
ch łopów  o podziale pracy. Ksdę 
gowy kołchozu zapoznał gości

C harkow skie Z ak łady  T ra k ­
to ró w  zniszczone przez h it le ­
row ców  zostały n ie  ty lk o  od­
budowane, ale i  unowocześnio­
ne. D z ięk i reko rdom  w y d a jn o ­
ści i  ra c jo n a liza c ji p racy Z a ­
k ła d y  p rzekroczy ły  ju ż  przed­
w o jenny poziom  p ro du kc ji. 
R obotn icy i  personel technicz­
ny  Z ak ładów  u trz y m u ją  ścisłą 
łączność ze s tac ja m i m aszyno­
wo -  tra k to ro w y m i i  ko łcho­
zam i całe j U k ra iny .

Delegacja nasza zw iedziła  
rów nież cha rkow ską  fa b rykę  
„S ie rp  i  M ło t“ . W  czasie w o j­
ny  b u d y n k i te j fa b ry k i u leg ły  
ca łkow item u zniszczeniu, u rzą ­
dzenia fabryczne i  m aszyny 
ew akuowane zostały w  głąb 
ZSRR. Obecnie zakłady te p ro ­
d u ku ją  dziennie 60 m ło cka r­
ni, ■ z k tó rych  każda przerab ia  
25 k w in ta li z iarna na godzinę. 
N iem a l po łowa załogi, to  cha- 
chanowcy, rac jona liza to rzy  i 
now a to rzy p ro du kc ji.

W  C harkow ie  ch łop i polscy 
b y li serdecznie pode jm ow an i 
przez w yb itnego  uczonego ra ­
dzieckiego, 70-letn iego członka 
A kad em ii N auk pro f. Juriew a, 
3 -k ro tn ie  odznaczonego orde­
rem  Len ina  za zasługi w  dzie­
dz in ie  nauk  ro ln iczych.

P ro f. Ju rie w  od 30 la t  stoi 
na czele s tac ji se lekc ji ziarna.

Masowe aresztowania komunistów 
przez titowską bandę trockistów

Pismo kom un is tów  jugos łow iańsk ich  na em igrac ji, „N ova 
B arba” , donosi o rosnącym  z dn iem  każdym  terrorze t ito w - 
sk ie j k l ik i  zdra jców . Wobec zdecydowanej postawy mas 
p a rty jn ych , k tó re  w  przeważającej większości pop iera ją  re ­
zo lucję  B iu ra  Inform acyjnego* zb iry  Rankovicza ucieka ją 
się do coraz to now ych aresztowań.

W  ciągu jednego ty lk o  ty ­
godnia w  samym Belgradzie 
aresztowano 600 osób. W  w ię ­
zieniach zna jdu ją  się m. in. 
guberna to r B anku  Narodow e­
go i  w icem in is te r skarbu O - 
bren B lago jew icz, profesor w y  
dzia łu  ekonom icznego U n iw e r­
syte tu  Belgradzkiego, M irk o  
M arkow icz, bohater w a lk  w  
H iszpan ii i  dowódca a rm ii w  
czasie w o jn y  w yzw oleńczej, 
generał d y w iz ji D a n ilo  L e - 
kicz, pp łk . d r  Ju lk a  M eszte- 
rovicz, jedyna  kob ie ta  pp łk . ar 
m ii jugos łow iańsk ie j i  żona 
m in . A nd re jew a , poeta Rado- 
van Zogovicz, członek P rezy­
d ium  P arlam entu  Chorw ackie 
go, m in is te r p rzem ysłu  le k k ie ­
go C h o rw a c ji i  członek K C  
K P J, Savo Z la ticz, sekre tarz 
P arlam entu  Chorwackiego N i­
no Rupczycz, d y re k to r g im na­
z jum  w  L u b lia n ie  Cene L o - 
gar, p isarz Ł a d ir ła v  K ia u tio , 
szef w łosk ie j sekcji u rzędu in  
fo rm acy jnego P rezyd ium  Ra­
dy  M in is tró w  A nd rea  Cesars, 
genera lny d y re k to r stoczni por 
tu  R ijeka  Karadża, sekre tarz 
kom ite tu  K P J  Stoczni Z oro - 
gan. A resztowano rów n ież d a l­
szych 150 studentów  U n iw e r­
sytetu Belgradzkiego.

W  pob liżu  m iasta Lo n je  b u ­
du je  się w ie lk i obóz koncen­
tra c y jn y  d la  w ięźn iów  po litycz  
nych, w  k tó ry m  zna jdu je  się 
ju ż  ponad 8.000 osób, w  tym  
w ie le  kob ie t. N a budowę obo-

ze sposobem obiicaefiift praco
dn i i  w y p ła t. S tw ie rd z ił m . in., 
że w  ro k u  1948 przecię tna ro ­
dzina w yp racow a ła  w  ko łcho ­
zie oko ło 1,200 pracodni, za co 
o trzym a ła  45 k w in ta li ziarna, 
5 k w in ta li cuk ru , 6.500 ru b li 
gotówką, znaczną ilość w a ­
rz y w  i  owoców, a poza ty m  w  
zależności od osiągnię tych re ­
zu lta tów , p rem ie  i  op ła ty  do­
datkowe.

W  kołchozie ty m  ch łop i na ­
si zapoznali się rów n ież z go­
spodarstw am i przyzagrodow y­
m i ko łchoźn ików . Członek m ie j 
scowego kołchozu —  Reznik, 
pokazał naezym delegatom  swo 
ją dz ia łkę  przyzagrodową, na 
k tó re j up ra w ia  k a rto fle , k a p u ­
stę, m archew , po m id o ry  i  inne 
w arzyw a. R eznik posiada k ro ­
wę, d w ie  św in ie  oraz 75 sztuk 
drob iu . ^

O lb rzym ią  ro lę  w  p racy k o ł 
chozu odgryw a pomoc ze s tro ­
ny  s ta c ji m aszynowo -  t r a k ­
to row ych , k tó re  system atycz­
nie  pom agają kołchozom  w  
ich  walce o w ysokie urodzaje 
i  o wyższą stopę życiową. K o ł 
choz „1 M a ja “  w  obwodzie wo 
roszyłogradizkim  m a p iękn ie  
up raw ne pola, ciągnące się na 
przestrzeni przeszło 2 tys. hek 
ta rów .

K o łchoz „1 M a ją “  posiada
szkołę średnią, dom  k u ltu ry , 
am b u la to riu m  dom  po łożn i­
czy, żłobek. Z  kołchozu tego 
wyszło dotąd 29 wyższych o - 
fice rów , w  ty m  1 generał, 42 
nauczycie li, 7 agronom ów, 6 
le ka rzy  i  5 inżyn ie rów .

W all Street przeciw... W all Street
Sensacyjny artykuł w organie finansjery USA

N. JORK. — Organ finansjery amerykańskiej „W all Street 
Journal“ ogłosi! artykuł, w którym krytykuje dotychczasowy
antyradziecki kurs polityki USA.

zu dostarczono dotąd: 300 w a ­
gonów m a te ria łó w  budo w la ­
nych i  ok. 60 wagonów d ru tu  
kolczastego. W a rto w n ika m i o- 
bozu są zaw odow i k ry m in a ­
liści.

Coraz częściej zdarzają się 
w ypadk i, że naw et fu n k c jo n a ­
riusze ran kov iczow sk ie j służ­
by bezpieczeństwa odm aw ia ją  
w ype łn ien ia  o k ru tn y c h  rozka­
zów swych szefów. I  tak , szef 
bezpieczeństwa m iasta  Zągrze 
bia, R iban, k tó ry  n ie  chcia ł 
aresztować chorego sekretarza 
parlam entu  Rupczycza, został 
w yk luczony z p a r t i i i  pope łn ił 
sam obójstwo. Również p ro k u ­
ra to r  s to licy  S łow en ii b y ły  
w icem in is te r żeg lug i m o r­
sk ie j, R a w n ika r, k tó ry  m ia ł 
prowadzić procesy p rzec iw ko  
kom unis tom  jugos łow iańsk im , 
po pe łn ił samobójstwo.

R ów nolegle do prześladow ań 
kom un is tów  daje się zauważyć 
coraz łagodnie jszy ku rs  w  sto­
sunku do vo lksdeutschów  i  
czetn ików . M is ja  ju gos łow iań ­
ska w  W iedn iu  udzie la  zezwo­
leń na .powrót do k ra ju  vo lks - 
deutschom  i  angażuje jako  
„spe c ja lis tów ”  do pracy w  J u ­
gos ław ii w ie lu  N iem ców  su­
deckich, b y łych  h itle row ców . 
Z a jm u ją  on i w  Jugos ław ii 
wysokie stanowiska. Prezyden 
tem  m iasta K ladovo  i  sze­
fem  urzędu skarbowego w  
tym  mieście zosta li b y l i czetni 
cy: S to jad in  P in te r i  I l i j a  M a - 
diczevicz.

W skazując na grożący k ra ­
jom  kap ita lis tyczn ym  kryzys 
gospodarczy, zaleca ja ko  śro­
dek zażegnania tego kryzysu  
ja k  n a jd a le j idące rozszerzenie 
hand lu  ze W  schodem.

P ism o w ypow iada  się prze . 
c iw ko  poglądom  ja ko b y  ZSRR 
dążył do hegem onii św ia tow e j, 
okreś la  an ty ra dz ieck i ku rs  rzą 
du USA, ja k o  „czysto negatyw  
n y “  ł  oświadcza, że podobna 
p o lity k a  jest „p o lity k ą  rozpa­
czy“ .’ „W alii S treet J o u rn a l“ 
przyznaje, że p lan  uzbro jen ia  
E uropy Zachodn ie j m usi być 
uznany przez Zw . Radziecki 
za prow okację . W  ob liczu pozy 
tyw nego stanow iska Z  w. Ra­

dzieck iego na k o n fe re n c ji pa 
ry s k ie j —  pisze „W a ll S treet 
Jou rna l“  —  tęgo rodza ju  p la ­
ny są n ie  ty lk o  zbędne lecz i 
niebezpieczne.

Następnie p ism o poddaje o- 
s tre j k ry ty c e  stanow isko USA 
w  spraw ie  hand lu ze Wscho. 
dem i  s tw ie rdza / że „sankcje

gospodarcze" zastosowane 
przez U S A  wobec Zw . Ra­
dzieckiego i  in nych  k ra jó w  
wschodnio -  europejsk ich sta . 
now ią  n ie w ą tp liw ą  d y s k ry m i­
nację.

„O rgan  fin a n s je ry  «m ery .
kańsk ie j s tw ie rdza  w  końcu, 
że błędne są poczynania, zmie 
rzające do przekszta łcenia Eu 
rop y  Zachodn ie j w  obóz zbró j 
ny  oraz do zbudow ania za­
m knię tego system u gospodar­
czego A m e ry k i i  E u ropy  Z a . 
chodniej. D z ienn ik  podkreśla, 
że należy usunąć b a r ie ry  ha n . 
d low e m iędzy Europą Wschód 
nią  a Zachodnią. Jest to je d y ­
ny środek —  pisze „W a ll 
S treet J o u rn a l“  —  przy  porno, 
ćy k tórego można zapobiec 
k ryzysow i gospodarczemu“ .

B E R L IN  (Tel. od w ł. koresp.) 
A r ty k u ł powyższy prasa be r. 
lińska  zam ieściła na czołowych 
m iejscach i  zaopatrzy ła  go w

ee Achesona" a lbo „Wielki ha 
piitat am erykański dom aga się 
zb liżen ia  z ZSRR".

Przew ażn ie dobrze p o in fo r­
m ow any dz ien n ik  b e rliń s k i 
„D e r K u r ie r “ , wychodzący na 
podstaw ie lic e n c ji francus. 
kdej, w  korespondencji *  Wa­
szyng tonu donosi, że cy tow a­
ny  a r ty k u ł w y w o ła ł w  sto licy  
U S A  o lb rzym ie  wrażenie.

W  be rliń sk ich  ko łach p o ll.  
tycznych w ystąp ien ie  „W a ll 
S tree t Jo u rn a l“  kom entow ane 
jes t ja ko  w y ra z  p a n ik i, k tó ra  
ogarnęła am erykańskie  ko ła  
bankowe wobec narasta jących 
ob ja w ów  kryzysu  i  gw a łtow ne 
go kurczen ia  się am erykań­
sk ich  ry n k ó w  zbytu . W edług 
oceny k ó ł be rliń sk ich , a r ty k u ł 
w  „W a ll S tree t J o u rn a l“  sta . 
n o w i zapowiedź a taku  g rupy  
w p ływ o w ych  ba nk ie rów  ame­
rykań sk ich  na p o lity k ę  k l ik i  
dyp lom atyczno  - p rzem ysłu , 
w o -  generalnej, k tó ra  u p ó r. 
czy w i e szuka ra tu n k u  przed 
kryzysem  w  w ie lk ic h  zbro je-

w ieloszpa ltow e ty tu ły , tego ro | n iach i  w  zw iązanej ze zbroje 
dza ju  ja k  np. „W a ll S treet n ia m i po lityce  „z im ne j w o j.  
bun tu je  się p rzec iw ko  p o lity .  | n y “ . M . P.

Ośrodki maszynowe ukończyły 
przygotowania do akcji żniwnej

Maszyny pomogą pracującym chłopom
W  ca łym  k ra ju  trw a ją  przygotow ania  do żniw , k tó re  w  

roku  bieżącym, ze w zg lędu na wcześnie jszy okres do jrze w a­
nia zbóż, spowodowany d ług o trw a łą , słoneczną pogodą w  
czerwcu, rozpoczną się ju ż  w dniach 7 1® lipca  br.
IV  gospodarstwach ch łopskich przeprowadza się rem on ty  
stodół, napraw ę m aszyn i  narzędzi żn iw nych , a w  ośrod­
kach m aszynowych kończy się ostatn ie drobne nap raw y 
w iększych maszyn żn iw nych  j  tra k to ró w .

Van Zeeland następca Spaaka
W yniki wyborów w Belgii

B R U K S E LA  (PAP). K a to - 
ick i m in is te r stanu V an  Zće- 
and prow adzi rokow an ia  * 
irzedstaw ic ie lam i p a r t i i w  ce 
u u tw orzen ia  rządu.

Vaiiff’Zeeland jest od szeregu 
at adm in is tra to rem  trus tów  
>elgijskich „O ugrec M a rih a y “  

„S o fina  - Chada“ , pozostają- 
:ych w  ścisłym  kon takc ie  ż 
im e rykańsk im i sferam i f in a n - 
o w y m i. T ym  się tłum aczy, że 
est on gorącym  zw o lenn i- 
ciem p lanów  W a ll S treet de­
w aluacji w a lu t europejskich 
i  w ięc  i  fra n ka  be lg ijskiego.

W  wyborach, k tó re  odbyły  
Się 26 czerwca, p a rtia  socja l­
no -  chrześcijańska uzyskała 
105 m anda tów  w  Izb ie  Deputo 
wanych, druga p a rtia  rządowa
— socjalistyczna —  66, pa rtia  
lib e ra ln a  —  29 i pa rtia  kom u­
nistyczna — 12.

Podzia ł m andatów  w  Sena­
cie jest następujący: p a rtia  so­
c ja lno  -  ch rg tśc ijańdka —  54, 
pa rtia  socja listyczna — 33, l i ­
be ra lna — 14 i kom unistyczna
— 5. Pozostałych 69 senatorów 
w yb io rą  „ra d y  p ro w in c jo n a l­
ne“ .

W  tegorocznych żniwach 
p rzy jdz ie  z pomocą m ało  i 
ś redn io ro lnym  chłopom  2.599 
spółdzielczych ośrodków  m a­
szynowych oraz 3.187 , m n ie j­
szych pu nk tów  m aszynowych, 
tzw . f i l i i  ośrodków  m aszyno­
wych. O środki m aszynowe i 
f i l ie  rozporządzają 1.824 t ra k ­
to ram i, 280 snopow iąza łkam i i 
125 ż n iw ia rk a m i m aszynow y­
m i. Poza tym  w  ośrodkach ma 
szynowych stoją do dyspozycji 
m a ło  i  średnio ro ln ych  ch ło ­
pów 6.124 snopow iązalk i kon ­
ne i  ponad 5.000 konnych ż n i­
wu arek. Sznury do snopowiąza 
le k  oraz p łach ty  żn iw ne p rz y ­

gotowane są w  dostatecznej i-
lości.

M aszyn nie  b rakn ie
Spółdzielcze ośrodki maszy 

nowe, poza dostateczną ilością 
maszyn żn iw nych , są rów nież 
dobrze wyposażone w e w sze l­
k iego rodza ju  m aszyny do m łó 
centa i  czyszczenia zboża. W 
ośrodkach tych  zna jd u ją  się 
5.194 m łocarn ie  czyszczące 
460 czyszczałni.

M aszyny żn iw ne i  m łocarn ie  
wypożyczane będą m ało  i  śred 
n io ro ln y m  na w a run kach  o - 
bow iązu jących w  ro k u  1948. 
Po udz ie len iu  pom ocy d ro b ­

nym  ro ln iko m , z maszyn żn iw  
nych będą m ogli korzystać 
wszyscy in n i ro ln icy .

Pomoc sąsiedzka
Do sprawnego i  te rm in ow e­

go przeprowadzen ia prac żn iw  
nych, poza pomocą spó łdzie l­
czych ośrodków  m aszynowych, 
p rzyczyn i się rów n ież dobrze 
zorganizow ana pomoc .sąsiedz­
ka. W  zw iązku  z ty m  pow sta ­
ły  w o jew ódzkie, pow ia tow e _ i 
gm inne kom is je  żniwne, k tó ­
rych  zadaniem  jest opraco­
wać p la n  pom ocy sąsiedniej, 
sporządzić lis ty  na jb a rdz ie j po 
trzebu jących  te j pomocy i  do­
p ilnow ać spraw ied liw ego ro z ­
dz ia łu  maszyn i  zap ła ty za 
wypożyczone narzędzia i  m a­
szyny żniwne. W sk ład tych  
k o m is ji w eszli przedstaw ic ie­
le Z w ią zku  Samopomocy 
C hłopskie j, p a r t i i  p o litycz ­
nych, państw ow ej służby agro 
nom icznej, o rgan izac ji społecz 
nych i  m łodzieżowych.

Drugi dzień obrad I I  Kongresu ŚFZZ
D O K O Ń C Z E N IE  ZE ŚTR I

celu dopom ożenia tam te jsze­
m u ru ch o w i zw iązkowem u, 4) 
skoordynow anie w a lk i robo tn i 
kó w  w  k ra jd ch  kap ita lis tycz* 
nych, 5) prowadzenie pracy 
w y jaśn ia jące j o celach i  zada 
niach SFZZ w śród szerokich 
mas pracu jących, członków, 
ja k  i  n ie  cz łonków  Ś w ia tow e j 
Federacji, 6) wzm ożenie akc ji 
w  obronie poko ju .

Lomfoardo Toledano zapew­
n i ł Kongres, że rob o tn icy  A .  
m e ry k i P o łudn iow e j wzmogą 
w a lkę  o polepszanie w a ru n ­
ków  m a te ria ln ych  rob o tn ików , 
o pokó j i  postęp.

Przemówienie delegata Polski
Następnie zabra ł głos dele­

gat po lsk i tow . Tadeusz Ć w ik. 
Pb zapewnieniu, że po lska de 
legacja ocenia pozytyw nie  dzia 
ła lność ŚFZZ. przedstaw ioną 
w  re fe rac ie  sprawozdawczym  
przez S a illan ta , m ówca ośw iad 
czył, że Polskie  Zw . Zawodo_ 
we czują się w ra z  ze wszyst­
k im i cen tra lam i odpow iedzia l­
ne za pracę i  jedność ŚFZZ. 
B ra ły  one a k ty w n y  udz ia ł w

realizowaniu uchw a ł k ie ró w . | W ykonawczem u, k tó re  zoetą 
n ic tw a  ŚFZZ, w a lczy ły  razem ną w ybrane, w sze lk ie j pomo-

Oświadczenie Pablo Neruda 
dla „Trybuny Ludu“

B aw iący obecnie w  Polsce w ie lk i p isarz  
c h ilijs k i Pablo N eru d a  zło ży ł naszem u w spół­
pracow nikow i następujące ośw iadczenie d la  
czyteln ików  „.T ryb u n y  L u d u ” :
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Poseł Holandii 
u Prezydenta RP
W  d n iu  30 bm . odby ła  się 

w  Belwederze p rzy  zachowa­
n iu  przy ję tego  cerem oniału 
uroczystość złożenia lis tó w  u- 
w .ie rzyte ln ia jących P rezyden­
to w i Rzeczypospolitej przez po 
sła nadziwyczajnego i  m in is tra  
pełnomocnego H o la n d ii p. Ge- 
orge P au l Luden.

W  uroczystości złożenia l i ­
stów  uw ie rzy te ln ia ją cych  u -  
czesłmiczyli sekre tarz gene­
ra ln y  M in is te rs tw a  S praw  Za­
granicznych, am basador Ste­
fan  W ie rb łow sk i, d y re k to r p ro  
tokó łu  dyp lom atycznego A dam  
G ubrynow icz, szef K a n c e la r ii 
C y w iln e j P rezydenta R. P-, 
m in is te r K az im ie rz  M ija ł,  d y ­
re k to r gabinetu P rezydenta 
R. P. W anda Górska, sekretarz 
Prezydenta R. P. E dw ard  D roz 
dowieź.

Po p rzedstaw ien iu  przez po­
sła cz łonków  poselstwa sekre­
ta rzy  Savelbergą, H oefera i 
Tissena, P rezyden t R. P. za­
trzym a ł posła na p ry w a tn y m  
posłuchaniu, p rzy  k tó ry m  b y ł 
obecny sekre tarz genera lny 
M in is te rs tw a  S praw  Za,grani­
cznych ambasador Stefan W ier 
b low sk i.

N ig d y  nie zapomnę, ze w łaśn ie  Polska by ła  ty m  k ra ­
jem., k tó ry  w ys tą p ił w  m o je j obronie na arenie m iędzy­
narodow ej. Serdecznie dz ięku ję  Rządowi Polskiem u za 
ten szlachetny a k t so lida rnośc i wobec prześladowanego  
po lityczn ie  i  za pośrednictw em  „T ry b u n y  L u d u "  pozdra­
w iam  lud  po lsk i.
S9 czerwca P A B LO  N E R U D A

Polityka rządu amerykańskiego 
sprzyja rozwojowi faszyzmu w USA 

Ti procesu przywódców KP St. Zjedn,
N. JO R K  (PAP). Na rozipra

w ie  przeciw ko przyw ódcom  
am erykańsk ie j p a r t i i  k o m u n i. 
stycznej kon i, ał w  dn iu
29 czerwca S k ła d - re  zeznań 
jeden z je j przyw ódców , 
Green.

Green ośw iadczył: „ V  lu a - 
ju  naszym  is tn ie je  niebezpie­
czeństwo faszyzm u niebezp e 
czeństwo to  rośnie. Nasz p ro . 
ces, to  jeden z dow odów  is t­
n ien ia  tego niebezpieczeń­
s tw a“ .

W dalszym  ciągu Green
stw ie rdz ił, że odstępstwo od 
p rog ram u Roosevelta i  p rze . 
prowadzana w  U S A  p o lity k a  
przekazyw ania w ładzy  m ilita -

rys tom  i  przedstaw ic ie lom  
W a ll S treet sprzy ja  rozw o jo ­
w i faszyzm u w  S't. Z jednoczo. 
nych.

N. JO R K  (PAP). W  M adison 
Square G arden odby ł się w ie l 
k i  w iec  p ro tes tacy jny  przec iw  
ko procesow i p rzyw ódców  ko 
m unis tycznych. Ż eb ra n i w y ­
siali! te legram  p ro te s tacy jn y  
do prezydenta T rum ana, doma 
gający się p rze rw an ia  procesu.

Na w iecu p rze m aw ia li m. 
in. sekre tarz p a r t i i  ko m u n i­
stycznej Dennis, sekretarz 
p a r t i i  postępowej B a ldw in , 
w y b itn y  śpiewak m urzyń sk i 
P au l Robeson i  w ie lu  przed, 
s ta w ic ie li ruchu  zawodowego,

Rząd Fagerholma doprowadził 
pracujących Finlandii do nędzy

Ambasador Turcji 
w Warszawie

W  d n iu  30 bm. p rz y b y ł do 
W arszaw y n o w y  ambasador 
T u rc ji, p. S inasi D evrm , po­
w ita n y  przez d y re k to ra  p ro ­
toko łu  dyplom atycznego, A d a ­
ma Guforynowicza.

Na lo tn is k u  obecny b y ł 
charge d ‘a ffa ires  T u rc ji,  G órk  
w raz z cz łonkam i ambasady 
tu reck ie j. ■

Garbarnia 
w Bydgoszczy 

na pierwszym miejscu
W  przem yśle gartoarslkim za­

kończył się p ie rw szy etap 
w spółzaw odn ictw a pracy, w  
k tó ry m  uczestn iczyły wszyst­
k ie  ga rbarn ie  w  k ra ju .

We w spó łzaw odn ic tw ie -m ię ­
dzyzakładow ym  pierwsze m ie j 
sce zdobyła ga rba rn ia  w  B y d ­
goszczy, k tó ra  osiągnęła 55.793 
punk ty . Za osiągnięcie tego 
sukcesu przyznano p rzodu ją ­
cym  p ra cow n iko m  ga rba m i 
292 tys. z ł p re m ii.

D rug ie  m iejsce za ję ły  g a r­
ba rn ie  w  R yp in ie , R u m ii-Z a - 
gorzu, i  B ran iew ie .

Pablo Neruda 
i delegacja duńska 
gośćmi Krakowa

D n ia  30 bm. b a w iła  w  K ra ­
kow ie  wycieczka D uńczyków , 
p rzyb y łych  do P o lsk i na u ro ­
czystości 80-rocznicy pisarza 
duńskiego, M . A ndersen Ne- 
xó. Z  wycieczką D uńczyków  
p rz y b y ł znany p isarz c h ilijs k i 
Pablo Neruda. Gości pode jm o­
w a ł w o jew oda k ra ko w sk i, tow . 
Pasenkiewicz.

ze zw iązkow cam i in n ych  kra, 
jó w  o zbudowanie i  u trzym a ­
nie jedności szeregów k lasy 
robotn icze j całego św iata.

P olska delegacja widz-; t r u .  
dności, k tó re  is tn ia ły  i  is tn ie ­
ją  jeszcze w  dzia ła lności 
ŚFZZ. Jest rzeczą zrozum iałą 
— p o d k re ś lił delegat po lsk i, 
że w szystk ie  s iły  reakcyjne^ z 
im p e ria lizm e m  am erykańsk im  
na czele n ie  chcą pogodzić się 
z fak tem  is tn ien ia  bo jow e j 
m iędzynarodow ej o rgan izacji 
zw. zawodowych.

Polskie zw. zawodowe —
po dkre ś lił tow . Ć w ik  —  udzie 
K ły  pełnego poparc ia  ŚFZZ w  
walce z p róbam i rozłam u, z 
kam pan ią oszczerstw i  prow o
kacj.i, stosowaną przez agen­
tów  im p eria lis tycznych  wobec 
SFZZ i  szeregu cen tra l k ra jo . 
w ych  i  nadal n iezłom nie trw a ć  
będą na pozycjach jedność: 
św iatowego ru ch u  zawodo­
wego.

Tow . Ć w ik  ośw iadczył, że 
Centrale k ra jo w e  po w in ny  u - 
dz ie lić  B iuru  i  K o m ite to w i

cy m a te ria ln e j i  o rgan izacy j­
ne j.

Delegacja po lska w ita  pod­
jęcie  a k ty w n y c h  k ro kó w  w  
k ie ru n k u  u tw o rzen ia  departa  
m entów  m iędzynarodow ych. 
P o lsk i ru ch  zaw odow y p rzy ­
w iązu je  w ie lk ą  wagę do  ̂ de­
pa rtam en tów , k tó re  po w in ny  
być podstaw ow ym  ogniwem  
działalności, SFZZ. D eparta ­
m en ty  p o w in n y  ponadto s łu ­
żyć w zm ocn ien iu  ducha in te r  
nac jona lizm u robotn ików '. Tow. 
Ć w ik  przypom ina, że osta tn i 
Kongres Żw . Zaw odow ych w  
Polsce po d kre ś lił konieczność 
pogłębien ia poczucia in te rn a ­
c jona lizm u w śród  ro b o tn i­
ków.

Delegat p o lsk i ośw iadczył, 
że Zw . Zawodowe w  Polsce 
będą nadal w y k o n y w a ły  wską 
zania ŚFZZ w  k ie ru n k u  za­
pew n ien ia masom pracu jącym  
stopniow ej, ale c iąg łe j popra­
w y  położenia m ateria lnego i 
ku ltu ra lneg o , a w  dążeniach 
tych  —  Zw . Zawodowe m ają 
pełne poparcie polskiego rzą­
du ludowego.

H E I/S IN K I (PAP). W  H e lsk i 
kach toczą się ob rady I I  K o n ­
gresu Dem okratycznegp Z w ią z ­
k u  N arbdu  F ińskiego.

R e fra t pośw ięcony sy tua c ji 
W F in la n d ii w yg łos ił przewód 
n iczący Z w ią zku  K u lo . W ko ­
łach bu rżua z ji —  pow iedz ia ł 
K u lo  — coraz częściej W ubieg 
ły m  ro k u  roz lega ły się głosy, 
żądające obniżenia poziom u ży 
ciówego mas pracu jących, k tó ­
ry  p o p ra w ił się w  okresie spra 
w ow an ia  w ładzy  przez rząd 
P ekka li. Rządem, k tó ry  w y k o ­
na ł zam ysły b u rżu a z ji okazał 
się rząd Fagerholm a.

K u lo  po dkreś lił, że reakc ja

ośmielona obecnie agresyw ny­
m i p lanam i im p e ria lis tó w  za­
chodnich rozpoczęła w ra z  z 
p ra w ico w ym i socja l -  dem okra 
tam i atak n a dem okrację  us i­
łu ją c  p rzyw róc ić  p o lity k ę  re ­
akcyjną . W alka o rozw ó j i  u - 
trw a len lie  dem okrac ji w  na­
szym k ra ju  —  pow iedz ia ł K u ­
lo  — nie będzie ła tw a . P ra w i­
cow i socjal -  dem okraci i  b u r-  
żuazja u tw o rz y li w spó lny  fro n t 
W celu zabezpieczenia swych
egoistycznych in teresów . Jed­
nakże nie bacząc na p ró by  re ­
a k c ji — dem okra tyczny Zw . 
Na-rodu F ińsk iego u trw a lił swe 
w p ły w y  w  masach.

Nowy Zarząd 
Zw. Zawodowego 

Prac. Samorządowych
N o w y zarząd w y b ra n y  na I I  

ogó lnokra jow ym  Z jeździe Z  w. 
Zaw . Prac. Sam orządowych i  
In s ty tu c ji Użyteczności P u b li­
cznej uko ns ty tuow a ł się nastę . 
pu jąco:

A leksander Jarosz —  prze­
wodniczący, D o m in ik  R y fka
— w iceprzewodniczący, Józef 
Pachma —  I I  w iceprzew odn i­
czący, W acław  Łazuch iew icz
— I  sekretarz, Leokad ia  G re- 
w iez —  I I  sekretarz, S tan is ław  
Reszczyński —  I I I  sekretarz, 
Józef Zółkoś —  IV  sekretarz, 
Jan P aw ło w sk i —  członek i  
W ito ld  P okora —  członek.

W alka o rynki zbytu 
między USA a W. Brytanią

P A R Y Ż  (PAP). W czwartek 
przed po łudn iem  odbyło  «1$ 
posiedzerye o rgan izac ji m a r-
sha llow sk ie j, na k tó ry m  w  
dalszym  ciągu rozpa tryw ano 
sporną sprawę p ła tności wza­
jem nych  m iędzy k ra ja m i m a r- 
sha llow ekim i. Na posiedzeniu 
ty rń  n ie  osiągnięto żadnego 
porozum ienia. W  zw iązku z 
ty m  wyznaczono dalsze posie­
dzenie, k tó re  odbędzie się w  
nocy z czw a rtku  na piątek. 
N arady są ta jne .

Z wiadom ości, k tó re  prze­
n ik n ę ły  na zew nątrz w yn ika , 
że B elg ia  w ys tąp iła  z nową 
propozycją kom prom isową, k tó  
ra  jest podstawą dyskus ji. D łu  
gie na rady n ie  doprow adziły  
dotąd do pozornego nawet

kom prom isu m iędzy L o n d y ­
nem a W aszyngtonem. W  ko ­
łach po litycznych  panu je prze 
konanie, że spór m iędzy W. 
B ry ta n ią  a St. Z jednoczonym i 
ma w  istocie rzeczy cha rak ­
ter ta rgu  o ry n k i zbytu w  E u ­
rop ie  Zachodniej.

N iek tó re  d z ie n n ik i pa rysk ie  
dochodzą do w niosku, że obec 
ny  spór ang lo -am erykansk l 
jes t w yrazem  is to tnych  sprze­
czności, zarysow u jących gię 
m iędzy St. Z jednoczonym i a 
W. B ry ta n ią . „L ib e ra tio n " 
stw ierdza, że gdyby k ra je  
m arsha llow sk ie  osiągnęły po­
rozum ien ie  kom prom isow e — 
to by łob y  ono „tym czasow a i  
ku le jące“ ,

Sprawca zamachu 
na Togliattiego 

przed sądem
R Z Y M  (PAP). 30 czerwca

rozpoczął się w  Rzym ie proces 
p rzec iw ko  A n to n io  P a llan te  
spraw cy zamachu na T o g lia t­
tiego w  d n iu  14 lipca  1948 ro  
ku. A dw oka tem  Tog lia ttiego  
jest poseł kom un is tyczny Fau 
sto G u llo  b. m in is te r Rolnic­
tw a  a następnie sprawi« d liw o  
ści.

O m w aia jąc proces, dz ienn ik  
„U n ita “  pisze: „P rzed sądem 
przesunie się w ie le  osób — 
nieobecni będą jedyn ie  w spó l­
n icy  zamachowca. Sędzia śled 
czy uznał, że nie b y ło  v s p ó j­
n ik ó w  zbrodn i. A by  dojść do 
te j k o n k lu z ji sędzia n ie  zadał 
sobie zby t w ie le  tru d u , bo­
w iem  og ran iczy ł się jedyn ie  
do przesłuchan ia k i lk u  osób.

Kolejarze brytyjscy 
kontynuują walką

L O N D Y N  (PAP). K o le ja rze  
b ry ty js c y  p o s tano w ili podjąć 
akcję  tzw. „zw o ln ion e j p ra cy" 
(„go slow'"). A kc ja  ta  rozpoez 
nie się o pó łnocy z 3 na 4 l ip ­
ca.

Decyzja ko le ja rz y  w yw o ła ła  
ogrom ne zan iepokojenie w  ko 
łach rządow ych. Prasa pod­
kreśla, że k o n f l ik t  z k o le ja ­
rza m i jes t na jpow ażn ie jszym  
kryzysem  w e w nę trznym  w o ­
bec jak iego  staną ł rząd P a r t i i 
P racy od czasu dojścia do w ła  
dzy.
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Paryska sesja Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 
stanowi sukces polityki współpracy międzynarodowej

__ «m -m  T l  a  m  A

W ywiad M in is tra  Spraw Zagranicznych ZSRR Wyszyńskiego dla prasy radzieckiej
. . .  , . . . . 1 -_ • _ 1«M

MOSKWA (PA P), 
ków »Prawda” i

Na prośbę korespondentów dzienni - 
„Izwiestia”, minister spraw zagra« 

nicznych W y s z y ń s k i z ło ż y ! następujące oświadczenie na 
temat wyników paryskiej s e s ji Rady Ministrów Spraw 
Zagraniczny eh:

P aryska  sesja R ady M in i­
s tró w  S praw  Zagran icznych, 
k tó re j ob rady toczy ły  się w  
Paryżu w  m a ju  b r. zebrała się 
po  d łu g ie j p rze rw ie  trw a ją ce j 
p ra w ie  p ó łto ra  roku . Sesja po­
św ięcona by ła  dw u m  zagad­
n ien iom  —  spraw ie  n iem iec­
k ie j i  tra k ta tu  pokojowego z 
A u s trią , p rzy  czym  zagadnie­
n ie  N iem iec Rada M in is tró w

rozp a tryw a ła  ju ż  po raz  trze ­
ci. D w ie  poprzednie sesje R a­
dy M in is tró w  odbyte w  ro ku  
1947, na k tó ry c h  rozpa tryw ano 
sprawę n iem iecką zakończyły 
się bez w yn ikó w , ponieważ St. 
Zjednoczone, W. B ry ta n ia  i  
F ranc ja  n ie  u ja w n iły  chęci roz 
w iązan ia p rob lem u N iem iec i  
p rzygotow ania  tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i.

Antypoczdamsha polityka skazana na fiasko
narzucenie N iem com  zachod­
n im  s ta tu tu  okupacyjnego, m a

N ależy przypom nień, że je ­
szcze w  ro k u  1946 rządy  St. 
Z jednoczonych i  W. B ry ta n ii 
p rz y ję ły  p o litykę , zm ierzającą 
do rozb ic ia  Niemiec, odrzuc iw  
szy zobow iązania ja k ie  w z ię ły  
na siebie w  Poczdamie. W 
zw iązku z tą  p o lity k ą  rządy 
St. Z jednoczonych i  W . B ry ta ­
n i i  w sze lk im i sposobami p rze ­
c iąga ły rozw iązan ie  spraiwy 
n iem ieck ie j, u s iłu ją c  w y k o rz y ­
stać n ieokreśloną sytuac ję  ja ­
ka  w  zw iązku  z tym powstała. 
Już w ted y  rządy Sit. Z jed no­
czonych, W . B ry ta n ii i  F ra n c ji 
dąży ły  do tego, by  zagarnąć 
zachodnią Część N iem iec i  w y ­
korzystać ją  w  celach an tyde­
m okra tycznych  i  im p e r ia li­
stycznych. Tego rodza ju  stano­
w isko  zna jdow a ło  się w  ja s ­
k ra w e j sprzeczności z u k ła ­
dem  poozdam skim , k tó ry  prze 
w id u je  konieczność d e m ilita - 
ry z a c ji i  de m okra tyzac ji N ie ­
m iec.

W  ślad za tą  antypoczdarn­
ik ą  p o lity k ą  —  rządy  St. Z jed  
stoczonych, W. B ry ta n ii i  F rań 
c j i  p o d ję ły  w  c iągu osta tn ich 
trzech la t  k ro k i,  m ające na ce­
lu  u trw a le n ie  rozb ic ia  N iem iec 
1 przekszta łcenie s tre f zachod- 

tiS jw łi.w .aa rzędz ie  re a liz a c ji ich  
ekspansywnych p lanów .

T a k ie  posunięcia ja k : sepa­
ra tys tyczna  re fo rm a  w a lu to w a  
w  zachodnich s tre fach  N ie ­
m iec, lik w id a c ja  sojuszniczej 
kom e nd an tu ry  w  B e rlin ie , 
p rze rw an ie  dz ia ła lności m ag i­
s tra tu  d la  całego B erlina , 
w s trzym an ie  prac R ady K o n ­
tro li ,  pow o łanej do życia na 
podstaw ie u k ład ów  m iędzyna­
rodow ych, zaw artych  m iędzy 
ZSRR, US A , A n g lią  i  F rancją ,

jącego na celu przedłużenie re 
ż im u okupacyjnego na d ług ie  
la ta , opracowanie antydem o­
kra tyczne j tzw . k o n s ty tu c ji z 
Bonn, p rzygotow ane j bez u - 
dz ia łu  na rodu  niem ieckiego — 
z tym , b y  na rzuc ić  na rodow i 
n iem ieckiem u u s tró j fed e ra l­
ny , w reszcie p ró by  zm ie rza ją­
ce do w łączen ia  s tre f zachod­
n ich  N iem iec do s fe ry  dz ia ła ­
n ia  p lanu  M arsha lla , b y  u ła ­
tw ić  podporządkow anie gospo­
d a rk i s tre f zachodnich N ie ­
m iec anglo -  am erykańskiem u 
k a p ita ło w i m onopolistycznem u 
—  w szystk ie  te  posunięcia do­
b itn ie  świadczą o ty m  ja k  da ­
lece rządy S tanów  Z jednoczo­
nych, A n g li i i  F ra n c ji n a ru ­
szy ły  zobow iązania w  spraw ie  
N iem iec, ja k ie  w z ię ły  na sie­
b ie  w  ulkładzae poczdam skim .

Tego ro d z a ju  p o lity k ę  p ro ­
wadzą ju ż  w  c iągu k i lk u  la t 
rz ą d y  St. Z je d n o c zo n y c h , W  
B ry ta n ii i  F ra n c ji w  spraw ie  
n iem ieckie j.

N ie  na leży zapom inać, że 
zagadnienie N iem iec m a w aż­
ne znaczenie n ie  ty lk o  d la  N ie 
m ieć, lecz i  d la  w szystk ich  
narodów , dążących do ustano­
w ie n ia  trw a łeg o  poko ju .

Tego rodza ju  p o lity k a  
U S A , A n g li i 1 F ra n c ji —  ja k  
to  by ło  w idoczne od samego 
początku —  skazana by ła  
na fiasko , ponieważ jest 
sprzeczna z rozw ojem  h is to ­
rycznym  N iem iec i  spotyka 
się z potępien iem  ze s trony  
ca łe j dem okra tyczne j E u ro ­
py  i  kó ! dem okratycznych 
całego św iata.

Niepowodzenie jeszcze jednej próby
N iem n ie j je dn ak  rządy  St. 

Z jednoczonych, W . B ry ta n ii i  
F ra n c ji, ja k  to  z ca łą  w y ra ­
zistością okazało się w  toku  
sesji R,ady M in is tró w  w  P a­
ryżu , n ie  po rzuc iły  nadzie i, by 
sesję tę  poprow adzić drogą 
swego tzw . „m ocnego k u rs u “  
i  u s iło w a ły  osiągnąć sukcesy 
na te j drodze.

T a k i b y ł w łaśn ie  sens memo 
randum , złożonego przez Ache 
sona, B ev ina  i  Schum ana w  
odpow iedzi na propozycje de­
legacji radz ieck ie j w  Paryżu 
na tem at jedności N iem iec.

Ten  w łaśn ie  ce l —  a m iano ­
w ic ie  uzyskania aprobaty R a­
dy  M in is tró w  S praw  Z agra ­
n icznych d la  sw ych separatys­
tycznych posunięć wobec N ie ­
m iec i  zalegalizow ania swej 
ro zb ij ack ie j dz ia ła lnośc i oraz 
narzucenia swego antydem o­
kratycznego p lanu  rozw iąza - 
n ia p rob lem u n iem ieckiego — 
przyśw iecał trzem  rządom  za­
chodnim , gdy sk łada ły  m em o­
randum  w  sp raw ie  pierwsze­
go p u n k tu  porządiku dziennego 
__ ito jedności N iem iec“ .

T rz y  rządy zachodnie nie 
w y m y ś liły  w  ty m  w ypadku  
n ic  lepszego jn k  propozycje, 
b y  wschodnia s tre fa  N iem iec 
po p rostu  przy łączy ła  się do 
tzw . k o n s ty tu c ji z Bonn, p rz y ­
ję ła  s ta tu t okupa cy jny  i  pod­
porządkow a ła się d y k ta to w i 
trzech rządów  zachodnich, za 
pew n ie j ących sobie pełną swo 
bodę w  decydow aniu o wszel­
k ich  sprawach, dotyczących 
N iem iec.

M im o  ob fitośc i kw iec is tych  
frazesów, k tó ry c h  n ie  szczę 
d z ili na  sesji pa rysk ie j m in i­
s trow ie  sp ra w  zagranicznych 
U SA, A n g li i i  F ra n c ji, dek la  
muijąc o udzie len iu  N iem com  
„szerokiego p ra w a  głosu p rzy  
prow adzen iu  w łasnych spraw ' 
—  ja k  ośw iadczył to na k o n ­
fe re n c ji prasow ej z 23 czerw ­
ca Acheson, m em orandum  
trzech de legacji zachodnich 
p rze w id yw a ło  wprow adzenie 
w  życie bezterm inowego sta tu  
tu  okupacyjnego ze w szys tk i­
m i w y n ik a ją c y m i z tego fa k tu  
konsekw encjam i, s ta tu tu , zm ie 
rzającego, ja k  w iadom o do te ­
go, b y  odw lec zawarcie t r a k ­
ta tu  pokojow ego z N iem cam i 
i  w b re w  in te resom  na rodu nie  
m ieckiego przed łużyć w  N iem  
czech reż im  o ku pa c ji w o jsko ­
w e j.

P rzedstaw ic ie le  trzech rzą 
dów  ch c ie li przeforsować 
ten p rogram  na sesji pa rys­
k ie j.  N ie  udało im  się to je d ­
na k  wobec m ocnej pozyc ji 
za ję te j przez delegację ra ­
dziecką.

W  ten sposób zakończyła 
się fia sk iem  próba trzech de 
legac ji zachodnich p rzec iw ­
s taw ien ia  p ropozyc ji zaw ar­
tych  w  m em orandum  propo­
zyc jom  de legacji radzieck ie j. 
M in is tro w ie  spraw  zagranicz 
nych  U S A , A n g li i i  F ra n c ji 
zmuszeni b y li szukać innego 
w y jśc ia  z w y tw o rzo n e j sy­
tu a c ji i  innego rozw iązania 
prob lem u n iem ieckiego.

N iem iec. W  propozycjach tych 
nie ty lk o  n ie  by ło  ju ż  żadnych 

lu z ji co do tego, że do lychcza 
sowa p o lity k a  rządów USA, 
W. B ry tn i i  i  F ra n c ji w  stosun­
ku  do N iem iec by ła  słuszna, 
lecz przeciw n ie  by ła  ju ż  tam  
wręcz m ow a o konieczności 
poczynienia w y s iłk ó w  d la  od­
budow y ekonom icznej i  p o li­
tyczne j jedności N iem iec w  
ten sposób, ażeby na następ­
nej sesji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych uzyskać 
w yn ik , k tórego n ie  udało się 
pod ty m  względem  osiągnąć 
na te j sesji. Rzecz oczyw ista, 
że n ie  można w  żaden sposób 
nazwać to  potw ierdzen iem  
słuszności p o lity k i am erykań­
skie j w  stosunku do Niemiec, 
ja k  u s iłu ją  tego obecnie 'do­
wieść o fic ja ln ie  przedstaw icie­
le  rządu U S A  w  sw ych ostat­
n ich  dek la rac jach, poświęco­
nych w y n ik o m  sesji pa rysk ie j 
Rady M in is tró w  S p ra w  Za­
granicznych.

W  rzeczyw istości porozu­
m ien ie  osiągnięte na parys­
k ie j sesji Rady M in is tró w  
w  spraw ie  N iem iec poważ­
n ie  odbiega od p ie rw o tnych  
anglo -  francusko  - am ery­
kańsk ich  p ro po zyc ji i  p la ­
nów . G dy czyta się uważnie 
ko m u n ik a t Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, nie 
trn d n o  znaleźć w  ty m  ko ­
m un ikac ie , p rz y ję ty m  przez 
czterech m in is tró w , podsta­
w ow e idee p ropozyc ji, k tó re  
w n ios ła  do Rady M in is tró w  
delegacja radziecka ju ż  w  
p ierw szych dn iach pracy 
Rady.

S tanow isko de legacji radziec 
k ie j sprowadzało się do tego, 
by  przyspieszyć u regu low an ie  
p rob lem u n iem ieckiego w  celu 
p rzyw rócen ia  jedności N ie 
m leć ja k o  państw a m iłu ją c e ­
go pokó j i  dem okratycznego 
ja k  rów n ie ż ; p rzygotow anie  i 
zawarcie tra k ta tu  ’ pokójowego 
z N iem cam i w  m yś l zasad 
poczdamskich, co s tanow i je ­
den z na jw ażn ie jszych  w a ru n ­
kó w  zapew nienia w spó łp racy 
m iędzynarodow ej 1 beapieczeń 
d w a  narodów .

Z w iązek R adziecki s ta ł i  s to i 
mocno na  stanow isku  ścisłego 
i  konsekw entnego respektow a 
n ia  ulkładu poczdamskiego, w y  
pow iada jąc się za odbudową 
ekonom icznej i  po lityczn e j jed  
ności N iem iec, za u tw orzen iem  
jedno litego , m iłu jącego  pokó j, 
dem okratycznego państw a n ie ­
m ieckiego, i  za p rzyw rócen iem  
N iem com  p ra w  w olnego i  ró w  
nouprawniomego na rodu m iłu ­
jącego pokój.

N a ty m  w łaśn ie  polegało 
stanow isko Z w ią zku  Radziec­
kiego na p a rysk ie j sesji Rady 
M in is tró w  S praw  Zagran icz­
nych. Decydow ało to  też o treś 
c i p ropozyc ji, przedstaw ionych 
na te j sesji przez delegację ra ­
dziecką, a m ianow ic ie :

1 o n iezw łocznym  p rzygo to ­
w a n iu  tra k ta tu  z N iem ca­

m i, przy. czym  p ro je k t t r a k ­
ta tu  p rze w id yw a łb y  w y c o fa ­
nie  z  N iem iec s ił o ku p a cy j-

4  °TT  W1

nych po u p ły w ie  roiku od chw i 
l i  zaw arcia tra k ta tu ;

2 o p rzyw rócen iu  d z ia ła l­
ności Rady K o n tro li w  

Niemczech na daw nej podsta­
w ie  ja k o  organu pow ołane­
go do spraw ow an ia  w ładzy 
zw ierzchn ie j w  Niemczech;

3 o p rzyw rócen iu  so juszn i­
czej kom endan tu ry  B e r l i­

na d la  koo rdynow an ia  ogólno- 
m ie jak ie j dz ia ła lnośc i w  d z ie ­
dz in ie  zarządu B e rlin a  i  dla 
zabezpieczenia norm alnego ży­
cia B e rlin a  ja ko  całości;

u tw o rzen iu , na podsta­
w ie  is tn ie jących  obecnie 

w  s tre fie  w schodnie j i  w  s tre ­
fach  zachodnich organów  eko­
nom icznych —  O gólno -  N ie ­
m ie ck ie j R ady Państw ow ej w  
chrak te rze  ekonomicznego i  
adm in is tracy jnego  ośrodka N ie 
m ieć, k tó rem u  p rz y s łu g iw a ły ­
b y  fu n k c je  rządow e w  zakre­
sie bu do w n ic tw a  gospodarcze­
go i  państwowego, p rz y  zacho­
w a n iu  w ładzy zw ie rzchn ie j Ra 
dy  K o n tro li;

5 o p rzyw rócen iu  m ag is tra ­
tu  ogólno -  berlińsk iego, 

k tó ry  przesta ł funkc jonow ać 
w  1947 r . w sku te k  separatys­
tycznych poczynań zachodnich 
w ładz  okupacy jnych ;

6 0 w prow adzen iu  d la  B e r­
lin a  je d n o lite j w a lu ty , w  

m yś l postanow ień uzgodnio - 
rtych m iędzy czterem a m oca r­
s tw am i, ą przew idu jących , że 
zgodnie z porozum ien iem  m ię ­
dzy ZSRR, USA, A n g lią  i  
F rancją- os iągnię tym  30 s ie rp ­
n ia  1948 r., m arka  n iem iecka 
s tre fy  radz ieck ie j zostanie 
wprowadzona w  charakterze 
je d n o lite j w a lu ty  d la  B e rlina , 
podczas gdy m arka  zachodnia 
zostanie wycofana ż obiegu w  
B erlin ie .

Jednakże wszystkie te  p ro ­
pozycje de legacji radz ieck ie j 
spo tka ły  się z uporczyw ym  
sprzeciwem  m in is tró w  spraw  
zagranicznych USA, W. B ry ­
ta n ii i  F ra n c ji. N ie  p rzy ję to  
naw e t p ro po zyc ji w  spraw ie  
zakończenia p racy nad p rz y ­
gotow aniem  procedury zreda­
gowania tra k ta tu  pokojowego, 
a to  pod  ty m  pretekstem , że 
is tn ie ją cy  ju ż  p ro je k t p roce­
d u ry  ju ż  s ię  zestarzał i  w y m a ­
ga rzekom o grun tow ne j p rze­
rób k i. N ik t  jednak spośród 
m in is tró w , a przede w szys tk im  
am erykańsk i m in is te r sp raw  
zagranicznych, Acheson, k tó ry  
na jb a rdz ie j oponował p rz e c iw ­
ko om aw ian iu  na te j i 
spraw y tra k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i, n ie  b y ł w  s tan ie  po 
wiedzieć, co w łaśc iw ie  należy 
zm ienić w e w spom nianym  
p ro jekc ie  procedury.

Z  tego co w yżej pow iedz ia ­
no jasno w yn ika , że w  ^p raw ie  
N iem iec Związek R adziecki na 
pa rysk ie j sesji R ody M in i­
s trów  S praw  Zagran icznych
stał konsekw entn ie  na zasad­
n iczym  stanow isku, odpow ia ­
da jącym  ca łkow ic ie  u k ła d o w i 
poczdamskiemu, p rzec iw s ta ­
w ia ł się w sze lk im  próbom  
odejścia od zasad u ch w a ł 
poczdamskich w  sp ra w ie  N ie ­
miec.

s u lta c ji trzys tro nń ych  do k tó ­
rych  uc ieka ły  się one w  os ta t­
n ich la tach, narusza jąc w  spo­
sób ja s k ra w y  zasadę p rzy ję tą  
w  uk ładz ie  poczdam skim . W 
zw iązku z ty m  należy zw ró ­
cić uwagę na tę  część o - 
świadczenia Achesona na kon ­
fe ren c ji p rasow ej w  W aszyng­
tonie w  d n iu  23 czerwca b r. na 
tem at w y n ik ó w  sesji pa rysk ie j 
Rady M in is tró w  S praw  Z agra­
nicznych, w  k tó re j p. Acheson 
tw ie rd z ił, że w y s iłk i U S A  zmie 
rzają ja ko b y  do tego, b y  udzie 
lić  N iem com  „w o lnośc i w  zakre 
sie ich  w łasnych  sp ra w “  oraz 
„roz luźn ić  k o n tro lę  w ładz  o- 
kup acy jnych “  i  że Zw . Radziec 
k i rzekom o „n ie  odważa się po 
stępować w  ten sposób“ . Jed­
nakże tw ie rdze n ie  to  jes t nie 
poważne i  bezpodstawne. Is to t­
nie, gdyby b y ło  tak , ja k  tw ie r 
d z ił Acheson, czym  byśm y w y ­
tłum aczy li fa k t, że zarów no on 
ja k  i  jego ko ledzy zachodni sta 
nowczo sp rze c iw ia li się w szel­
k im  p ropozycjom  de legacji ra ­
dzieckie j, zm ierza jące j w łaśnie 
do tego, b y  p rzyw ró c ić  jedność 
Niem iec i  ud z ie lić  N iem com  
„w olności w  zakresie ich  w łas ­
nych spraw “ ? Czyż to  w łaśnie 
nie m in is te r U S A  i  pop iera jący 
go m in is tro w ie  A n g li i i  F ra n ­
c j i  od rzuc ili p ropozycję  delega­
c ji radz ieck ie j w  spraw ie u tw o  
rżen ia O gólnoniem ieckie j Rady 
Państwow ej, na  podstaw ie n ie ­
m ieckich o rganów  ekonom icz­
nych, czynnych w  stre fach za­
chodnich i  w  s tre fie  wschod­
nie j?  Czyż n ie  o d rz u c ili oni 
rów n ież in n e j p ro p o zyc ji de le­
ga c ji radz ieck ie j, k tó ra  zaleca­
ła  n iem ieck im  organom  ekono­
m icznym  s tre fy  wschodnie j i  
s tre f zachodnich u tw orzen ie  ko

Dlaczego autor planu Marshalla przestał 
być ministrem

Na te j samej k o n fe re n c ji p ra  
sowej p. Acheson ozna jm ił, że 
w  sukcesach, osiągniętych na 
po lu odbudow y E uropy Zacho­
d n ie j na leży się dopa tryw ać 
w ytłum aczen ia  tego, co zaszło 
w  Paryżu. W  zw iązku  z ty m  
uważam  za konieczne ośw iad­
czyć, że należało b y  m ów ić  n ie

ordynacyjnego organu ekono­
micznego? Czyż m in is tro w ie  
USA. W. B ry ta n ii i  F ra n c ji nie 
od m ów ili swej koniecznej 
w spółpracy w  dzie le  u tw o rze ­
nia  takiego organu i  jego fu n k ­
cjonow ania , na  co nalegała 
delegacja radziecka? Czyż nie 
o d rzuc ili on i rów n ież  propozy­
c ji radz ieck ie j w  spraw ie p rzy ­
w rócenia m ag is tra tu  ogólno- 
be rlińsk iego o faz p ropozyc ji 
ZSRR, by  zalecić n iem ieck im  
k ie row n iczym  organom  ekono­
m icznym  s tre fy  w schodnie j i 
s tre f zachodnich u tw orzen ie  re 
p rezen tac ji ekonom icznych, m. 
in. w  ty m  celu, ażeby ro z w i­
nąć dzia ła lność hand low ą i  w  
ogóle dzia ła lność gospodarczą 
tych o rganów  n iem ieckich? 
Czy to  wreszcie n ie  delegacje 
USA, W. B ry ta n ii i  F ra n c ji od 
rz u c iły  propozycję  Zw . R a­
dzieckiego o p rzygo tow an iu  
tra k ta tu  pokojow ego z N ie m ­
cam i i  o wyznaczeniu k ró tk ie ­
go te rm in u  w yco fan ia  w o js k  
okupacy jnych  N iem iec?

Co się zaś tyczy  spraw y u -  
tw orzen ia  ogólno -  n iem ieck ie  
go rządu dem okratycznego, to 
czyż trze j m in is tro w ie  zachod­
n i n ie  w y k a z a li na  sesji p a ry ­
sk ie j, ja k  bardzo u tw orzen ie  
takiego rządu je s t d la  n ic h  n ie  
pożądane?

Jakże w  św ie tle  w szystk ich  
tych n iezb itych  fa k tó w  A che­
son m ógł pozw o lić  sobie na to, 
że w b re w  tem u co je s t oczy­
w iste , ośw iadczył, iż. St. Z je d ­
noczone dążą do udzie len ia 
N iem com  „w o lnośc i w  zakresie 
ich w łasnych spraw “  i  że Zw. 
Radziecki rzekom o n ie  chce u - 
dz ie lić  N iem com i „w o lnośc i w  
zakresie ich  w łasnych spraw “ ?

o sukcesach, lecz o niepowodze 
n iach „p la n u  M arsh a lla “ , je ś li 
m am y liczyć się z fa k ta m i, k tó  
re znane są na ca łym  świecie 
Is to tn ie , jeże li „p la n  M arsha l 
la “  okazał się skutecznym  p la  
nem, to  czym  w ytłum aczyć 
fa k t, że a u to r tego p lanu  zo 
sta ł usun ię ty  ze stanow iska m i

n is tra  spraw  zagranicznych 
USA i że zastąp ił go in n y  m i­
nister?

Sądzę, że w łaśnie w  n iepo­
wodzeniach „p la n u  M arsha l

la “  należy dopa tryw ać alę ła ­
dne j z przyczyn odejścia 
trzech m in is tró w  na sesji pa 
ry s k ie j od ich  p ie rw o tne j 
tzw . „m ocne j p o lity k i“ .

W sprawie Austrii przyjęto radziecki 
punkt widzenia

Co się tyczy  spraw y tra k ta tu
austriackiego, to na sesji p a ry ­
skie j udało się osiągnąć w  te j 
spraw ie porozum ien ie dlatego, 
że rządy USA, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji m us ia ły  zm ienić swe 
stanow isko pod ty m  względem 
i  w yco fać swe zarzu ty przeciw  
ko słusznym  żądaniom  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego co do b. m ie ­
n ia  n iem ieckiego w e wschod­
n ie j A u s tr ii.  W łaśn ie ten fa k t, 
że trz y  rządy zachodnie odm a­
w ia ły  uznania słusznych p ra w  
Zw . Radzieckiego do tego m ie 
nia, b y ł g łów ną przeszkodą na 
drodze do osiągnięcia porozu­
m ien ia  w  spraw ie A u s tr ii,  ja k ­
k o lw ie k  sam i ju ż  zastępcy m i­
n is tró w  sp raw  zagranicznych 
pośw ięc ili om ów ien iu  tra k ta tu  
austriackiego przeszło 160 po­
siedzeń.

W  ram ach porozum ien ia na 
tem at tra k ta tu  z A u s tr ią  u re ­
gu lowano rów nież in ne  ważne 
kw estie  sporne, ja k ie  is tn ia ły  
m iędzy Jugosław ią i  A us trią .

Jugos ław ii zabezpieczono je j 
in te resy gospodarcze drogą 
przekazania je j m ien ia  austriae 
kiego, znajdującego się na te­
ry to r iu m  jugosłow iańskim . Ta  
pew niono rów n ież  obronę 
p ra w  słow eńskie j i  chorw ac­
k ie j m niejszości narodow ej w  
Burgen landzie, K a ry n t ii i  S ty ­
r i i .  Co się tyczy jugos łow iań ­
skich roszczeń te ry to r ia ln y c h  
w  stosunku do A u s tr ii,  to  na le­
ży s tw ie rdz ić , że ju t  przed 
dw om a la ty , to  jes t na d ługo  
przed paryską sesją Rady M i­
n is tró w  S praw  Z agran icz­
nych przedstaw ic ie le  Jugosła­
w i i p ro w a d z ili za p lecam i Zęr- 
Radzieckiego ta jn e  roko w a n ia  
z p rzedstaw ic ie lam i A n g li i w  
osobach N oe l-B akera  i  sekre­
ta rza  stanu M ac N e ila , le c * 
nie uzyska li od n ich  żadnych 
ustępstw . Jasne jest, że rząd 
radz ieck i n ie  może w ziąć na 
siebie żadnej odpow iedzia lno­
ści za następstwa ta k ic h  za­
ku lisow ych  rokow ań.

Sukces polityki współpracy międzynarodowej
M ów iąc o w y n ik a c h  p a ry ­

skie j sesji R ady M in is tró w  
Spraw  Zagran icznych należy 
podkreślić, że w y n ik ie m  n a j­
w ażnie jszym  je s t n ie w ą tp liw e  
niepowodzenie ku rsu  p o lity k i,  
zm ierzającego do rozb ic ia  N ie ­
m iec i  zaostrzenia stosunków  
m iędzynarodow ych, a n ie w ą t­
p liw y  sukces ku rsu  p o lity k i,  
skierowanego k u  odbudow ie 
jedności N iem iec, popraw ie  sto 
sunków  m iędzynarodow ych i 
w spółp racy m iędzynarodow ej.

*Óto w y n ik i p a rysk ie j sesji 
Rady M in is tró w  S p ra w  Z agra­
nicznych.

Co się tyczy  k w e s tii p rzygo­
tow an ia  w a ru n kó w  do zw o ła ­
n ia  p a rysk ie j sesji Rady M in i­
s trów  S praw  Zagranicznych, to 
pod ty m  względem  —  ja k  w ia

d o m o ------ m ia ły  m ie jsce pew ­
ne w za jem ne ustępstwa, ta k  ta  
s trony  trzech rządów  zachod­
nich, ja k  i  ze s trony  rządu ra ­
dzieckiego. Rząd radz ieck i o -  
św iadczył, że go tów  je s t znieść 
ograniczenia transportow a i  in ­
ne, jeże li t rz y  rządy  zachodnia 
ze swej s trony  zgodzą się na 
zniesienie swoich ograniczeń 
transportow ych  i  innych , w y ­
rzekną się b o jko tu  w spó łp racy 
czterech rządów  i  zgodzą się 
na p rzyw rócen ie  R ady M in i­
s trów  S praw  Zagranicznych. —  
T rz y  rządy poszły na te ustęp­
stwa.

M yślę, że 1 t  p rzyszłości trza  
ba będzie pójść na n ie k tó ra  
wza jem ne ustępstwa, d a ją c * 
się pogodzić z za łożeniam i u -  
k ła du  poczdamskiego.

Rok szkolny zakończony 
ale praca trwa dalej

Mocarstwa zachodnie musiały zmienić kurs

Związek Radziecki nie odstąpi 
od zasad Poczdamu

Konieczność szukania in n e ­
go w y jśc ia  n ie  b y ła  oczyw iś­
cie n iespodzianką d la  U SA, W. 
B ry ta n ii i  F ra n c ji, gdyż one 
same zdaw a ły  ju ż  sobie spra­
wę z niepowodzenia k u rsu  po­

l i t y k i  anglo -  francusko  -  ame 
ryka ń sk ie j w  stosunku do N ie ­
miec. N ie  by ło  w ięc  rzeczą 
p rzypadku  przedstaw ien ie no­
w ych  p ro po zyc ji trzech de le­
ga c ji zachodnich w  spraw ie

W  rezu ltac ie  trz y  delega­
c je  zachodnie m us ia ły  zm ie­
n ić  ku rs . M u s ia ły  one zasta­
n o w ić  się nad in n ą  podsta­
w ą  u regu low an ia  n iek tó rych  
zagadnień, dotyczących N ie ­
m iec n iż  wskazane w yże j 
m em orandum . Podstawą ta ­
ką  okaza ły się ostatecznie 
w łaśn ie  propozycje radziec­
k ie . C o ko lw iekby  tw ie rd z i­
ły  trz y  rządy zachodnie, aby 
tem u zaprzeczyć, fak tem  
jes t, że uzgodniony m iędzy 
czterem a m in is tra m i ko m u ­
n ik a t zredagowany został w  
dnchn p ro po zyc ji radziec­
k ich !
Czyż n ie  po tw ie rdza  tego 

d ru g i puntot kom un ika tu , 
stw ie rdza jący, że „w ładze  o k u ­
pacyjne, zgodnie z in tenc ją  
m in is tró w  kon tynuo w a n ia  ■wy­
s iłkó w  w  celu przyw rócen ia  
ekonom icznej i  po lityczne j jed 
ności N iem iec, będą kon su lto ­
w a ły  się naw za jem  w  B e r l i­
nie na podstaw ie czterostron­

n e j“ ? Czyż n ie  m ów ią  o ty m  
rów nież inne p u n k ty  k o m u n i­
ka tu , p rzew idu jące ta k ie  k ro -  
ld , ja k  czterostronne ko n s u l­
tac je  w  spraw ie  zarządu B e r­
linem , udz ia ł w  tych  ko n su l­
tacjach rzeczoznawców n ie ­
m ieckich, naw iązan ie  śc iś le j­
szych k o n ta k tó w  ekonom icz­
nych m iędzy n ie m ie c k im i o r ­
ganami k ie ro w n ic z y m i s tre fy  
wschodnie j i  s tre f zachodnich, 
rozszerzenie ha nd lu  m iędzy 
stre fą  wschodnią a s tre fam i 
zachodnim i oraz m iędzy B e r­
linem  a s tre fa m i itd?

P u n k ty  te  s tanow ią  oe*y- 
w is te  zejście trzech m in i­
s trów  z ic h  dawnego stano­
w iska, k tó re  polegało na tym , 
aby rozstrzygać zagadnienia 
n iem ieckie  bez udz ia łu  Zw . 
Radzieckiego, ja k  u s ta liły  to 
pom iędzy sobą rządy USA, 
¿ n g lii i  F ra n c ji w  Londyn ie  
w  1948 ro k u  i  p o tw ie rd z iły  
na w iosnę 1949 ro ku  w  W a­
szyngtonie.

Niepoważne przekręcanie faktów w USA
Obecnie, na p a rysk ie j sesji 

Rady M in is tró w , rządy USA,
A n g li i i  F ra n c ji uzna ły aa k o - spraw ie N iem iec zam iast kon

nieczne w yrażen ie  zgody na 
czterostronne konsu ltac je  w

R ok szk o ln y  _ zak o ń c zo n y . 
P rze d w cze śn ie  jes zcze  a n a l i ­
zow ać  tegoroczne w y n ik i.

Jedno jest pewne i  bezspor­
ne: z rob iliśm y duży  k ro k  na ­
przód na od c inku  szkolnym . 
T ak  ja k  w  in n ych  dziedzinach 
naszego życia społecznego, ta k  
rów n ież  w  dziedzin ie  ośw ia ty, 
m am y poważne osiągnięcia.

W ie lk ie  zadania w  dziedzi­
n ie  w ychow ania  i  kszta łcenia 
m łodego pokolen ia  w ym aga ją  
je dn ak  w  dalszym  ciągu w y ­
tężonego w y s iłk u  i  d latego 
m im o  fe r i i  le tn ich , czeka nas 
poważna praca.

K o lon ie  le tn ie  i  obozy

W  tysiącach k o lo n ii le tn ich , 
obozów i  dziecińców, odpoczy­
w ać będzie w  lip cu  i  s ie rpn iu  
ponad m ilio n  dzieci.

Prace przygotow awcze są za 
kończone. Przeszkolono około 
20.000 w ychow aw ców , k tó ry m  
na okres 2 m iesięcy odda je­
m y  pod opiekę m łodzież. Same 
ty ik o  fundusze państwowe, 
przeznaczone na te n  cel, w y ­
noszą 7,5 m ilion a . Jest to  
o lb rzym ia  suma, k tó rą  należy 
ja k  n a jle p ie j wygospodarować. 
Ten w ażny obow iązek nie  m o­
że spaść ty lk o  na b a rk i k ie  
ró w n ik ó w  i  w ychow aw ców  ko ­
lo n ii. Jest tu  potrzebna 
wszechstronna pom oc lo k a l­
nych w ładz  państw ow ych, in ­
s ty tu c ji sam orządowych, han 
d low ych , społecznych a przede 
w szys tk im  pomoc P a rt ii.

Wdzięczne pole do dzia łania 
m a ją  w  ty m  okresie  K o m i­
te ty  Rodzic ie lskie i  O p iekuń­
cze.

D la  usp raw n ien ia  a k c ji le t­
n ie j, d la  un ikn ię c ia  trudności, 
należy zorganizować w iz y ta ­
cje w szystk ich  p u n k tó w  w ypo 
czynkow ych. Ze w zględu na 
w ie lk ą  ilość tych  p u nk tów  
(ponad 10.000) do in sp e kc ji na 
leży zapraszać a k ty w  zw iąz-

Anna Stock
kow y, cz łonków  K o m ite tó w  
Opiekuńczych, K o m ite tó w  R o­
dz ic ie lsk ich , cz łonk in ie  L ig i 
Kob ie t, ak tyw is tó w  Samopo­
m ocy C h łopskie j itd . W izy ta ­
cje  te mogą pod k ie ro w n ic ­
tw em  w ładz szkolnych w ie le  
pomóc w e w łaśc iw ym  przepro 
wadzeniu a k c ji le tn ie j.

Dokszta łcanie nauczycie li
D ru g im  w ażnym  odcink iem  

pracy w  okresie fe r i i  le tn ich  
jes t dokształcanie nauczycie li 
na kursach w a kacy jn ych  i  w  
ośrodkach re jonow ych . W ła ­
dze szkolne o rgan izu ją  w  o - 
kres ie  fe r i i  le tn ich  52 kursy , 
gdzie przeszkoli się 6.000 nau­
czycie li (prócz ku rsó w  d la  
nauczycie li szkół zawodowych). 
Są. to  ku rs y  d la  nauczyc ie li l i ­
ceów pedagogicznych, d la  d y ­
re k to ró w  szkół średnich, k ie ­
ro w n ik ó w  szkół 7-k lasow ych, 
20 ku rsó w  d la  nauczycie li 
p rzedm io tu  „N a u ka  o Polsce 
współczesnej”  i  wreszcie 6 k u r  
sów dla  nauczycie li, k tó rz y  w  
przysz łym  .roku  szkolnym  roz­
poczną nauczanie nowego 
p rzedm io tu  „N auka  o społe­
czeństw ie” .

Ważną rzeczą jest, ażeby 
Okres trw a n ia  kursów  b y ł na­
leżycie w yko rzys tany , ażeby 
nauczyciele pow o łan i na k u r ­
sy, rezygnu jąc częściowo ze 
swego odpoczynku, . w yn ie ś li 
z n ich  ja k  na jw iększe k o rz y ­
ści. Dużo zależy od k ie ro w ­
n ic tw a  kursu , od asystentów, 
k tó rzy  zosta li w  ty m  ro ku  
p rzydz ie len i k ie ro w n ic tw u  d la  
prowadzenia sem inariów , od 
w yk ładow ców , k tó rz y  n ie  m o­
gą ograniczać się ty lk o  do w y  
k ładu , a p o w in n i trudn ie jsze  
zagadnienia doda tkow o w y ­
jaśniać poprzez py ta n ia  i  od­
pow iedzi, w reszcie od samych 
uczestników, k tó rz y  z całą po­

wagą za jm ą się zapewne p ra ­
cą na kursach.

Inaczej przedstaw ia się do­
kszta łcanie w  ośrodkach re jo ­
nowych. W  c h w ili obecnej do ­
kszta łca się w  ca łym  k ra ju  w  
ośrodkach re jon ow ych  około 
12.000 nauczycie li. Są to  nau­
czycie le n ie w y k w a lif ik o w a n i, 
k tó rz y  w  okresie  u ru cha m ia ­
n ia  szkół tuż  po w o jn ie , p rz y ­
szli do zawodu nauczyc ie l­
skiego. Większość z n ich  p ra ­
cu je  o fia rn ie  i  z zapałem.

Jak  w yg ląd a  ta  sprawa 
obecnie? N ieste ty  nauczycie­
lom  ty m  pom agam y za mało. 
Insp ek to ra ty  n ie  w ie le  się n i­
m i za jm u ją , chociaż są n a j­
bardzie j zainteresowane w  
tym , ażeby zwiększać szeregi 
k w a lif ik o w a n y c h  nauczycie li 
swego pow ia tu . Żadnej in i ­
c ja ty w y  n ie  p rze ja w ia ją  na 
ty m  odc inku  zarządy p o w ia to ­
we Z w iązku  N auczycie lstw a 
Polskiego, m im o iż  nauczy 
cie le c i to  przecież po n a j­
w iększej części członkow ie  
zw iązku. N ie  in te resow a ła  się 
n ieste ty ty m  zagadnieniem  w  
dostatecznej m ie rze  i  nasza 
pa rtia .

K ie ro w n ic y  ośrodków  re jo  
now ych (zw yk le  d y re k to rzy  li ' 
cećw pedagogicznych, do k tó ­
rych  dw a razy do ro k u  p rzy ­
jeżdżają nauczyciele: podczas 
fe r i i  z im ow ych  i  na 4 tygod ­
nie  la tem ) tw ie rdzą , iż  w ię k ­
szość nauczyc ie li m ało p ra cu ­
je  nad sobą w  ciągu roku , a 
d w u k ro tn y  poby t w  re jon ie  
n ie  w ystarcza na p rzysw o je ­
n ie  sobie przepisanego m ate­
r ia łu .

N a leży bezzwłocznie zająć 
się ty m  problem em  i  to  ju ż  
teraz, la tem . Trzeba w y k o ­
rzystać pobyt nauczycie li w  
liceach, zapoznać się z ich  w a 
ru n k a m i pracy w  szkole, z m o

żiiw ośc iam i ich dokształcania 
się A d m in is tra c ja  szkolną, k u  
ra to ry jn e  w yd z ia ły  kszta łce­
n ia  nauczycie li, inspek to ra ty , 
zarządy pow ia tow e Z. N. F-, 
oraz nasze K o m ite ty  P ow ia ­
towe, p o w in n y  znaleźć rozw ią  
zanie prob lem u, pow inny  za­
op iekować się ty m i nauczy« 
c ie lam i, okazać im  ja k  na jda ­
le j idącą pomoc w  uzyskaniu 
pe łnych k w a lif ik a c ji.

P rzygo tow an ie
pow ia tow ych  kon fe ren c ji 

nauczycie lskich
T rzec im  zadaniem, ja k ie  sta 

je  przed nam i ju ż  dziś, jes t 
przygotow anie  pow ia tow ych  
ko n fe re n c ji nauczycie lskich, 
k tó re  odbędą się w e w rześ­
n iu . K on fe renc je  pow ia tow e 
nauczycie li przeprowadzą k ry  
tyczną ocenę osiągnięć i  b ra ­
ków’ m in ionego ro ku  szkolne­
go, wskażą na zadania w  ro ­
ku  na jb liższym , po w in ny  też 
w  pracach poszczególnych sek 
c j i  -wyczerpująco p rzedysku to­
wać rea lizac ję  now ych progra 
m ew , k tó re  będą obow iązy­
wać ju ż  we wrześniu.

N ie  od rzeczy będzie p rz y ­
pom nieć w  ty m  m ie jscu na­
szym w yd aw n ic tw om , iż  na le­
ży obecnie w ytężyć  w szystk ie  
s iły. zm obilizow ać w szystk ie  
środki, aby na czas dostarczyć 
nauczycielom  i m łodzieży szkol 
ne j, zarówno p rog ram y, ja k  1 
podręczniki.

Rem ont
bu dyn ków  szkolnych

W  okresie  fe r i i  le tn ich  moż­
na, dośkonale przeprow adzić 
rem ont b u d yn kó w  szkolnych 
K o m ite ty  Rodzic ie lskie  i  K o ­
m ite ty  Opiekuńcze mogą w ie ­
le zdziałać w  te j dziedzinie, a 
naszym  obow iązkiem , obowiąz 
k ie m  P a r t i i i  całego społeczeń 
s iw a  je s t pomóc szkołom, 
stw orzyć naszej m łodzieży 1 
nauczycie lom  lepsze i  w ygod­
niejsze w a ru n k i p racy i  nauki.
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Płk. Pełczyński z „dwójki46 odpowiedzialny 
za śmierć komendanta A K  gen. Grota

Zeznania świadków w dziewiątym dniu procesu Doboszyńskiego

iSf i  io

Przew odniczący: Co św iad ­
k o w i pow iedziała?

Ś w iadek: Pow iedzia ła  m i, że 
p ros i m n ie  do siebie „ ja k iś  pan

pro fesor“  1 podała nazw isko 
zupełnie m i nieznane. P ow ie ­
dzia łem  je j:  n ie  znam takiego 
człow ieka. W tedy ona w y m ie ­
n iła  nazw isko Doboszyńskiego i 
pow iedzia ła , że Doboszyński 
chce się ze m ną w idzieć.

Spotkanie u sióstr Szarytek
Przew odniczący: Czy ta  sio­

s tra  Izabe lla  m ó w iła  św iadko­
w i, że Doboszyński je s t w  k ra ­
ju  n ie legaln ie?

Ś w iadek: Tego m i n ie  m ó w i­
ła, a le  m ogłem  się tego ddm y- 
ślać. Skoro nazw isko by ło  
przybrane, to  m ogłem  się do­
myślać, że ta k  j ł 's t  M ia łe m  
w ą tp liw o śc i i  zastanaw iałem  
się co rob ić . Z w ró c iłe m  się o 
poradę do ks. k a rd yn a ła  Sapie­
hy. Ks. k a rd y n a ł p y ta ł m nie, 
co m n ie  z D oboszyńskim  łączy, 
dlaczego m n ie  do siebie prosi. 
P ow iedzia łem , że żadne p o li­
tyczne sym patie  m n ie  z n im  
n ie  łączą, ponieważ n ie  na leża­
łem  do Obozu Narodowego, b y ­
łem  n ie raz bardzo ostro  zw a l­
czany przez ten obóz, w ięc nie 
m ogłem  w iedzieć, czego on ode 
m n ie  chce. Przypuszczałem , że 
chc ia ł się ze m ną zobaczyć w  
ja k ic h ś  sprawach osobistych.

Przew odniczący: Czy św ia ­
dek ks. k a rd y n a ło w i w spom i­
n a ł o sw oich podejrzeniach, że 
Doboszyński jes t n ie lega ln ie  w  
k ra ju ?

Ś w iadek: W spom inałem .
Przew odniczący: W ięc ks. 

k a rd y n a ł Sapieha o rien to w a ł 
się?

Ś w iadek: O rie n to w a ł się.
P rzew odniczący: Jaką radę

d a ł św iadkow i?
Ś w iadek: Po zastanow ieniu 

się doszliśm y do przekonania, 
że je d n a k  pow in ienem  do o - 
skarżonego Doboszyńskiego po­
jechać.

Przew odniczący: Czy św ia ­
dek o r ie n to w a ł się, że pomoc 
udzie lana lu dz iom  z podziem ia 
je s t kara lna?

Ś w iadek: N ie  tra k to w a łe m  go 
ja k o  członka podziem ia.

Przew odniczący: Proszę przed 
s taw ić  spotkanie z oskarżonymi 
Doboszyńskim .

Ś w iadek: To spotkanie odby­
ło  się w  dom u sióstr, w  poko­
ju ,  w  k tó ry m  m ieszka ł oska r­

żony Doboszyński. T rw a ło  ja ­
kąś godzinę, może pó łto re j go­
dziny. R ozm aw ia liśm y na róż­
ne tem aty.

Przew odniczący: A  czy św ia ­
dek py ta ł, ja k  tu  się dostał?

Ś w iadek: N ie  pyta łem .
Przew odniczący: Czy Dobo­

szyński m ów ił, że przeszedł 
gran icę nielegaln ie?

Ś w iadek: N ie  przypom inam  
sobie. Zda je  m i się, że to  py 
tan ie  b y ło  zbyteczne.

Przew odniczący: Św iadek w ie  
dzia ł, że Doboszyński w  czasie 
oku pa c ji b y ł w  Londyn ie .

Ś w iadek: W iedziałem .
Przew odniczący: W ięc św ia ­

dek n ie  m ia ł w ą tp liw ośc i, że 
Doboszyński przeszedł n ie lega l­
n ie  granicę?

Ś w iadek: B y łem  przekonany, 
że w  ja k iś  n ie le ga ln y  sposób 
tu  się dostał.

Św iadek podaje, że w  to ku  
rozm ow y scha rakteryzow ał po­
szczególne pism a ka to lick ie , 
wychodzące w  Polsce i  przeczy 
kategorycznie, ja k o b y  rozm a­
w ia ł na tem at Bolesław a Pia­
seckiego i  in s p iro w a ł jego l i k ­
w idację . Ks. P iw ow a rczyk  
p rzypom ina  sobie, że oskarżo­
n y  u k ry w a ł się w  dom u sióstr 
pod fa łszyw ym  nazw isk iem  
pro f. W ięcka.

Przew odniczący: Czy św ia  
dek się o rien to w a ł, że D obo­
szyński je s t w  k ra ju  n ie lega ł 
nie?

Ś w iadek: W iedzia łem  ty lk o  
ty le , że k ie d y  rozm a w ia ł ze 
mną, b y ł pod nazw isk iem  p rzy  
branym , w ięc  n ie legaln ie.

Przew odniczący: Czy św ia ­
dek skorzysta ł z tego po roz­
m ow ie  z Doboszyńskim , zgod 
n ie  z przepisam i us ta w  i  dekre ­
tów?

Ś w iadek: N ie  skorzystałem , 
bo przyznam  się, że o ty m  prze 
pis ie  kodeksu karnego, d o w ie ­
dzia łem  się znacznie późnie j.

kańcy M yślenic, p rzytacza ją  
rozm owę la nd ra ta  E ng le rta  z 
bu rm is trzem  M yślen ic  —  z cza 
sów okupac ji, K rzeczkow sk im  
Janem. Na sku tek te j rozm o­
w y, u l. K ró la  K az im ie rza  W ie l 
kiego, została przem ianow ana 
na u l. „ In ż . Doboszyńskiego“ . 
„M ac ie  tu  bohśtera  —  pow ie ­
dz ia ł po n iem iecku  la n d ra t — 
k tó ry  was ra to w a ł od Ż ydów  
i  pow inn iśc ie  tę u licę  nazwać 
im ien iem  Doboszyńskiego“ .

Następnie zeznaje św iadek

P a jo r, z zawodu adw okat, w  
la tach 1934 —  1937, u rzędn ik  
w  S am odzie lnym  Referacie In  
fo rm a c y jn y m  Sztabu w  W a r­
szawie, za czasów okupacji, 
członek o rgan izac ji podziem nej 
P K B  —  P aństw ow y Korpus 
Bezpieczeństwa.

W  p ierw sze j części swych 
zeznań św iadek szeroko om a­
w ia  k o n ta k ty , ja k ie  is tn ia ły  
m iędzy „d w ó jk ą “  a N iem cam i 
w  okresie przedw ojennym .

W i  adze sanacyjne popierały 
niemieckich szpiegów

,Na pograniczu kolizji z prawem“
Przew odniczący: Czy o ty rti, 

że św iadek spo tka ł się z D o­
boszyńskim , św iadek kom uś 
w  K ra k o w ie  re lac jonow a ł?

Ś w iadek: Ks. k a rd yn a ło w i.
Ś w iadek zeznaje następnie, 

że zastanaw ia jąc się z k a rd y ­
na łem  Sapiehą nad sprawą Do 
boszyńskiego, doszli do przeko 
nania, że je s t  to  w ysko k  jego 
tem peram entu  ja k  m arsz na 
M yś len ice  i  in ne  w yb uch y  „bez 
poczucia odpow iedzia lności“ .

P rzew odniczący: A  po co
p rz y  w ysko ku  tem peram entu 
z m ie n ił nazw isko?

Ś w iadek: W idocznie n ie
ch c ia ł się u jaw n ić .

P rzew odniczący: I  ks. k a rd y  
n a ł m ia ł te  same w ą tp liw o śc i 
co św iadek?

Ś w iadek: M ó w iłe m  m u, że 
je s t pod p rzyb ra n ym  nazw is­
k iem , w ięc  oczywiście...

K siądz P iw ow a rczyk  ośw iad 
> cza następnie, iż  ks iążka D o- 

boszyńskdego „G ospodarka n a ­
rodow a“  b y ła  —  ja k  się w y ­
raża —  m ieszaniną w p ływ ó w , 
a m ianow ic ie  w idać  by ło  d u ­
ży w p ły w  faszyzm u w ło sk ie ­
go, a następn ie z pewnością 
także w p ły w u  h itle ryzm u , zw ła

szcza, je ś li chodzi o kw estię  
żydowską.

Ś w iadek u trzym u je , iż  na 
spotkanie z D oboszyńskim  w y  
b ra ł się z „obow iązku  sum ie­
n ia “  i  s tw ierdza, że św iadom  
fa k tu , iż  jodzie  na spo tkanie z 
cz łow iek iem , pozostającym  
pod p rzyb ra n ym  nazw iskiem , 
zw ró c ił się do ka rd yn a ła  Sa­
p iehy po opin ię.

P ro k u ra to r: Czy św iadek i  
k a rd y n a ł Sapieha uw aża li, że 
spotkanie z Doboszyńskim  po­
łączone je s t z  niebezpieczeń­
stwem?

Ś w iadek: Rzecz jasna, że 
zdaw a liśm y sobie z tego spra­
wę, że je s t pew ne niebezpie­
czeństwo w  tym , że się spo­
ty k a m  z cz łow iek iem , k tó ry  
przekroczy ł n ie lega ln ie  gran icę 
w ęględnie p rzebyw a pod p rz y ­
b ra nym  nazw isk iem .

Po złożen iu swych zeznań, 
św iadek P iw o w a rczyk  został 
ostrzeżony przez przewodniczą 
cego, k tó ry  p rzypom ina jąc  
b rzm ien ie  dekre tu  o „ud z ie la ­
n iu  pom ocy osobom, uch y la ją  
cym  się przed w ym ia re m  
spraw ied liw ośc i“  p rzyp om n ia ł 
św iadkow i, iż  dzia ła lnością 
swą zna lazł się na sam ym  po­
graniczu k o l iz ji z prawem .

Ulica Adama Doboszyńskiego
Jako  d ru g i zeznaje św iadek 

W o jto w icz  Czesław, po dp u ł­
k o w n ik , k tó ry  om aw ia swoje 
spo tkan ie  z osk. Doboszyńskim

w  1939 r. w  czasie kam pan ii 
w rześniow ej.

Ś w iadkow ie : P in de l E dw ard 
i  Sala Ju lian , obydw a j m iesz-

N iem cy w  ty m  okresie n ie  
b y li t ra k to w a n i ja ko  p o litycz ­
nie  pode jrzan i, przeciw n ie , by 
l i  p rzyd z ie lan i na w e t do ta k ich  
oddziałów , ja k  np. a r ty le r ii 
c iężk ie j i  najcięższej, lo tn ic tw a  
i  saperów, do k tó ry c h  n ie  w o l­
no b y ło  w c ie lać  po lityczn ie  
pode jrzanych. W łaśnie do tych 
oddzia łów  w cie lano  N iem ców. 
B y ły  co do tego zresztą roz­
kazy M S W ojsk., k tó re  m otyw o 
w a ły  te  posunięcia tym , że 
N iem cy s tanow ią  e lem ent spe 
c ja ln ie  fachow o w y k w a lif ik o ­
wany.

Talki stan rzeczy is tn ia ł m i­
mo, że N iem cy w c ie la n i do 
służby w o jsko w e j b y li cz łon­
k a m i Junigdeutschepartei, bądź 
też Deutsche V ere in igung , k tó  
re  b y ły  narzędziem  p lanow e j 
propagandowej a k c ji n iem iec­
k ie j.

Z nam  ta k i w ypadek — 
stw ie rdza św iadek —  gdy na 
teren K azu n ia  p rzy jech a ł o f i­
c ja ln ie  za paszportem  in s tru k ­
to r  z N iem iec, przywożąc zeso 
bą ca łą  w a lizę  odezw. Z a trzym a 
ny  przez po lic ję , został na tych 
m iast zw o ln ion y  i  bez żadnych 
trudnośc i m óg ł skon taktow ać 
się ze sw o ją  grupą. Jung - 
deutscheparte i b y ła  s ied lis ­
k iem  d y w e rs ji i  szpiegostwa te 
renowego. Deutsche V e re in i­
gung p row adz iła  w y w ia d  go­
spodarczy. O rgan izacje  te  b y ły  
n ie  ty lk o  to le row ane, ale — 
naw et popierane przez ówcze­
sne w ładze.

Tzw . R e fe ra t K o n trw y w ia d u  
za jm ow a ł się w y łączn ie  „ ro z ­
p racow yw an iem “  w y w ia d u  ra ­
dzieckiego. R e fe ra t ochrony 
przem ysłu za jm ow a ł się g łó w ­
n ie  niedopuszczeniem do prze 
m ysłu, w zg lędnie ob iek tów  
ważnych d la  w o jska  osób o za 
pa tryw an iach  lew icow ych . Jak 
w yg ląda ło  zabezpieczenie od 
s trony  w yw ia d u  n iem ieckiego 
świadczą znane powszechnie 
k o n ta k ty  przem ysłu  w o jenne­
go z p rzeds ięb io rs tw am i n ie­
m ieck im i. S pecja liśc i n iem iec­
cy b y li do wszystkiego dopu­
szczani. N ie  słyszało się w  ogó 
le o w yp ad ku  l ik w id a c ji dz ia­
ła lności w y w ia d u  niem ieckiego 
na ty m  odc inku.

W  da lszym  ciągu zeznań 
św iadek om aw ia  kw estię  po­
w iązan ia personalnego Oddzia 
łu  I I  i  S R I z w yw iadem  n ie ­
m ieckim . Św iadek w spom ina 
m. in . o zażyłych stosunkach, 
k tó re  łą czy ły  szefa O ddzia łu

I I ,  p łk . Pełczyńskiego i  am ba­
sadora niem ieckiego, M o ltke . 
Również poprzedn ik  P ełczyń­
skiego na ty m  stanow isku, p łk . 
Engliseh, b y ł s iln ie  zw iązany z 
N iem cam i. F a k ty  te b y ły  zna­
ne przed w o jn ą  i  po tw ie rdzo­
ne zostały w  sposób n iezb ity  
w  okresie  okupac ji.

Jeś li chodzi o SRI, to  z 8 
czy 10 osób personelu o fic e r­
skiego, po łow a p rzyn a jm n ie j 
m ia ła  k o n ta k t z N iem cam i. Do 
n ich  m. in . św iadek zalicza 
kp t. B rodzińskiego, kp t. W ie rz  
b ickiego, k ie ro w n ik a  S R I oraz 
Łopacińskiego. P o ruczn ik  P ro ­
szow ski na w iąza ł k o n ta k t z 
w yw iadem  n iem ieck im  przez 
k lu b  n ie m ie ck i w  W arszawie.

Św iadek P a jo r  wspom ina ró ­
w n ież o k p t. M iisińskim , k ie ­
ro w n ik u  jednego z re fe ra tó w  
ce n tra li k o n trw y w ia d u , k tó ry  
w  1938 ro k u  b ra ł ud z ia ł ja ko  
obserw ator w  zajęciu Zaolzia, 
za co o trzym a ł od N iem ców  
Żelazny K rzyż .

P rok . W  ja k ie j m ierze is t­
n ie jące k o n ta k ty  I I  o d d z ia łu  
z N iem cam i b y ły  w yko rzys ty ­
w ane przez n ich  w  okresie o~ 
kupac ji?

Sw. P a jo r. N iem cy, okupu­
ją c  te ren y  po lskie  lic z y li się 
z pow stan iem  kon sp irac ji. M ie  
I i  on i opracow any p lan  dzia­
ła n ia  w  stosunku do ruch u  
podziemnego, k tó ry  po legał na 
stw orzeniu z ram ien ia  w y w ia ­
du n iem ieckiego tzw . góry 
kon sp iracy jne j. Cała ta  „g ó ­
ra “  znalazła się później w  k ie ­
ro w n ic tw ie  ZW Z. W  skład je j 
weszło oko ło 200 p rzedw o jen­
nych o fice rów  zawodowych, z 
k tó rych  je dn ak  w ie lu  b iorąc 
n iem ieck ie  pieniądze i  w y k o ­
nu ją c  n iem ieck ie  in s tru k c je  
niie w iedz ia ło  z jak iego  one 
źród ła  pochodzą. In s p iro w a ł to 
wszystko n ie ja k i H a m m er- 
Baczewskl, agent w y w ia d u  n ie  
m ieokiego, organ izu jący rze­
kom o w  im ie n iu  Lo nd ynu  
konsp irac ję  na te ren ie  k ra ju . 
Cała ta  sprawa wyszła  na ja w  
w  r. 1942 w  W arszaw ie, k ie d y  
to organizacje poddziem ne z li­
k w id o w a ły  k ilkadz ies ią t osób 
z te j g rupy. M. in . z lik w id o ­
w ano rów n ież  m gr Zajączko­
wskiego, sekretarza M ie d z iń - 
skiego jednego z daw n ie jszych 
szefów „d w ó jk i“ , późnie j m i­
n is tra  poczt i  te le g ra fó w  —  
ja ko  jednego z n a jc z y n n ie j-  
szych agen tów  N iem iec wśród 
lu d z i podziem ia.

Kogo zaprzysięgał ks. Trzeciak?
N a w ią zu jąc  do w ystąp ień  p ro  

n iem ieck ich , św iadek om aw ia 
dzia ła lność pewnej g ru py  k le ­
ru  z ks iężm i G od lew sk im  i  
T rzec iak iem  na czele. —

„K s. G od lew ski znany b y ł 
jeszcze przed w o jną , ja ko  ba r 
dzo a k ty w n y  i  w y b itn y  dz ia­
łacz narodow ej de m okra c ji na 
odc inku  an tysem ick im . M ia ł 
on sw oją „siedzibę po lityczn ą “  
na te ren ie  p a ra fii W szystkich 
Ś w ię tych  na G rzybow ie . B y ł 
w o ju ją c y m  antysem itą .

W  okresie  o ku p a c ji u w id o ­
czn ił się p rzy jazn y  stosunek 
N iem ców  do jego osoby. Ks. 
T rzeciak, proboszcz p a ra f ii św. 
A n ton iego  p rzy  u l. Senator­
sk ie j zaprzysięgał w  czasie oku  
p a c ji w  je d n ym  z kośc io łów  
cz łonków  tzw . „N a d w y w ia d u “ , 
organizowanego przez H am ­
m era — Baczewskiego, agenta 
n iem ieckiego. Ks. T rzec ia k  b y ł 
w ysuw any przez N iem ców  i  
przez ich  propagandę, spe­
c ja ln ie  zaś przez N o w y  K u r ie r  
W arszaw ski, ja ko  p rzedstaw i­
c ie l te j części duchow ieństw a, 
k tó re  lo ja ln ie  w spó łp racu je  z 
N iem cam i. N azw isko jego dość

często spo tyka ło  się na szpal­
tach te j gadzinów ki.

Zarów no z dz ia ła lności ks. 
T rzeciaka, ja k  i  ks. G od lew ­
skiego w y n ik a ło  jasno, że w  
okresie o ku pa c ji is tn ia ła  pew ­
na grupa k le ru  ka to lick iego , 
k tó ra  znalazła wspólną p ła ­
szczyznę z ideolog ią N iem iec 
h itle ro w sk ich . Świadczą o tym  
rów n ież o fic ja ln e  w ystąp ien ia  
i  in n ych  księży, ja k  np. m. in  
kazania, wygłaszane w  koście­
le Jezu itów  na R akow ieck ie j, 
o nastaw ien iu  a n tyko m u n is ty ­
cznym. Szło to  n ie w ą tp liw ie  
po l in i i  p ropagandy n iem iec­
k ie j.

Ś w iadek p rzypom ina  ró w ­
nież stanow isko papieża wobec 
N iem ców. S tanow isko to  — 
stw ie rdza on —  u ja w n iło  się 
bardzo szybko po w ybuchu  
w o jn y  i  p rze ja w iło  się w  b a r­
dzo p rz y k re j fo rm ie , m ia n o w i­
cie w  zerw an iu  kon ko rd a tu  z 
Polską przez m ianow an ie  na 
terenach po lsk ich  b iskupów  — 
N iem ców  bez porozum ien ia się 
i  zgody sygnatariusza k o n k o r 
datu, t j .  rządu  polskiego.

w o jenny. O rgan izacja  ta  sk ła ­
da ła się przeważnie z fu n kc jo  
nariuszy policja p rzedw o jen­
nej, p o lic ji g rana tow e j i  b. 
„d w ó jk a rz y “ .

Zebraniia od byw a ły  się p ra ­
w ie  o fic ja ln ie . N ie o fic ja ln ym  
zadaniem te j o rgan izacji by ła  
penetracja do ruchów  lew ico­

wych. Swladelk słyszał z ust 
kom endanta warszawskiego 
PKB. B o ryn y  (praw dziw e na­
zw isko C hajęcki) oraz od człon 
ka P K B , P rzep iórkow skiego 
(praw dziw e nazw isko K ra k ), 
że P K B  jes t organ izacją  to le ­
row aną przez N iem ców  i  is t­
n ie jącą za ich pozwoleniem .

Za co zamordowano Grota-Roweckiego

Porozumienie miądzy „Delegaturą* 
a niemiecką Abwehrą

O m aw ia jąc spraw ę „A n ty ­
k u “  —  K o m ite tu  a n tyko m u n i­
stycznego, św iadek podaje, iż  
pow sta ł on w  końcu 1941 r. 
B y ł on kom ó rką  D elegatury, 
stw orzoną d la  w y w ia d u  na od­
c in k u  kom un is tycznym  i  ruchu 
lew icowego oraz d la  propagan 
d y  an tykom un is tyczne j. B iu ra  
„A n ty k u “  m ia ły  swą siedzibę 
p rzy  u l. P oznańskie j, gdzie by 
ło  za trudn ionych  sta le  ok. 30 
osób. Z n a jd o w a ły  się tam : k a r  
to teka personalna i  arch iw um . 
D zia ła lność ta  prowadzona by  
la w  sposób n ie m a l o fic ja ln y .

O m aw ia jąc rozbudowę agend 
D elegatury, k tó ra  m ia ła  m ie j­
sce od r . 1943 —  św iadek P a­
jo r  podkreśla, że zagadnienie 
to  łączy się z kw estią  wzmaga 
jące j się wówczas w spółpracy 
D e lega tu ry  z N iem cam i. P o­
dłoże tego wzm ożenia w spó ł­
p racy stanow iła  stale pogarsza 
jąca się sy tuac ja  w o jenna N ie ­
m iec —  b y ł to  bow iem  okres 
k lęsk pod S ta lingradem . R ów ­
nocześnie ru ch  kon sp iracy jn y  
w  Polsce w zm aga ł się. W  tych  
w a run kach  odby ła  się w  Ra­
dom iu kon fe ren c ja  k ie ro w n i­
kó w  Gestapo z te renu  tzw . Ge 
ne ra lne j G ub e m ii. K on feren­
c j i  te j p rzew odn iczy ł Sp ie lker 
—  przedstaw ic ie l c e n tra li Ge­
stapo w  B e rlin ie . Na kon feren 
c ji te j N iem cy doszli do w n io  
sku, że trzeba porozum ieć się 
z po lsk im  podziem iem  p ra w i­
cowym . S p ie lke r na po tka ł na 
b. sp rzy ja ją cy  u k ła d  p o lityczn y  
w e w ną trz  D e legatury , z  ram ie  
n ia  D e lega tu ry  kon ta k to w a ł 
się z „A b w e h rą “  p p łk . K o r ­
w in , o fice r przedw ojenne j 
„d w ó jk i“ , k tó ry  b y ł jednocze­

śnie agentem w y w ia d u  n ie ­
m ieckiego i  pośredn ik iem  m ię 
dzy „A b w e h rą “  a D elegaturą : 
osiągnięto porozum ienie, na 
m ocy k tó rego  D e legatura  po­
przez tzw . „ A n ty k “  daw a ła  
A bw ehrze i  Gestapo m a te ria ły  
do lik w id o w a n ia  dzia ła lności 
lew icow e j w  zam ian za zabez 
pieczenie przed rep res ja m i ze 
s trony  n iem ieck ie j. Represje 
n iem ieck ie  og ran iczy ły  się po 
r. 1943 do pew nych  ty lk o  odcin  
ków  A K  i  D e legatury , zaś A K  
i  D e legatura og ran iczy ły  swą 
działa lność sabotażową, re a li­
zując tzw . zasadę „s tan ia  z 
bron ią u  nogi“ .

Ś w iadek podkreśla  z nacis­
k iem , że o ty m  porozum ien iu  
n ie  w iedzia ł, oczyw iście, sza­
ry  żołn ierz, czy też niższy o f i­
cer A K .

W  ty m  stan ie  rzeczy De le­
ga tura  rozbudow u je  g w a łto w ­
n ie  te  agendy, k tó ry c h  zada­
n iem  n ie  je s t bezpośrednia 
w a lka  z N iem cam i, ale „p rz y ­
gotowanie personelu i  m ate ria  
ló w  do ob jęcia  w ładzy  po o - 
kresie  o k u p a c ji“ .

A n tyko m un is tyczn e  nasta­
w ien ie  D e lega tu ry  łączy się z 
d ru g ie j s trony  z p o lity k ą  rzą ­
du londyńskiego po śm ie rc i 
gen. S ikorskiego. W  Londyn ie  
w ysuw a ją  się bow iem  na 
Pierwszy p lan  g ru p y  sanacy j­
ne i  endeckie, s iln y  w p ły w  w y  
Wiera ją : Doboszyński, B ie lec­
k i, Sejda i  in n i.

Z  ko le i św iadek przechodzi
do scharakteryzow an ia  orga­
n izac ji pod nazwą P aństw ow y 
Korpus Bezpieczeństwa. P K B  
m ia ł o fic ja ln ie  za zadanie zor 
ganizowanie p o lic j i na czas po

P ro k u ra to r: Czy św iadkow i 
znane są szczegóły śm ierci 
„G ro ta “ ?

Ś w iadek: Sprawa ta m ia ła  
ten sam aspekt an tyradz ieck i, 
k tó ry  cechuje całą działalność 
konsp iracy jną  Delegatury. 
G ro t -  R ow ecki chcia ł zacho­
wać samodzielność swego sta­
now iska ja ko  dowódcy A K  w  
stosunku do w sze lk ich in s p i­
ra c ji n iem ieckich . B y ł on na ­
s taw iony na bezwzględną w a l­
kę z N iem cam i i  n ieangażowa- 
nia się w  spraw y an ty iew ico - 
we i  an tyradzieck ie . L ik w id a ­
c ja  „G ro ta “  nastąp iła  w  czerw  
cu 1943 r., a w ięc w kró tce  po 
radom skie j kon fe ren c ji Gesta­
po, na k tó re j zdecydowano na­
w iązać porozum ien ie z D e le­
ga turą  na płaszczyźnie a n tyko ­
m unistyczne j.

„G ro ta “  z lik w id o w a ł w y w ia d  
n iem iecki, k tó ry  c h w a lił się, 
że uzyska ł do niego „p o d e j­
ście“ . Okazało się, że podejście 
to  is tn ia ło  ju ż  dawno. W  ciąg 
ły m  kon takc ie  z  „G ro te m “ , b y ­
ła  grupa trzech p rzedw o jen­
nych pu łko w n ikó w , w  k tó re j 
to  grup ie  zna jdow a ł się p łk  
Pełczyński oraz B ó r-K o m o ro w  
ski. D z ia ła jąc  przez pośredni­
k ó w  N iem cy in s p iro w a li „G ro ­
to w i“  m yś l zorganizow ania le ­
g ionu antyradzieckiego. „G ro t“  
się tem u sprzeciw ia ł, ale jego 
otoczenie chcia ło  iść po te j 
lin ii .  ■

W idząc beznadziejność swych 
w y s iłk ó w  N iem cy aresztow a li 
„G ro ta “  i  po ponow nie n ieuda­
nych pe rtra k tac ja ch  z uw ięz io ­
nym  dowódcą A K , z l ik w id o - ,

w a li go w  B e rlin ie . T ak  więc, 
trzech przedw ojennych p u ł-  

•kow n ików  zadecydowało prze* 
swoje k o n ta k ty  o lik w id a c ji 
„G ro ta “ .

W dalszym  ciągu zeznań 
św iadek n a k re ś lił ro lę  tzw. 
K ie ro w n ic tw a  W a lk i C y w iln e j 
w  życ iu  podziem nym  k ra ju . 
K W C  —  m ów i św iadek —  b y ł 
jednym  z czołowych ogniw , 
przez k tó re  uzyskiw ano kon ­
ta k t z Gestapo. K o m ite t ten 
w spó łp racow ał z P aństw ow ym  
K orpusem  Bezpieczeństwa na 
odcinku a k c ji an ty  lew icow e j. 
K om órka, k tó ra  o fic ja ln ie  m ia­
ła prow adzić w a lkę  z przestęp­
czością w śród ludności po lsk ie j, 
w  p ra k tyce  na s taw iła  się ca ł­
kow ic ie  na w a lkę  z le w ico w ­
cami. In ic ja ty w ę  zw alczania 
lew icow ców  d a ł p rz y b y ły  z  
Lo ndynu  „Ż m u d z in “ , d z ia ła ją ­
cy w  c e n tra li P K B , w  k ie ro w ­
n ic tw ie  d y w e rs ji w o jskow e j i  
w  KW C . „Ż m u d z in “  w yko n a ł 
np. d w a  w y ro k i śm ie rc i na 
członkach PPR na K ole. D o 
k o m ó rk i w a lk i z przestępczo­
ścią „Ż m u d z in “  w p ro w a d z ił 
całą grupę NSZ specja ln ie w  
celu zwalczania lew icow ców  
tak, że w  rzeczyw istości sta ła  
się ona w yw iad em  okręgu 
warszawskiego NSZ. K ie ro w ­
n ik ie m  je j b y ł O jrzyńe k i, pse­
udo „C za rn e ck i“ . Pozostawał 
on w  kon takc ie  z Gestapo i  o - 
sobą S p ie lkera. In n i N S Z-ow cy 
ja k  np. „J u re k “  i  „K o w a ls k i“  
m ie li rów n ież  pow iązan ia z 
Gestapo i  K rip o . B y ła  to  w ięc 
przem yślana i  p ianow a akc ja  
antykom un istyczna .

Kontakty ze zdrajcą Własowem

Patrioci i zdrajcy

Na marginesie zeznań 
księdza Piwowarczyka

Zeznania ks. P iw ow arczy­
ka w  to ku  procesu Ddboszyń  
skiego b y ły  oczekiwane z 
dużym  zainteresow aniem . 
Ja kb y  je  scharakteryzow ać?  
Przew odniczący po złożeniu  
zeznań przez św iadka, p rze­
s trzeg ł go, że kroczy po sa­
m e j kraw ędzi. Zeznania ks. 
P iw ow arczyka  b y ły  ta k , ja k  
jego  czyny „ u  sam ej k raw ę ­
dz i“ .

•¥
Ks. Phcow arczyk przyzna  

je , że w iedz ia ł, iż  Doboszyń­
sk i n ie lega ln ie  je s t w  P o l­
sce. Czemu nie don iós ł o 
ty m  w ładzom ? Bo... n ie w ie ­
dz ia ł, że trzeba donieść. Ks. 
P iw ow arczyk, cz łow iek in te ­
lig e n tn y , pub licys ta  k a to lic ­
k i  od w ie lu  la t , n ie w ie  o 
ta k  podstaw ow ej rzeczy. 
Chyba sam w  to  n ie w ie rzy . 

*
P ro k u ra to r za p y tu je  św. 

P iw ow arczyka , czy, wiedząc, 
że władze bezpieczeństwa po 
szuku ją  Doboszyńskiego, u- 
p rzedz iłby  oskarżonego o 
tym. K siądz s a s tą n a im  S s ,

i  pow iada po dłuższym  na­
m yś le : ,R a c z e j n ie “ .

K om entarze , ja k  to  się 
m ów i, zbyteczne.

*
Oceniając książkę Dobo­

szyńskiego „G ospodarka  na 
rodow a“ , w ydaną przed w o j 
ną, ks. P iw ow arczyk  pow ia­
da, że by ła  ona pod s iln ym i 
w p ływ am i h itle ryzm u . N ie ­
w ą tp liw ie  ta k  by ło , i  d la te ­
go ks. P iw ow arczyk  zgodził 
się na ko rek tę  treśc i i  na 
ocenę te j ks iążk i. D la tego  
też spo tka ł się z Doboszyń­
sk im  po w o jn ie .

A no , byw a i  tak .
*

Z apy tany  —  co jego zda­
n iem  m ogło spowodotoać 
p rzy ja zd  n ie lega lny Dobo­
szyńskiego do P o lsk i, św ia­
dek pow iada, że b y ł to  p raw  
dopodobnie „w y s k o k  tempa, 
ram en tu “  Doboszyńskiego. 
Tem peram ent —  tem pera­
m entom , a m a jo r A leksan ­
der » w yw iadu  am erykań­
skiego —  to pies, proszę 
księdza 1

B y ły  w ięz ien ia , k tó re  n ie  o - 
tw a r ły  się w e  w rześniu 1939 
r., k ie d y  po lśk ie  w ładze a d m i­
n is tra cy jn e  i  w ięzienne ucie­
k a ły  przed N ie m c a m i Owszem 
•— wypuszczano k ry m in a lis ­
tów . N a tom ias t kom un is tów  
zostaw iono w  zam knięciu , aby 
w p a d li w  ręce niem ieckie . 
W ięźn iow ie  p o lity c z n i d a li so­
bie  radę, w y w a ż y li d rz w i cel 
i  b ra m y  w ięz ień  i  w ysz li na 
wolność. N a wolność? W yszli, 
by walczyć. Ile ż  znam y w ypad 
ków , gdy w ięźn iow ie  -  ko m u ­
niści, ja k  M a ria n  Buczek, k tó ­
r y  w łaśn ie  w  ten sposób w y ­
d a r ł się po w ie lu  la tach  z za 
k ra t, n ie  sz li w ita ć  się z ro ­
dziną, ale w p ro s t na w arszaw ­
skie ba rykady , b y  b ron ić  sto­
licy .

G dy ludzie , m a jący  na każ­
de zawołanie pe łną gębę o jczy ­
zny u c ieka li za granice, o n i po 
szli b ić  się.

G dy ludzie, p a k tu ją cy  po ta ­
jem n ie  z w rogiem , w ys ta w ia li 
cenzurk i na pa trio tyzm , p ra w ­
d z iw i p a trio c i siedzie li w  w ię ­
zieniach i  w  Berezie.

H itle ro w s k i w y w ia d  dobrze 
p racow a ł i  zapuścił zby t g łę­
boko korzen ie  w  obóz po lsk ie ­
go faszyzm u, aby n ie  o r ie n ­
tować się, skąd w  Polsce g ro ­
zi m u  niebezpieczeństwo, k to  
jes t jego śm ie rte ln ym  w ro ­
giem, a k to  po tenc ja ln ym  a 
często i  a k tu a ln ym  sprzy­
m ierzeńcem. Zresztą dośw iad­
czenie uczyło  h itle ro w có w , że 
na jpow ażn ie jszym  ich  w ro ­
giem, a jednocześnie n a jb a r­
dziej . pa trio tyczn ym  czynn i­
kiem  we wszystkich^ krajach

Marian Warszałłowicz
jes t w łaśn ie  obóz robotn iczy. 
P o tra f i l i  w yciągnąć stąd w n io ­
s k i

Podczas procesu Doboszyń­
skiego zeznania n a jle p ie j zo­
rie n tow anych  w  zaku liso ­
w ych  dz ia łan iach p ra cow n ikó w  
„d w ó jk i“ , po tw ie rdza ją  w  zu­
pełności tę  tezę. N iem iecka 
„A b w e h rą “  p o tra f iła  u trzym ać, 
a na w e t rozszerzyć swe k o n ­
ta k ty  przedw ojenne z po lską 
„d w ó jk ą “  w łaśn ie  na p la tfo r­
m ie w spó łp racy an tyradz iec­
k ie j i  an tykom un is tyczne j. Je­
żeli pod dużym  w p ływ e m  in ­
s p ira c ji n iem ieckiego w yw ia d u  
przed w o jną , p o ls k i w yw ia d  
i -policja nastaw ione b y ły  prze 
de w szys tk im  na zwalczanie 
kom un is tów  i  w a lkę  z ZSRR, 
to  w y n ik a ło  to  w  dużej m ie ­
rze ze w spó lno ty  in te resów  o- 
bu w yw iadów . D latego je d y ­
n ie  ju ż  konsekw encją jes t 
„c ią g  da lszy“  w  czasie okupa­
c ji.

S tąd ju ż  ty lk o  k ro k  jeden 
do w spó łp racy w yraźne j z w ro  
giem. P rzedw o jenn i „d w ó j-  
karze“ , k tó rz y  pozosta li na  p la  
cu, ten k ro k  bez tru d u  z ro b ili. 
N ie trzeba by ło  naw e t w ie l­
k ich  sta rań  ze s trony  n iem iec­
k ie j. B y ły  szef „d w ó jk i“ , P e ł­
czyński, k tó ry  zaawansował 
do ro l i  zastępcy i  szefa sztabu 
B ora  -  Kom orow skiego, m ógł 
spoko jn ie  kon tynuow ać swą 
dawną robotę.

T rudnośc i b y ły  ty lk o  do ­
pó ty, dopóki w  Lond yn ie  b y ł 
S iko rsk i, a w  Polsce G ro t-R o -
w ę<*i, ją k o  przy wódcą itódpo-..,

rządkow anych rządow i londyń  
sk iam u oddzia łów  w o jskow ych  
w  k ra ju  A n i S iko rsk i w  L o n ­
dyn ie , an i G ro t-R ow eck i w  
k ra ju , n ie  poszli na  koncepcję 
zdrady. R ezu lta ty  są m anę  — 
obaj zg inę li. M ie jsce Roweckie 
go z a ję li w łaśn ie  ludz ie  
„ d w ó jk i“ .

Ś w iadek P a jo r zeznał na 
procesie, że w  m arcu  1943 r. 
odbyła  się w  Radom iu pod 
przew odnic tw em  słynnego S p ił 
ke ra  z „A b w e h ry “  kon fe renc ja  
gestapowców, na k tó re j w ła ­
śnie S p ie lke r ro zw in ą ł szeroki 
p lan  in sp iro w a n ia  w ładz  p o l­
skiego podziem ia, p ia n  ten 
„A b w e h rą “  w c ie liła  w  życie. 
W a ru n k i b y ły  proste, oparte 
na s ta re j wspólnocie ideo lo ­
gicznej, na s ta rym  fronc ie  an ty 
radz ieck im  i  an tykom un is tycz­
nym . P rzyw ódcy  sanacyjno-en- 
deckie j m a f ii będą chodz ili 
bezpiecznie i  mogą działać 
swobodnie n iem a l za cenę 
w spó łp racy z Gestapo i  „A b ­
w e h rą “  p rze c iw  w ro g o w i N r  1 
faszyzm u n iem ieckiego: p o l­
skie j le w icy  —  bo ju ż  n ie  ty lk o  
o cz łonków  PPR chodziło, ale 
na w e j o sym pa tyków , słowem  
o tych, k tó rz y  b y l i  i  pozostali 
pa trio ta m i. Posłusznie po w ­
sta ją  organizacje, pozornie n ie ­
legalne, w  is toc ie  podporząd­
kow ane N iem com  i  w spó łp ra ­
cujące z n im i, ta k ie  ja k  „P a ń ­
s tw ow y K orpus  Bezpieczeń­
stw a“ , m ające na ce lu  w y ła ­
w ian ie  lew icow ych  b o jo w n i­
kó w  oporu i  przekazyw anie 
ich N iem com  na stracenie.

Mogą spoko jn ie  chodzić po,

W arszaw ie i  przebyw ać w  k n a j
pach zdekonspirow ani p rzy  wód 
cy po lskiego faszyzm u —  im  
n ic  n ie  grozi. A  je ś li naw et 
przez om y łkę  wpadną, to  n ie ­
m ieck ie  w ładze u w o ln ią  ich  
czym  prędzej. R ozw ija  się na ­
w e t sw o is ty  ta rg , oczyw iście o 
pom nie jszych (ci w ie lc y  w y ­
chodzą za darm o). W pada ktoś 
z fe ra jn y , spraw a prosta  — 
dostarcza się p rę dz iu tko  w y ­
śledzonych przez agentów  P K B  
lew icow ców  —  i  face t w ych o ­
dz i na  wolność. B iedna Z o fia  
Kossak -  Szczucka! W  p a m ię t­
n ikach  swych z obozu pisała, 
że ciąg łe  m o d litw y  u ra to w a ły  
ją  od śm ierci, a okazało się o 
w ie le  ba rdz ie j p rzyz iem n ie : po 
prostu  d a li za n ią  kom un is tów  
i  w ysz ła  na wolność.

P rzedw o jenn i fachow cy od
an tykom un izm u z „d w ó jk i“  
z „S R I“  (Sam odzie lny R efe rat 
In fo rm a c y jn y ) m ie li okazje  do 
popisania się przed N iem cam i 
sw ym i zdolnościam i. D zie ln ie  
sekundow ali im  sprzedawczycy 
u k ry w a ją c y  się pod m aską so­
c ja lis tó w  w  rodza ju  B ia łasa z 
W RN, ludz ie  jednego chowu.

Rzecz jasna, za zdradziecką, 
sprzedańczą i  judaszowską ro ­
botę przyw ódców , n ie  ponoszą 
w in y  m asy żo łn ierzy, k tó rzy  
rw a li się do czynu, a k tó ry m  
kazano stać z b ro n ią  u  nogi. 
Po prostu  n ie  w iedz ie li. N ie 
w iedz ie li o s trasz liw e j ohydzie, 
o cuchnącym  bagnie, w  k tó re  
w c iąga li ich  przyw ódcy, d la  
k tó ry c h  N iem iec —  gestapo­
w iec  b y ł b ra tem , a P o lak  — 
p a trio ta  i  działacz robo tn iczy 
w ro g i« *

Ponadto „K ie ro w n ic tw o  W al 
k i  C y w iln e j“  naw iąza ło  porożu 
m ienie z Gestapo w  spraw ie 
zw a ln ian ia  aresztowanych osób 
D elegatury. Św iadek przytacza 
przypadek zw o ln ien ie  z O św ię­
c im ia  znanej pow ieściop isark i 
Z o f ii K osak -  Szczuckiej, k tó ­
rą  aresztow a li N ie m c y ' ja ko  
działaczkę B IP  i  osadzili w  
O św ięcim iu. Delegatura w y ­
ciągnęła ją  przez K W C  „ w  d ro ­
dze w y m ia n y “ .

D zia ła lność K W C  —  m ów i 
św iadek —  nie by ła  oczywiście 
znana szerszemu ogółow i, by ła  
na tom iast znana Delegaturze. 
W  oczach przeciętnego Polaka 
K W C  zw alcza ł N iem ców, l i k ­
w id o w a ł agentów  Gestapo i  in ­
ne osoby, żeru jące na społe­
czeństwie po lskim .

Działa lność K W C  aprobow a­
na b y ła  przez przedstaw ic ie la

D e lega tu ry  K orbońskiego, k tó ­
ry  b y ł odpow iedzia lny za pla­
nowe prowadzenie te j a k c ji.

O dpow iada jąc na dalsze p y ­
tan ia  P roku ra to ra , św iadek 
m ów i o kon tak tach  A K  z osła­
w io n ym  zdra jcą  pron iem iec­
k im  W łasowem. Wobec cofa­
n ia  się w o jsk  n iem ieck ich , po­
w sta ła  kw estia  zagrożenia od­
dz ia łów  A K  przez oddzia ły  
W łasowa. C hodziło m ianow i­
cie o to, ażeby cofa jące się od­
dz ia ły  A K , k tó re  m ia ły  po le­
cenie ustępować razem  z od­
dz ia łam i n iem ie ck im i, m og ły  
być n iea takow ane przez w o j­
ska W łasowa. Za pośredni­
c tw em  K W C  spraw a ta  b y ła  
ju ż  za ła tw iona  z dow ództw em  
w o jsk  n iem ieckich . K W C  prze 
p row adziło  rów n ież  rozm ow y 
z W łasowem, w  k tó ry c h  osiąg­
n ię to  porozum ienie.

Rozpraw a trw a .

W  piątą rocznicę bitwy 
w lasach janowskich

D n ia  29 czerwca br. lu b e l­
sk i. O kręgow y Zw iązek B o jo ­
w n ik ó w  W a łk i z Faszyzmem 
wspóln ie  z Tow arzystw em  
P rzy ja c ió ł Żo łn ie rza  zorgan i­
zow ały w  lasach ja no w sk ich  
uroozystość poświęconą uczczę 
n iu  pam ięci 5 -roczn icy w a lk i 
oddzia łów  partyzanck ich  G w ar 
d i i Ludo w e j z przew aża jącym i 
s iłam i na jeźdźców h it le ro w ­
skich.

Na uroczystość p rz y b y ły  de­
legacje cz łonków  Z w ią zku  B o­
jo w n ik ó w  W a lk i z Faszyzmem 
z L u b lin a , P u ław , K raśn ika  
i  B iłgo ra ja , czo łow i p rzodow ­
n icy  pracy z L u b lin a  i K ra ś n i­
ka» przedstaw ic ie le  B iu ra  H i­
storycznego W. P. z m jr  Ga- 
rasem na  czele, uczestnicy 
w a lk  pa rtyzanck ich , stoczo­

nych w  lasach janow sk ich  o - 
raz ludność z oko licznych o - 
siedli.

N a s łynnym  w zgórzu P o ry ­
to w y  m, znanym  z h is to r ii za­
c ię tych  w a lk  G w a rd ii L u d o ­
w e j z N iem cam i, m jr  Gara« 
z B iu ra  H istorycznego oraz u -  
czesto ik w a lk  z h itle ro w cam i, 
por. B u jn o w icz  zazna jom ili 
zgrom adzonych z przebiegiem  
w a lk .

Z ebran i przeszli następnie 
na grób K az im ie rza  W yrw asa
—  pierwszego sekretarza ko­
m ite tu  obwodowego PPR, za­
m ordowanego przez N iem ców. 
Po oko licznościow ym  przem ó­
w ie n iu  sekre tarz okręgowego 
Zarządu Zw . B o jo w n ikó w  W ał 
k i z Faszyzmem, ob. T udyka
— złożono wieńce.

Austria zdystansowała Francję 
w wyścigu kolarskim  

dookoła Węgier
3) N orhad ianM IS K O LC Z . —  D rug i, n a j­

cięższy i  na jd łuższy etap w yś­
cigu ko la rsk iego  dookoła Wę_ 
g ie r na  tras ie  Debreczyn — 
M iskó lcz d ługości 231 km . 
w sku tek fa ta lnego  stanu d ro­
g i m ia ł przebieg dram atyczny. 
N iem a l wszyscy uczestnicy 
w yścigu m ie li de fek ty  i  w ie lu  
z n ich  m usia ło  w ycofać s'ę z 
kon ku re nc ji. Z  d ru ż y n y  P o l­
ska I  u b y ł Leśkiew icz. k tó ry  
w yco fa ł się z pow odu choroby 
żołądka, z  P o lsk i I I  —  na 60 
k m  przed m etą P ie tra  szewski.

Po 150 k m  dw a j A us tria cy  
Lauscha j  Kosalic, za in ic jow a­
l i  ucieczkę. D ogon ił ich  je d y ­
nie  R um un Sandru. Na 50 km  
przed m etą w  czołówce, złożo­
ne j z k ilk u n a s tu  zaw odników  
znalazło się 5 P olaków . N ie . 
stety, os łab li on i przed m etą ; 
up lasow a li się dopiero w  d ru ­
g ie j dziesiątce.

P ie rw szy w p a d ł na m etę 
Sandru  (Rum.) w  czasie — 
7:27:32,2, 2) Lauscha (Austr.)
w  ty m  sam ym  czasie. 3) Ko®u-

Jś&gPiJii Ła .

beylie  (Fr.),
(R um ).

Następn ie sk lasy fikow ano  
grupę 9 zaw odników , w  ty m  
P olaków : Sałygę, W ó jc ika  1 
Nowoczka (od 11 do 13 m ie j­
sca).

Punktacja zespołowa I I  ęta 
Pu: 1) Austria I —  22:33,12, 2) 
Rumunia I  — 22:49,12, 3) Pol­
ska I  —  23:05,50, 4) F ranc ja  
I  —  23:07,40.

Po d w u  etapach w  k la s y fi.  
k a c j; d ru żyno w e j prow adzi 
A u s tr ia  I  —- 41:36:16. 2) F ra n ­
c ja  I  —  41:46:44, 3) Polska I —  
42:03,54, zaś w  in d y w id u a ln e j 
—  1) Lauscha (A us tr.) —  
13:40:30.

Polacy: W ójp ik , Tzyż j  No- 
woczek za jm u ją  m ie jsca od 6 
do 8.

W  etap ie Debreczyn —  M is- 
ko lcz na jw iększy  pech prześlą 
dow a l F rancuzów , a ich  na jle p  
szy ko la rz  V a rn a jo  m ia ł na  
tras ie  aż 6 defektów .

J u tro  I I I  e tap w y ś c ig *  « a  
wasię M iskó lcz  _=a Budapeszt.
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I  Krajowy Zjazd 
Związku Zawodowego 

Pracowników 
finansowych

W sobotę dn ia  2 lipca br. 
rozpocznie się w  sto licy 
I  K ra jo w y  Z jazd Z w iązku  Za­
wodowego P racow n ików  B’ i 
nans-owych R.P., powstałego z 
połączenia zw iązków  zawodo­
w ych skarbow ców  i  bankow ­
ców.

N o w y Zw iązek będzie zrze 
szał w  swych szeregach około 
55 tys. członków.

Działacze związkowi 
z zagranicy 

w Oświęcimiu 
i Krakowie

W  K ra k o w ie  b a w iła  grupa 
»w iązkowych dzia łaczy samo­
rządowych ze Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji, Wę 
gier, W łoch, Szw ecji i  F in la n ­
dii. k tó ra  b ra ła  udz ia ł w  K o n ­
gresie Zw . Zaw . P raco w n ików  
Samorządu T e ry to ria ln ego  i  
Użyteczności P ub licznej.

Po zw iedzeniu m iasta i  je ­
go zabytków , zw iązkow cy za­
gran iczn i w y je c h a li do O św ię­
cim ia, gdzie z ło ży li ho łd  pa­
m ięc i w ięźn iów  zam ordowa­
nych w  h itle ro w s k im  obozie 
koncen tracy jnym .

Przodownicy budowy 
domu PAP

W  siedzib ie Zarządu SPB 
ir  5, p rzy  A l, S ta lina  odbyło 
ię uroczyste wręczenie na- 
fó d  p ien iężnych robo tn ikom  
pzedsiębiorstwa, za trud n io ­
nym p rzy  budow ie  dom u dla 
fa c o w n ik ó w  P A P , p rzy  ul. 
d o la ń sk ie j.
W yda jną  pracą p rzy  budo- 

nłe w y ró ż n il i się przede wszy 
skim: cieśle —  F. G rządka i  
J P yrek, m u ra rz  —. J, Wazan 
<2ż pom ocn ik m u ra rs k i —  St 
torębalski. 
ii ------ ------- -

V woj. krakowskim
opłacono w 61 proc.
podatek gruntowy
p ła ta  poda tku  gruntow ego 

z; ro k  1949 przebiega w  w o j 
k tko w sk im  pom yśln ie. Do 10 
c?wcą br. , ro ln ic y  w p ła c ili 
j t  T3ft44J,^ys. z ł ty tu fe m  po- 
d.ku gruntow ego, co stanow i 
6proc. w y m ia ru  na ro k  1949.

fy tu łem  Funduszu Oszczęd 
r>..ciowego R o ln ic tw a  w p łyn ę - 
łcdo 10 czerwicą br. ponad 
la w iju .  zł. Dalsze w p ła ty  są 
wóku.

Dzięki dotacjom F G M  poprawią się 
warunki mieszkaniowe świata pracy

Remont 13,500 izb w jednym roku
Już pierwsze półrocze działalności Komitetu Lokalnego 

Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej wskazuje, że stwo- 
rżenie go, to wielki krok naprzód w polepszeniu sytuacji 
mieszkaniowej mas pracujących Warszawy, zamieszkują­
cych w lwiej części, uszkodzone, niszczejące, nieremonto- 
wane domy.

Plan generalny akcji r e ­
montów kapitalnych w W ar­
szawie obejmuje w tym roku 
187 obiektów mieszkalnych 
(ponad 13.500 izb) zamiesz­
kałych przez przeszło 30.000

Zmobilizujemy wszystkie środki 
do zbliżającej się akcji żniwnej

Z obrad Powiatowej Rady Narodowej w Płocku
G łów nym i tem atam i obrad ostatniego posiedzenia Pow iato­

w ej Rady Narodow ej w  Płocku były: współzawodnictwo pracy 
w  ro lnictw ie, akcja żniw na oraz w yn ik i w p łat na SFOR. Na 
uwagę zasługuje bardzo żyw a dyskusja, jak a  w yłon iła się przy 
om aw ianiu współzawodnictwa, a zwłaszcza akc ji żniw nej. 
Świadczy to o tym , że wieś płocka docenia i  przyw iązuje do 
tych spraw należytą wagę.

i prawa rękopisów 
S Ign. Witkiewicza
om itet W itk iew iczow sk i i 

rę ikc ja  m on o g ra fii zb io ro - 
w  o St. Ign . W itk ie w iczu  
(r ,aktorzy: re k to r  d r. T. K o - 
ta lń s k i i  J. E. P łom ieńsk i) 
zw)ca-ió się do wszystk ich , 
k t£7  posiadają nieogloszo- 
ne?kopisy, w zg lędnie m aszy­
n o ^  Prac. St. Ign . W itk ie -  
w i® ’ z prośbą  o wypożycze­
n i dónoś nych rękop isów  w  
cel w yzyskan ia  w  wyż. w ym , 
m <ósrafii zb iorow ej, ew en- 
tu ^ ie ogłoszenia ich  na ła - 
me1 czasopism.

jftow ne porozum ien ie pod 
adf?m: W arszawa ul. W il­
cze'^ m. 3t j .  e . P łom ieński.

W spółzaw odn ictw o p racy  w  
ro ln ic tw ie  re fe ro w a ł przedsta­
w ic ie l ZSCh ob. Chażyńaki. 
N a wstępie zaapelował on do 
radnych  b y  szczególnie zaopie 
k o w a li się tą  akc ją  i  żeby w y ­
d a tn y  ud z ia ł w z ię li w  n ie j 
gm inn i in s tru k ta rz y  ro ln i.

W  pow iecie  p łock im  przystą 
p iło  do w spó łzaw odn ictw a 120 
zespołów. Is tn ie je  także współ 
zaw odnictw o indyw idua lne , a 
także m iędzy grom adam i i  gm i 
nam i. W a k c ji te j b ierze udzia ł 
1.666 cz łonków  ZSCh, 

W spółzawodniczący posta­
n o w il i osiągnąć o 15 proc. w yż 
sze p lon y  bu raka  cukrowego, 
o le is tych  o 10 proc; zbóż se­
le kcy jn ych  o 15 proc.; hodow lę 
trzody  i  b y d ła  o 20 proc.; zbóż 
ja ry c h  o 15 proc.; w  stosunku 
do ub iegłego raku . W spółza­
w o dn ic tw em  ob ję to też podnie 
sienie m leczności k rów , n isz­
czenie chw astów , oczyszczanie 
row ów , re m o n t dom ów, zabu 
dow ań gospodarczych itp .

Zbierzem y zboże na ezas 
P rzew odniczący Rady ob 

Bezdziek o m ó w ił p rzygotow a­
n ia  do a k c ji żn iw ne j, do k tó  
re j w icągn ię te  zostaną organ i 
zacje gospodarcze, społeczne 
zawodowe i  po lityczne.

Pomoc sąsiedzka je s t ju ż  zor 
ganizowana. Obecnie należy 
ty lk o  dopilnow ać, b y  by ła  do ­
brze w ykonana. O środki m a­
szynowe są rów n ież  gotowe do 
żn iw .

—  W  naszym pow iecie każ­
d y  sprzą tn ie  zboże na czas — 
m ó w i tow . Chlebow ski. — Rąk 
do p racy  n ie  zabraknie. Prezy 
d ium  Rady pow inno  się ty lk o  
zw rócić  do P ZG S -u, by  zao­
p a trz y ł się W  dostateczną ilość 
narzędzi i  części zam iennych 
do maszyn.

—  Do koszenia zbóż można 
przystosować także kos ia rk i 
t ra w y  —  zakłada jąc pewne 
nieznaczne urządzenia, a prze 
de w szys tk im  s to ły  — dodaje 
in n y  radny. B y ło  to ju ż  sto­
sowane w  pow iecie p łock im  i 
da ło  bardzo dobre rezu lta ty .

Przewodniczący po in fo rm o­
w a ł zebranych, że deski do 
sporządzania s to łów  do kos ia­

re k  dostarcza w y d z ia ł pow ia­
tow y. W icestarosta tow.
O strow sk i zakom un ikow ał, że 
w  P łocku zm ob ilizow ane będą 
w szystk ie  środki, b y  w  razie 
po trzeby p rzy jść  w s i z pom o­
cą.

S przęt zboża m usi być w  
odpow iedn im  czasie p rzepro­
wadzony. W szystkie m aszyny 
żn iw ne zarów no ośrodków,
ja k  i  p ryw a tne , muszą wziąć 
ja k  n a jw yd a tn ie jszy  udz ia ł w  
żniwach. R adn i w in n i tego do­
p ilnow ać. Za wypożyczanie 
p ryw a tn ych  m aszyn o p ła ty  zo­
sta ły  ju ż  usta lone.

W alka s chwastam i
Dużo uwagi poświęcono w

dysku s ji w a lce z chw astam i. 
W praw dzie na niszczenie 
chw astów  w  zbożu je s t ju ż  za 
późno, jednakże m ożna i  na le ­
ży w y tę p ić  je  w  ogrodach, 
przy drogach, na pastw iskach 
i  m iedzach granicznych, p rzy 
torach ko le jo w ych  i  na n ie u ­
żytkach.

—-  C hw asty zdoby ły  sobie u  
nas obyw a te ls tw o —  m ó w i je ­
den z radnych . S taw iam  w n io ­
sek aby grom ady w spóln ie 
niszozyły chw asty, n ie  ty lk o  
na swoich polach, ale wszę­
dzie, gdzie się zna jdu ją . Chwa 
sty. p rzy  drogach pow ia tow ych  
p o w in n i tęp ić  dróżnicy. W y­
dzia ł D rogow y pow in ien  ju ż  
dawno w ydać odpow iedn ie za­
rządzenia.

Rada postanow iła  rów nież 
zw rócić  się do N adleśnictw a, 
aby na polach przeznaczonych

na zalesienie, zniszczono chwa 
sty. T y tko  w spóln ie  prowadzo 
na akc ja  da pożądane rezu lta  
ty .

Bogacze w iejscy niepopraw ni
Z ko le i w icestarosta przed­

s ta w ił dotychczasowe w y n ik i 
w p ła t na SFOR.

S łabo płacą ra d n i i  sołtysi, 
k tó rz y  przecież w in n i św iecić 
przyk ładem . N a jle p ie j w y w ią ­
zu ją  się z obow iązków  m ało 
i  ś re d n io ro ln i chłop i, na to ­
m ias t bogaci nada l ociągają 
się z w p ła tą . Dotychczas w p ła ­
cono na SFOR w  powiecie 
p łock im  196 m iln . z ł oraz 
62.500 tys. z ł na Fundusz Z ie ­
m i.

J  ako p rzyk ła d  wzorowego 
w yw iązyw an ia  się ze sw ych 
obow iązków  w y m ie n ił tow . 
O strow sk i przewodniczącą 
GRN w  Le licach tow . P ie trza - 
kową —  m ałoro lną , k tó ra  w y ­
znaczoną sumę w p ła c iła  ju ż  w  
całości. N a tom iast ob. C ichoc­
k i z M iszewa, posiadający 21 
ha ziem i, w p ła c ił zaledw ie 
24 proc. należności.

Wszyscy so łtysi m a jący  od 6 
do 9 ha g ru n tu  u re g u lo w a li 
swą należność, podczas gdy 
sołtys S k ie rsk i z T rzebun i, po 
siadacz 35 hektarow ego gospo­
darstw a n ie  w p ła c ił dosłownie 
nic. Również sołtys D o leck i z 
B isku p ic  (21 ha) riie  w p ła c ił 
an i z ło tów k i.

Także biednie jsze gm iny  w y  
w iąza ły  się z SFO R -u dobrze 
ja k  np. Rogozino ( I m iejsce), 
Rębowo, Bodzanów i  inne. Na 
ostatn ich m ie jscach sto ją  gm. 
B ie lsk, Le lice , Ł u b k i i  M a jk i.

Na zakończenie p rzew odn i­
czący apelował, aby G m inne 
K om is je  O św ia tow e z K o m ite ­
tam i R odz ic ie lsk im i przepro­
w adz iły  podczas w a ka c ji re ­
m on ty  szkół i  zaopatrzy ły  je  w  
węgiel. (w)

osób. Preliminowana począt­
kowo na ten cel suma 600 
miln. zł. wzrośnie prawdopo­
dobnie jeszcze o 100 miln. zł.

Walka z nielegalnym ubojem 
daje dobre wyniki

N ie lega lny hande l i  ubój 
mięsa w p ływ a  bardzo u je m ­
nie na całość zaopatrzenia sto 
licy . D latego też do w a lk i z 
plagą nielegalnego ubo ju  i  
hand lu  m ięsem w ciągn ię to sze 

reg in s ty tu c ji.
Pow ażnym i osiągnięciam i w  

te j walce mogą się poszczycić 
ko n tro le rzy  Rzeźni M ie js k ie j 
oraz s tarostw  grodzkich.

W  w y n ik u  przeprowadzo­

nych przez n ich  k o n tro li za­
kw estionow ano ponad 2 tys. 
k ilog ra m ów  mięsa „n iew iad o ­
mego pochodzenia". M ięso 
zdrowe przekazano do sto łó­
w ek i  zakładów  dobroczyn­
nych, zaś nienadające się do 
spożycia przekazano B acu tilo  
w i lu b  zniszczono.

W  po rów nan iu  do k w ie tn ia  
b r. handel m ięsem z n ie lega l­
nego ub o ju  zm alał o przeszło 
4 tys. k ilog ram ów . (iwa)

Osiągnięcia i troski.
Najwięcej kłopotów nastrę 

czała dokumentacja techni­
czna (brak czasu i sił facho­
wych). Uproszczono ją do 
maksimum.

Zaklasyfikowano więc do 
remontu 90 budynków o ku­
baturze 417 tys. m. sześć., 
przydzielając na nie 459 miln. 
zł. W  55 budynkach mieszkał 
nych prace remontowe już 
się prowadzi. Obecnie należy 
jeszcze pokonać dający się 
we znaki brak wykonawców. 
Spółdzielnie pracy, na któ­
rych w głównej mierze spo­
cznie ciężar wykonania tych 
zadań, muszą tu wykazać 
maksimum dobrej woli i 
sprawności.

Nie jest to łatwe zadanie, 
jeśli weźmiemy pod uwagę 
choćby fakt, że na terenie 
Warszawy prowadzi się robo 
ty  inwestycyjne na sumę o- 
gólną 35 miliardów zł. i że 
władze miejskie zbyt długo 
czekały na rozporządzenia 
wykonawcze odnośnie FGM.

Obecny jednak stan robót 
oraz uwaga, jaką poświęca 
temu zagadnieniu zarówno 
Zarząd Miasta, jak Partia 
każe przypuszczać, że 187 do 
mów stolicy, które w tym ro­
ku mają otrzymać remont 
kapitalny, zostaną doprowa­
dzone do porządku.

Nie zrażać się.
Termin składania wnios­

ków o dotacje FGM nie zo - 
stał jeszcze zamknięty. Wpły 
nęło ich dotychczas około 
400 na ogólną sumę 3 m i­
liardy 710 miln. zł, Oczywiś­
cie nie wszystkie z wniosków 
mogą być w tym roku uw­
zględnione. Musi więc tu de­
cydować hierarchia potrzeb, 
ilość rodzin zamieszkałych w 
niszczejącym budynku, po­
moc, jaką w gotówce, czy w 
postaci pracy fachowej wnio 
są lokatorzy.

Komitety Blokowe, poszczę 
gólni właściciele domów nie 
powinni się więc zrażać tym, 
że nie przyznano im dotych­
czas dotacji. Złożone wnios­
ki pozwolą ustalić najistot­
niejsze potrzeby miasta, za­
planować roboty na rok przy­
szły. Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej jest akcją sta 
łą, która wymaga planowa­
nia. Wiemy zaś, że potrzeby 
Warszawy, jeśli chodzi 
remonty kapitalne, wynoszą 
grubo więcej, niż to wynika z 
dotychczasowych zgłoszeń.

(R E M ).

Młodzi nauczyciele 
nie boją się trudności i walki

Z konferencji absolwentów Liceów 
Pedagogicznych w Warszawie

W sali ZN P w  W arszawie 
odbyła się osta tn io  pierwsza 
kon ferenc ja  absolw entów  li-  
ceów pedagogicznych w oj. 
warszawskiego, zorganizowana 
z in ic ja ty w y  zarządu w o j 
ZMP. Na kon fe renc ję  p rzyb y ­
l i :  m in. O św ia ty  tow . S krze­
szewski, k ie r. Wydz. O świat. 
K C  PZPR tow . K ow a lczyk, 
sekr. ZN P  tow . Kurocziko, 
k ie r. w yd z ia łu  Oświatowego 
K W  PZPR  tow . Marzeszowa 1 
tow . K oneck i z W K W  PZPR.

W  kon fe ren c ji b ra ło  udzia ł 
580 absolw entów  dw unastu  
L iceów  Pedagogicznych.

K on fe renc ję  zagaił ko l. Ko- 
lank iew icz  przew. Zw . ZM P. 
Następnie przem aw ia ł m in. 
O św ia ty tow . Skrzeszewski, 
podkreśla jąc doniosłą ro lę 
kształcenia młodego nauczy­
ciela oraz precyzując zadania 
stojące przed n im  w  w ycho­
w y w a n iu  m łodego pokolenia.

Z  ko le i zab ie ra li głos: tow. 
K oneck i w  im ie n iu  W K W  
PZPR i  tow . W o jtyńsk i, k ie r. 
wydz. pedagog. ZG  ZNP. Po 
re fera tach to w  tow .: Skrze­
szewskiego i  K u ro czk i o zada­
niach _ m łodych k a d r nauczy, 
c ie lskich na wsi i re ferac ie  
ko l., Stasiaka z ZG  ZM P , w y ­
w iązała się dyskusja.

K o l. M atlęgą z P łocka s tw ie r 
dz ił: —  Czeka nas w szystk ich

żm udna praca i  w ie le  tru d n o ­
ści. Pokonam y je, bo nie b rak 
nam zapału zwłaszcza, że w  
przeważającej części jesteśmy 
ZM P .ow cam i.

K o l. Barszczewski z Ciecha 
nowa m ó w ił o s tanow isku na­
uczyciela wobec toczącej się 
w a łk i k lasowej. Koleżanka 
M a jdaków na z P łocka, m ów iła  
o pracy społecznej m łodych 
nauczycie li na wsi.

K o l. M ajew ska z W arszawy 
zw róc iła  uwagę na koniecz­
ność systematycznego dokształ 
cania się m łodego nauczyciela 
a zwłaszcza s tud iow an ia  l i te ­
ra tu ry  m arks is tow sko - le n i­
nowskie j.

C zołow ym  zadaniem m łode­
go nauczyciela, m ó w ił ko l. N a r 
tow sk i, jest w a lka  z analfabe­
tyzm em . spuścizną rządów  sa. 
nacyjnych.

O bow iązkiem  m łodego na u ­
czyciela w ychowanego w  lu ­
dowej sakole jes t ścisłe pow ią ­
zanie się z m asam i p ra cu jący ­
m i. otoczenie op ieką dzieci na j 
b iednie jszych i  do ta rc ie  do 
na jdalszych zaką tków  z zarze­
w iem  w iedzy  i  k u ltu ry .

W y n ik i ob rad nodsum ował 
sekr. ZG  Z M P  ko l. Stasiak, 
r>o czym  uchw a lono rezolucję, 
k tó ra  została p rzy ję ta  gorący­
m i ok laskam i. K on fe renc ję  za 
kończono hym nem  ŚFMD.

Komitet
W spółzawodnictwa 

powinien lepiej 
działać

W państw ow ej hucie szkła 
„Przyszłość“  w  Tłuszczu p ra ­
cow nicy za trud n ien i na w a r­
sztatach p rz y s tą p ili do współ­
zaw odnictw a pracy. In ic ja to ­
ra m i w spółzaw odnictw a b y li 
towarzysze p a rty jn i.

P racow n icy h u ty  po zapo­
znaniu się z regu lam inem  
w spółzaw odn ictw a sprawę tę 
om a w ia li szeroko na zebra­
n iach  p a rty jn y c h  i  załogo­
wych.

W spółzawodnictwo m a cha­
ra k te r  zespołowy.

Należy je dn ak  wspom nieć, 
że K o m ite t W spółzawodnictwa 
nie  w y w ią z u je  się należycie ze 
swych obow iązków , a zw łasz­
cza je ś li chodzi o obliczanie 
punk tów . Tow . Franciszek
G erynger, przewodniczący K o ­
m ite tu  w in ie n  energ icznie j 
p rzystąp ić  do usp raw n ien ia  
p racy w  K om itec ie  Współza­
w odn ic tw a. A . N .

Trzeba zainteresować się 
zapomnianą szkołą w Wiązownej

Pałacyk w Wiązownej świeci pustką
7-klasowa szkoła podstawo 

w a w  W iązownej k. W arsza­
w y , m im o  że zna jdu je  się tuż 
przy  ru c h liw e j szosie o tw oc­
k ie j —  jest szkołą zapom nia­
ną. P rzerobiona ze s tare j 
karczm y, z tru d e m  pom ieścić 
może 220 uczących się dzieci. 
A  je ś li naw et pom ieści, to  w  
każdym  razie n ie  d la  w szyst­
k ic h  w ystarcza ła w ek  i  k rz e -

Szkoła do n iedaw na n ie  b y ­
ła  ze lek try fiko w a n a  an i z ra - 
d iofon izow ana. Do dzis ia j po­
zbawiona je s t ja k ic h k o lw ie k  
k red y tó w , a ko lon ie , pó łko lo ­
n ie  i  wczasy dla  dzieci, na le ­
żą tu ta j je dyn ie  do m arzeń 
dzieci i  nauczycie li.

N auka jest u tru d n io n a  ze 
w zględu na zupełny b ra k  po­
m ocy szkolnych, a n ie jedno­
k ro tn ie  i  podręczników .

Podstaw ow ym  źród łem  f i ­
nansowym  szkoły są lo te rie  
fan tow e, zabawy taneczne itp .

T rudnośc iam i szkoły za in te­
resował się jedyn ie  Urząd 
Pocztowo -  T e le kom u n ika cy jn y  
w  W iązownej. R obotn icy za­
tru d n ie n i p rz y  budow ie  węzła 
rad iokom un ikacyjnego , pod 
przew odnictw em  tow . H ie ro n i­
ma Dubow ieckiego — w y re ­
m o n to w a li budynek szkolny, 
z e le k try fik o w a li go i  z ra d io - 
fon izow a li. D a le j pomoc ro ­
bo tn ikó w  n ie  sięga ze w zg lę ­
du  na b ra k  środków  finanso ­
wych.

D z iw n y  w yd a je  się fa k t, 
że szkoła w  W iązownej w a l­

czy z trudnośc iam i lo k a lo w y ­
m i, podczas gdy o k ilk a d z ie ­
siąt m e trów  da le j s to i pusty, 
przez nikogo nie  za ję ty  —  p ry  
w a tn y  pałacyk. P a łacyk  ten 
lic z y  15 poko i i  otoczony S icz 
n ym  pa rk iem , s tanow i w y m a ­
rzony ob iek t na  szko łą

W  ubiegłą n iedzie lę  szkoła 
w  W iązownej przeżyła  u ro ­
czysty dzień zakończenia ro ­
ku  szkolnego. 21 absolwentek 
i  abso lw entów  7 k la sy  opu­
ściło szkołę powszechną, b y  da 
le j się kszta łc ić. 21 zadanych 
przez k ie row n iczkę  szkoły py- 
tań  czy uczeń będzie się kszta ł 
c ił da le j —  to  21 odpow iedzi 
tw ie rdzących. Te 21 dzieci — 
to synow ie i  c ó rk i ro b o tn ikó w  
oraz m a ło - i  średn ioro lnych 
chłopów.

W  uroczystości zakończenia 
ro ku  szkolnego w z ię ła  udz ia ł 
reprezentacyjna o rk ies tra  D yr. 
O kręgow ej Poczt i  T e legra fów  
w  W arszawie.

Część artystyczna , ułożona 
przez absolw entów  szkoły, 
p rzy  stosunkowo m a łym  u - 
dzia le nauczycie li —  b y ła  do­
wodem  poważnych postępów 
dzieci. Recytacje re w o lu c y j­
nych poetów, aktua lne , dow ­
cipne sa ty ry  na w ro gó w  k la ­
sowych, a w  zakończeniu od­
śpiewanie M ię dzyn arod ów k i — 
św iadczy o w y ro b ie n iu  społe­
cznym  m łodzieży W iązow nej.

M łodzieżą W iązownej i  je j 
szkołą, po w in ny  się zająć ja k  
na jp rędze j, powołane do tego 
czynn iku

J. W A Ń K O W IC Z
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U R Z / I
Tłum. St. Strumph- W ojtk iew icz

Na iStk o w iu  leża ły  poukładane w sągi ja k  drze­
w u fałowe tru p y  lu dzk ie ; N iem cy, k tó rz y  uk ła d a ­
l i  te‘a*a zachow yw a li porządek — n a jp ie rw  leża- 
ły  c*a słusznego w zrostu , da le j —  średniego, jesz 
cze ‘ małego, a dzieci —  na sam ym  końcu. 
T ru; b y *y zwęglone: N iem cy p o d p a lili je  i  uc ie k - 
11 jP kck  żołn ierze zobaczyli cale pole zwęglonych 
kość ^z icń  p rzych od z iły  tu  z M ińska  he rm e- 
tyczr zam knię te  sam ochody —  lu d z i duszono ga­
ze m 3 drodze-' dn t> fu rg o n u  opadało: N iem cy u k ła - 
daU Uduszonych w  d ług ie  stosy i  p a lili.  T rw a ło  to 
dw aata'“  K ie d y  żołn ierze zobaczyli ten  T rościa  - 
niec,apad*a ta ka  cisza> że słychać b y ło  ja k  w sąsied 
nim sie na w o ływ a ła  k u k u łk a . O bok Józefa sta ł 
stars' strze'ec K u d rie w a ty c h , cz łow iek  spoko jny i 
rueśr9ły> widać był0> jak rękawem.

w  ódzinę po tym Niemcy, którzy ukryli się w 
lesie, orz5rW ogień: chcieli przebić się przez Troś- 
cianii Gefreiter Kudriewatych nagle zawołał:

„ Ó ż  ta k  stoicie, chłopcy?... Dalejże, bo lszew i­

cy!...
Po^ieczór było już po wszystkim. Wojna na je­

den 3ment ukazała się w swej prymitywnej pro- 
stoeienie było tu ani strategii, ani obliczeń — nic 
tylkoniew 1 śmierć.

Msr^ Niemcy szybko na słońcu sczernieli, skur­
czyli wszystko wypełnili trupim zaduchem, 

No'^an°  w losie. Nad ranem było świeżo, a na­
wet cPd n a  Jńzef przespał trzy godziny; sprawdził 
na mi*e Marszrutę; następnie poszedł do Minaje- 
wa, kfy n‘e sPat> przykucnął i coś na ziemi oglą­
dał.

__ (j tam znalazłeś? — zapytał Józef.
Min*w zmtesaał sit:
— jf tekiogo^ Odmarsz?

B y l to  poranek wczesnego la ta , k ie d y  drzewa je ­
szcze n ie  zaznały zno jnych  nam iętności s ie rpn ia  i 
w  swej ja sk ra w e j z ie len i szepcą sobie w za jem nie 
o sprawach lasu, a szept ten  spraw ia  w rażen ie ja ­
k ie jś  ta jem n icze j narady. Ponad n im i —jasne, ba r­
dzo odległe niebo, u  stóp ich  — k łębow isko  żucz­
ków , owadów, m o ty lkó w . I  ty lk o  krążące pośród gę­
stego lis to w ia  p tac tw o  w p la ta  w  ten w iszczy po­
szept lasu swoje to  czułe, to  naprzem ian sw a rliw e  
w ypow iedzi.

Józef przeciągnął się, rzek ł:
— Z aw raca ją  nas na północ —  k u  N iem nu. Je­

ś li ta k  pó jdz ie  da le j, to  ju ż  n ied ługo będzie g ra ­
nica... Pam iętasz, m ów iłeś w  czterdziestym  d ru ­
g i m —  skończy się w o jna , napiszesz powieść. W te 
dy nawet pisać nie by ło  o czym  —  tk w iliś m y  na 
m ie jscu, a on i t łu k l i  w  nas. A  teraz masz m ate­
r ia ł —  n iem a l każdego dn ia  no w y  rozdzia ł po 
wieści...

M in a je w  uśm iechną ł się:
—  Nie, Józefie, powieść b y ła  skończona — na 

ta m tym  kurhan ie . Obecnie m am y w ie le  w ydarzeń, 
to  rac ja . Co dz ień b ie rzem y nowe m iasto. W czoraj 
Leonidze złapa ł generała , n ic  takiego, oswojony, 
w z ią ł „K azbeka”  do u s t i  ro zczu lił się. W  m oich 
rękach znaleźli się zmów jacyś W łosi, m ów ią , że 
b y li na wyspach Dodekaneztt, n ie  chc ie li da le j 
walczyć, w ięc N iem cy p rz y ta rg a li ich  tu  pod 
M iń sk  — ro w y  kopać. Egzotyka zupełna, n ie  1^ 
cząc tego F rancuz ika  z „Leg ie  nu” , k tórego z ło w i­
łem  pod Berezyną, a zważ, że to  n ie  jest ro k  d w u ­
nasty. M yśla łem , że to  może je s t m arszałek Ney, 
on zaś okazał się w łaśc ic ie lem  re s ta u ra c ji „K w ia t  
l i l i i ” , m ó w ił m i: „Proszę dó m n ie  przyjechać, zo­
baczy pan, ja k  na ka rm ię ” . W idzisz, co za bigos...

—  No, a dlaczego n ie  nada je się to  do powieści? 
M in a je w  zam yś lił się:
— Nie wiem, jak ci wyjaśnić... Wszystko decydo­

wało się na kurhaniku. Akcja zachodziła wówczas
I w ew nątrz ludzi: kto  przetrzym a —  m y czy oni?...
| T eraz ząć- jłraeb ioga «R§fasja będą fc.4

Manifestacje mieszkańców 
Krakowa na dorocznym 

zjeździe TPPR
Doroczny zjazd T ow arzyst­

wa P rzy ja źn i Polsko -  Radziec 
k ie j w  K ra k o w ie  sta ł się po­
tężną m an ifestac ją  m ieszkań­
ców  m iasta na rzecz p rzy jaźn i 
po lsko -  radzieck ie j. Ponad 50 
tys. osób w z ię ło  ud z ia ł w  de­
fila d z ie  i  złożeniu w ieńców  na 
grobach żo łn ie rzy  radziec­
kich .

W  uroczystościach w z ię ła  u -  
dz ia ł rów n ież ludność w ie j­
ska i  m łodzież. N ap isy na 
transparentach g łos iły  hasła

w

ana lizow a li w e w szystk ich  w o jennych akadem iach.
W yrok  ogóln ie b io rąc je s t ju ż  ogłoszony, pozo­
staje ty lk o  go w ykonać. Z ro b im y  to, bez w ą tp ie ­
nia... A le  ja  często rozm yślam  teraz — co będzie 
po zwycięstw ie? Może to  je s t przedwczesne, fry c e  
jeszcze b iją  się zdrowo, w ca le n ie  jestem  pe­
w ien, czy dożyję d n ia  zw ycięstw a —  to  rzecz p rz y ­
padku... A  je dn ak  m yślę  o ty m  —  ja k  będziem y 
żyć, odbudow yw ać m iasta , co się zm ieni, ja k  się 
wszystko u łoży  na św ięcie i  w  domu... W idzisz —- 
ja k ie  m row isko... N iechcący trochę je  z ru jn o w a ­
łem  —  i  w łaśn ie  k ie d y  tu  nadchodziłeś, p a trz y ­
łem  —  zadziw ia jące; m ró w k i od razu zaczęły b ie ­
gać, ciągną p rę c ik i, trudzą  się, jedne tu , inne  tam , 
zatroskane, co za d iabelska energia!... M ożliw e , że 
nie napiszę pow ieści o w o jn ie , lecz przeżyję  je ­
szcze ze trzydz ieśc i lu b  czterdzieści la t i  napiszę 
najciekawszą powieść...

—  O czym?

—  O niczym . O z w y k ły m  życiu...
W stał, o trząsną ł się, zaw oła ł:

—  A  w ięc  —  k u  N iem nu? Egzotyczne! Zapewne 
u w o ln im y  dziś A u s tra lijc zyka , który walczył na 
wyspach Salom onow ych; nie zgadzam sie na żadne 
m niejsze sensacje.

ROZDZIAŁ 3
Ileż  to  razy Sehireke m yś la ł o tych lasach — 

ale n igd y  nie w yobraża ł sobie, ja k ie  są w środku.
P rzygnęb iły  go sw oją głębią i  ciszą: zupełn ie ja k  
morze, gdy się w  n ie  n u rku je . Sehireke zna ł p rzed­
tem  ty lk o  n iek tó re  la sy  n iem ieckie  — w yprzą tn ię te , 
zaciszne, z po rządnym i dróżkam i, z ie lonym i ła w ­
kam i, z nap isam i —  „kw ie tn a  po lanka” , „dom ek 
m y ś liw s k i” . T am te  lasy b y ły  dalszym  ciągiem  zna­
nego m u, zorganizowanego życia. A  ten chaos...
Teraz p o jm o w a ł już , skąd się b io rą  tacy ludz ie  
ja k  „ Iw a n ” ; Rosjan ie mogą, ile  ty lk o  zechcą, po­
w o ływ a ć się na ks iążk i, a le  są to  s tworzenia p ie r-  n iczej, ZSCh i  p a r t i i p o litycz -

sojuszu po lsko -  radzieckiego 
i so lidarności m iędzynarodow e 
go ru ch u  robotniczego.

Na zjeździe w  d ysku s ji za 
b ie ra ło  głos 37 delegatów.

Na czele nowo wybranego za 
rządu stanął ponownie poseł 
Dobrowolski.

W  uchw a lone j re z o lu c ji ze­
b ra n i s tw ie rd z ili,  że p rzy jaźń  
ze Zw . R adzieck im  jes t gw a­
ran c ją  bezpieczeństwa i  n ie ­
naruszalności g ra n ic  na Odrze 
i  Nysie.

Wręczenie dyplomu 
młodym lekarzom
N a w ydziale Lekarskim  U n i­

w ersytetu M a rii C urie-S k ło ­
dowskiej w  L ub lin ie odbyło 
się uroczyste wręczenie dyplo  
mów 87 absolwentom W ydzia­
łu  Lekarskiego. N a podkre­
ślenie zasługuje fa k t, iż  są te  
pierw si absolwenci W ydziału  
Lekarskiego, któ rzy rozpoczęli 
studia w  1944 r. jeszcze w  cza­
sie działań wojennych.

Fabryka „Śląsk“ 
wykonała 

plan trzyletni
Fabryka W yrobów Szamoto­

wych „Śląsk“ w  Chropaczowie, 
podległa Katow ickiem u Z jed­
noczeniu Przem ysłu W ęglowe­
go, w ykonała w  dniu  30 czerw ­
ca o godz. 14-ej 3-le tn i p lan  
p ro du kc ji Załoga postanowiła 
wyprodukować do końca roku  
bież. dalsze 550 ton wyrobów  
szamotowych.

Otwarcie
mostu drogowego 

w Puławach
D nia 29 brn. odbyło się w

P uław ach uroczyste przekaza­
n ie  do u ży tk u  now oodbudow a- 
nego m ostu drogowego, leżące­
go na tras ie  L u b lin —P u ław y—  
Radom. M ost po łączy p rzy ­
brzeżne p o w ia ty  w oj. lubel­
skiego i  k ie leckiego.

C a łkow itą  odbudowę mostu 
ukończono o sześć m iesięcy 
wcześniej n iż przew idyw ał 
p lan, oszczędności na m ateria­
le  i  skróconym  czasie budowy 
sięgają od 80 do 100 m iln . ZŁ

Obchód piątej rocznicy 
PKW N w woj. pomorskim

K o m ite t W o jew ódzki PZPR  
Bydgoszczy p rzys tą p ił do 

p rzygotow ania  obchodów p ią ­
te j roczn icy P K W N  na Pom o­
rzu. Na ko n fe re n c ji wstępnej 
p rzeds taw ic ie li św ia ta  a r ty ­
stycznego, sam orządu i  o rga­
n iz a c ji społecznych usta lono 
ogólne ram y obchodów lip co ­
w ych  w  m iastach i  wsiach w o j. 
pomorskiego.

P rzygo tow an ia  do obchodów 
połączone będą z uporządko­
w an iem  m iast i  osiedli. W  p ra ­
cy te j wezmą ud z ia ł m ieszkań­

cy poszczególnych dom ów  
dzie ln ic oraz p racow n icy  
w szystk ich  zakładów  pracy.

We w szystk ich  m iastach 
osiedlach odbędą się k ie rm a ­
sze, zabawy ludowe, w ystępy 
artystyczne i  im p rezy  spo rto ­
we. W  d n iu  22 lipca  nastąp i w  
w o jew ództw ie  o tw a rc ie  w ie lu  
now ych ob ie k tó w  użyteczności 
pub liczne j. E k ip y  fabryczne 
w y jadą  na wieś, b y  w spó ln ie  
z ch łopam i obchodzić uroczy 
stości 5 roczn icy  P K W N .

Przygotowania do kontraktacji 
trzody chlewnej na rok 1950

woźne, siła ieh polega i*a łączności z n atu rą ..

Zgodnie z uchw a łą  K o m ite ­
tu  Ekonom icznego Rady M in i­
strów , 1 lipca  b r. spółdzielnie 
gm inne p rzys tępu ją  do k o n ­
tra k to w a n ia  trzody  ch lew nej 
na ro k  1950.

D la  om ów ien ia  w szystk ich  
zagadnień, zw iązanych z nową 
akcją, odbyła  się w  Bydgosz­
czy w o jew ódzka kon ferenc ja , 
w  k tó re j ud z ia ł w z ię li p rzed­
s taw ic ie le  P ow ia tow ych  Z w iąż 
k ó w  G m innych  Spółdzie ln i. 
C e n tra li M ięsne j, C e n tra li Roi

nych. 
Plan. 

1*9-50
kon traktac ji 

r . w oj.
na rok 
pom or-

sk im  100 tys. sztuk św iń  m ię ­
sno -  s łoninow ych.

27 czerwca rozpoczęły się in  
fo rm acy jne  zebrania pow ia to ­
we, gm inne i  grom adzkie, na 
k tó rych  om aw ia się zadania 
spółdzielczości w ie jsk ie j w  
zw iązku z k o n tra k ta c ją  trzo ­
dy  na ro k  1950 oraz w a ru n k i 
kon tra k tow a n ia . Do a k c ji u - 
św iadam ia jące j w teren ie  zmo 
b ilizow ano a k ty w  p a r ty jn y  c -  
raz  organizacje społeczne, a 
zwłaszcza ko ła  gospodyń w ie j­
skich, k tó re  w n io s ły  duży 
w k ła d  p racy  w  pom yślne w y ­
konan ie  tegorocznej k o n tra k ­
tach trzody.

Pierwsi rybacy 
z dyplomem

T rz y le tn ie  L iceum  R ybackie  
w  G iżycku  opuściła ju ż  p ie rw  
sza p a rtia  absolwentów. Z  po ­
śród 19 w ych ow a nkó w  te j w a­
żnej d la  reg ionu  olsztyńskiego 

naszej gospodarki szkoły, 
10-ciu pozostaje na naszym  
terenie, ob e jm u jąc  k ie ro w n i­
cze stanow iska w  przem yśle 
ryback im , pozosta li zaś prze­
szli do ry b a c tw a  m orsk iego

Psm
SOBOTA — 2 L IP C A

Sygnał czasu 5,10, 12.00. W iado­
m ości 5.15, 6.00, 7.00, 8.0, 12.04, 17.00, 
19.00, 21.00, 23.00. Program na dziś 
6.55, na ju tro  23.50.

5.20 K o n c e rt d la  świata pracy z  
B rna . 6.15 M uzyka . 6.30 G im nasty­
ka. 8,05 „ In fo rm a to r  ra d io fo n iza - 
c jl" . 8,10 M uzyka . 8.35 „D a le ko  od 
Moskwy" — A ża jew a . 8.55 P rzer­
wa. 12.20 D la  w s i. 12.50 P rzerw a . 
15,30 „C ie ka w e  s ło n ią tk o "  w g  K i ­
p ling a . 16,00 D la m łodzieży. 16.20 
K o m p o zy to r T yg odn ia : G rieg . 17,15 
„P rz y  sobocie po ro b o c ie ". 18,15 
„W ie czó r M ic k ie w ic z o w s k i"  18,40 
U tw o ry  w io loncze low e. 19,15 M uzy 
ka ludow a. 20.00 „E ugen iusz O nie­
g in “  poem at P uszkina (11. 20,20
K o n c e rt z Czechosłow acji. 21.40 
„T e a tr  E te re k “ . 22,00 M u zyka  ta­
neczna. 24.00 K on iec  a u d yc ji.
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TRYBUNA LUDU

ICZYTEIMCY PISZĄ!
T R Z Y  L IS T Y  ZE W S I

W  gm innych  spó łdzie ln iach 
„Sam opom oc Chłopska“  trw a  
akcja  oczyszczania w ładz  tych  
spó łdz ie ln i z e lem entów  kum o 
te rsk ich  i  speku lacy jnych , dzia 
ła jących  na szkodę m a ło  i  śred 
n io ro ln ych  chłopów .

O ty m  ja k  bardzo celowe i  
ja k  konieczne jes t p rzep row a­
dzenie ta k ie j a k c ji m ogą św iad  
czyć choćby te dw a  lis ty ,.k tó re  
poda jem y poniżej.

Pisze ob. R.B. (nazw isko zna­
ne red akc ji):

W  Nowej Wsi, gmina Hele nów, 
pcr.v. Grodzisk Maz. prowadził 
sklep spożywczy ob. Piotrkowicz. 
D zięk i przeróżnym  spekulacjom  
(nielegalnej sprzedaży alkoholu  
itp .) sklep prosperował nieźle. 
Oh. Piotrkowicz nabył plac, zaczął 
budować w illę . K iedy prowadzenie 
sklepu stało się ze względu na 
częste kontrole zbyt uełążliwe, 
ob. Piotrkowicz wpadł na pomysł 
otwarcia f i l i i  Gm innej Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska“ . U zy­
skał m  to zgodę kierownictwa  
Spótdilelnt 1 w końcu 1948 r . sklep 
ob. Plotrkowicza zam ienił się w 
oddział Spółdzielni. K ierowniczką  
została żona ob. piotrkowcza, a 
ekspedientką Jego siostra. Towary  
z okupowane pod firm ą spółdziel­
ni dawały zysk rodzinie Piotrko- 
włczów, jeżeli zaś w yn ik ły  jakieś 
straty, przerzucali Je na spółdziel­
nię. Tak zarabiał sobie ob. P iotrko  
wieź na wykończenie w illi.

W  d n iu  3 lip c a  br. odbędą 
gię w  G m inne j S pó łd z ie ln i „Sa 
mopomoc C h łopska“  w  N ow e j 
W si w y b o ry  do w ładz  Spó ł­
dz ie ln i. N ie  w ą tp im y , że no w y  
zarząd S pó łdz ie ln i składać się 
będzie z łu dz i, k tó rz y  będą 

’ dbać o dobro, ca łe j w s i, że n ie  
będzie w  n im  m ie jsca d la  ta ­
k ic h  łu d z i ja k  P io trko w icz .

A  oto d ru g i lis t.  Pisze ob. 
W alczakowa z Jasieńca:

U na* w Jasieńcu jest spółdziel­
nia „Przyszłość“ . Rządzą w  n ie j 
sami bogacze. Jak np. przyjdą o-

tręby dla świń zakontraktowa­
nych, to mało kiedy dostaną bied­
ni chłopi, bo jest nas długa ko le j­
ka. Z  boku natomiast wchodzą do 
spółdzielni ci z zarządu 1 biorą dla 
siebie i dla bogaczy, a my czeka­
m y, żeby się wreszcie dowiedzieć, 
że otrąb Już nie ma. Co prawda w 
naszej spółdzielni rządzi jedna ro­
dzina i ich znajom i — przeważnie 
pijacy. Będą teraz w ybory, na któ  
re wszyscy już czekamy, bo wtedy  
się chyba w spółdzielni poprawi.

Zle się dzieję w  Jasieńcu. 
W ierzym y jednak, że i  w  ta m ­
tejsze j spó łdz ie ln i po w yb o ­
rach za jdą zm iany na lepsze.

Na zakończenie, jakże inna , 
korespondencja z P rz y k o w a — 
G m iny  w  pow iecie  tu reck im . 
L is t  tow . K .K . (na zw isko . zna­
ne red a kc ji):

N a naszym terenie spółdzielnia 
pięknie się rozw ija . Obecnie liczy 
już 502 członków. W  roku 1S46, 
kiedy spółdzielnia powstała, obra 
cała zaledwie kilkom a tysiącami 
złotych, a teraz obraca już m ilio ­
nami. Obecnie projektu je się prze­
jęcie przez spółdzielnię m łyna i 
bocznicy kolejow ej oraz otworze­
nie dwóch nowych spółdzielczych 
sklepów galanteryjnych.

A kcja _ „ H “ rozw ija  się u nas 
także pomyślnie. Przodują w niej 
tow.tow. Budzanl i  Kociak, których  
gospodarstwa można zaliczyć do 
wzorowych.

Przystąpiliśmy też do w alk i z 
analfabetyzm em. Mamy dużo, bo 
aż 162 analfabetów zupełnych 1 85 
półanalfabetów, ale staramy się 
by w  roku 1958 zlikwidować ten 
stan.

Obecnie z nasze] gm iny poje­
chała delegacja dó Zw iązku Ra­
dzieckiego. Z  niecierpliwością eze 
kam y na Jej powrót, na to co nam  
opowiedzą.

M ieszkańcy P rzykow a skar 
żą się je dyn ie  na  b ra k  ś w ie tli­
cy. M y  je dn ak  w ie rzym y, że 
grom ada, k tó ra  ta k  p iękn ie  
p racu je  i  z tą  trudnośc ią  da so 
bie  radę i  św ie tlicę  w yb ud u je

Proces dwunastu trwa
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Nowy Jork, w czerwcu 
Proces dw unastu  przywód-

Henryk Witkowski

Własność prywatna w ZSRR
Podajemy poniżej w obszernym skrócie artykuł, który 
ukazai się na łamach „Prawdy“  w odpowiedzi na pyta­

nia czytelnika.
SocjaiSzm n ie  ty lk o  n ie  ne­

gu je  Własności osobiste j ob y ­
w a te li, a le  —  na o d w ró t  ̂
stw arza w szystk ie  w a ru n k i do 
je j stałego w zros tu  i  wszech­
stronnego rozw o ju .

W łailność osobistą lu d z i r a ­
dz ieck ich s tanow ią ich  oszczęd 
ności, dom ek m ieszka lny i  po 
m ocnicze gospodarstwo do­
mowe, p rzedm io ty  u ż y tk u  do­
m owego i  narzędzia gospodar­
stw a domowego. .

Jedhą z odm ian  w łasności 
osobistej je s t w łasność zagro­
dy  ko łchozow ej, to  je s t p ra w o  
ca łe j rod z in y  ko łchoźn ika  do 
posiadania gospodarstwa po­
mocniczego na swej osobistej 
działce o raz do zabudowań go 
spodarczych, b y d ła  i  d rob iu , 
drobnego inw en ta rza  ro ln icze 
go. To gospodarstwo ko łchoź­
n ik ó w  m a ch a ra k te r pom ocn i­
czy i  d la tego pow in no  ono od­
pow iadać ściśle rozm iarom , 
p rze w id z ia nym  przez s ta tu t 
spó łdz ie ln i ro ln icze j, ponie­
w aż zasadniczą, g łów ną część 
swych dochodów  o trzym u ją  
ko łchoźn icy w  cha rakterze wy 
nagrodzenia za przepracow a­
ne w  ko łchoz ie  dn ió w k i, za 
swą pracę w  gospodarstw ie
Spółdzielczym.

W zrost w łasności osobistej 
o b y w a te li ZSRR., to  jes t zw ięk 
«7oni<. się ich  dochodów i  o- 
szczędności, m ożliw dśc naby­
c ia  coraz w iększe j ilo śc i w a r 
tośc iow ych p rzedm io tów  u ż y t­
ko w ych  i  a r ty k u łó w  luksuso­
w ych , pozostaje w  bezpośred­
n im  zw iązku  ze w zm ocnien iem  
i  w zrostem  w łasności s o c ja li­
styczne j, ze w zrostem  bogactw  
państw a radzieckiego.

W  od różn ien iu  od  społeczeń­
s tw a  kap ita lis tycznego, gdzie 
pasożytnicza konsum eja  dóbr 
przez k la sy  w yzysku jące  po­
ch łan ia  lw ią  część dochodu na 
rodow ego i  gdzie w zros t bo ­
gactw  b tzrżuaz ji id z ie  w  parze 
z  równoczesną pauperyzacją  

p racu jących, ro z k w it  go­
spodarstw a społecznego w  u -

s tro ju  socja lis tycznym  pow o­
du je  w  kon sekw encji w zrost 
do b ro by tu  mas pracu jących 
oraz ich  w łasności osobistej.

W  okresie pow o jennym  w ła  
sność osobista mas p ra c u ją ­
cych ZSRR stale w zrasta. 
P iz y  czyn iła  się do tego, p rze ­
prowadzona w  ro k u  1947, re ­
fo rm a  w a lu to w a  i  zniesienie 
systemu kartkow ego, ja k  ró w ­
n ież system atyczna obniżka 
cen to w a ró w  powszechnego 
uży tku . T a k  na p rzyk ła d  po 
obniżce cen 1 m arca 1949 ro ­
k u  sprzedaż od b io rn ikó w  ra ­
d iow ych  w  m arcu, w* po rów ­
nan iu  z lu ty m  ro k u  bieżącego, 
wzrosła  przeszło dw ukro tn ie , 
pa te fonów  i  ro w e ró w  —  5-
k ro tn ie , m o to c y k li —  3-k ro t ­
nie, zegarków  ręcznych i  k ie ­
szonkowych —  p ra w ie  4 -k ro t-  
nie itd . W zrasta popy t na m e­
ble, samochody oraz in s tru ­
m en ty  muzyczne.

W zrost w łasności osobistej 
o b yw a te li ZSRR nie o g ra n i­
cza się do a r ty k u łó w  gospo­
da rs tw a domowego i  a r ty k u ­
łó w  służących do zaspokojenia 
potrzeb k u ltu ra ln y c h . Jedno­
cześnie bow iem  ro z w ija  się 
na szeroką skalę in d y w id u a l­
ne bu d o w n ic tw o  dom ów miesz 
ka lnych .

W łasność osobista obyw a te ­
l i  ZSRR w y p ły w a  z ich  p ra ­
cy. W szystko co na byw a ją , o- 
płacane jest z funduszów , u -  
zyskanyeh ja ko  w ynagrodze­
n ie  za pracę. .

R ów nolegle z is tn ien iem  
w łasności osobiste j k o n s ty tu ­
c ja  ZSRR p rze w id u je  is tn ie ­
n ie  drobnego gospodarstwa 
pryw atnego , opartego na oso­
b is te j p racy  i  w yklucza jącego 
w sze lk i w yzysk . T a k i cha ra k ­
te r  m a ją  w a rsz ta ty  rzem ieś l­
n ik ó w  —  c h a łu p n ikó w  oraz go 
spodarstw a n ie licznych  ch ło ­
pó w  —  gospodarzy in d y w i 
dua lnych, położone g łów n ie  w  
re jonach, k tó re  dopiero n ie ­
daw no w eszły w  sk ład  ZSRR.

S. P U S T O W A ŁO W

ców P a r t i i K om un is tyczne j _ St. 
Z jednoczonych t rw a  ju ż  szósty 
m iesiąc i  p o trw a  jeszcze szereg 
tygodn i, m iesięcy, a może 
razem  z apelacją i  kasacją — 
naw et .lat. Ż le b y  było, gdyby 
z pow odu d ługo trw a łośc i ¡pro. 
cesu ludz ie  na ca łym  świecie 
p rzyzw ycza ili się, że ta k  P °- 
w iem , do te j sp ra w y i  przesta­
l i  się n ią  interesować. Ż le by 
by ło  gdyby zasięg spraw y o . 
g ran iczy ł się do ponure j sai. 
na parte rze  o lbrzym iego gma­
chu na F o ley Square w  No­
w ym  Jorku .

Zawodowi przysięgli 
G dy się w chodz i na tę salę: 

rzuca się w  oczy n ie zw yk ły  
sk ład ła w y  przysięg łych. Po 
p raw e j s tron ie  od sędziego 
słynnego ju ż  H a ro lda  M ed 'ny
zasiada 16 p rzys ięg łych: 12 
no rm a lnych  i  4 rezerw ow ych. 
R ezerw ow i p rzys ię g li to same
kob ie ty , a na 12 no rm a lnych  
p rzys ięg łych przypada aż 7 
kobiet. W  p ie rw szym  rzędzie 
u lokow ano 3 M urzynó  ,v 2 
kob ie ty  i  jednego mężczyznę. 
Większość przys ięg łych na leży 
do w a rs tw  średnio zamożnych 
i  do drobnomieszczaństwa.
Większość kob ie t poda ła ja ko  
zawód „p rz y  m ężu“ .

Człow ieka, k tó ry  ś ledzi „P r °  
ces dw unastu “  od- samego po­
czątku. ta k i śk ła d  ła w y  p rz y ­
sięgłych m us i zadziw ić. Prze 
cięż w  c iągu szeregu tygodn i 
na  początku ro zp ra w y  obrona 
oskarżonych p rzyw ódców  k o . 
m un is tycznych  z powodzeniem  
udow odn iła , że w  sądzie now o 
jo rs k im  e lim in u je  się speśrod: 
p rzys ięg łych M urzyn ów , kobie 
ty  i  lu d z i niezam ożnych. A  tu  
nagle w łaśn ie  kob ie ty , i  to  M u  
rz y n k i, w łaśn ie  ludz ie  nieboga 
c i zas ied li obok sędziego M e- 
d iny.

W ytłum aczenie te j pozorne] 
sprzeczności jest proste. P ro ­
k u ra to r  i  sędzia m ie li w  rę ku  
ca ły m echanizm  sądowy. Gdy 
obrona zakw estionow ała sk ład 
p rzys ięg łych  i  zażądała na te j 
zasadzie un iew ażn ien ia  ak tu  
oskarżenia, gdy spraw a ta na­
b ra ła  rozgłosu, zdo ln i reżyse­
row ie  procesu w o le li p rze j­

rzeć starann ie  swe w ykazy  p rzy  
s ięg łych i  w ysłać zaproszenia 
ty lk o  do lu d z i specja lnie do­
branych. Pow ołano w iele ko ­
b ie t, pow ołano „zau fan ia  god­
nych “  M urzynów .

Sędzia M edina i  p ro ku ra to r 
M cG ohey ta k  m a n ip u lo w a ł', 
że cała ła w a  przys ięg łych skła 
da się z osób, je ś li się ta k  nw  
żna w yra z ić  — z a w  o d o- 
w  o pe łn iących ten obow ią­
zek. Cała ta  szesnastka nieraz 
ju ż  zasiadała na ła w ie  przysię 
g łych  i  dobrze jes t znana s_ą_ 
dowi. D z iw ny  to  zbieg o k o li­
czności, że spośród 3 n v lio n ó w  
m ieszkańców Nowego Jo rku  
na ław ę p rzys ięg łych t ra f iło  
a k u ra t 16 osób. k tó re  ju ż  tu  
w ie lo k ro tn ie  b y ły , ale w idocz­
nie reżyserow ie procesu w o le . 
l i  tego rodza ju  „p rzyp ad ek“ , 
niż niepewność co do w yro ku .

F B I, in n i ja k o  „z w ro t kosz­
tó w “  (to b rzm i ba rdz ie j dy_ 
styngow anie j a jeszcze in n i ja  
ko  m ożliwość zatuszowania 
p rzyk re j sp raw y k ry m in a ln e j.

T ak n,p. św iadek Cum m ings 
po pe łn ił bigam ię. G dy g roz iła  
m u spraw a sądowa, Cum 
m ings zgodził ¡się na pracę w  
ro l i  agenta F B I. Za zeznania 
p rzec iw  przyw ódcom  kom uni 
s tycznym  Cum m ings uzyska ł 
um orzenie spraw y o bigam ię. 
In n y  św iadek — P h ilb r ic k  
k tó ry  na żądanie F B I w  c ią ­
gu k ilk u  la t  na leżał do organ i­
za c ji kom unistyczne j w  B o . 
¡¡tonie, okrzyczany został za 
„boha te ra  narodowego“  ̂ przez 
usłużną prasę am erykańska i  
w ed ług  in fo rm a c ji tygodn ika  
„N ew sw eek“  ma obecnie do­
stać ho no ra riu m  w  w j’so-kości 
100.000 do la rów  za p ra w o  do 
w yko rzystan ia  w  prasie, rad io  

f ilm ie  jego „w spom nień". 
Tego w łaśnie k a lib ru  m o­

ralnego ludzie  powołan i zosta­
l i  przez p ro ku ra to ra  w  ro i i  
św iadków  przec iw ko  12 oskar­
żonym  przyw ódcom  k o m u n i­
stycznym . N i e znalazł się w  
Stanach Z jednoczonych ani 
jeden p rzyzw o ity  cz łow iek, k tó  
r y  by  zgodził się w ys tąp ić  ja .  
ko  św iadek p ro k u ra to ra  w  p ro  
w okacy jne j spraw ie przec-w  
przyw ódcom . P a r t i i  K om u n is ty  
cznej.

w a d z iły  do f u r i i  sędziego M e- 
dinę i  p ro ku ra to rów . Za „od" 
m owę zeznań“ , c z y li za odm o. 
wę odpo-wied^i na. szereg py 
tań, k tó re  b y  m og ły  zaszko. 
dzić współtowarzyszom , Ga- 
tes skazany został przez sędzię 
go na 30 dn i aresztu.

N astąp iła  ostra scysja m ię­
dzy sędzią i  ¡pozostałymi _ o. 
skarżonym i, w  w y n ik u  k tó re j 
M edina sk ie row a ł jeszcze

Piękno polskich gór

Niezawodowi obrońcy
W nieobecności p rzew odni­

czącego P a rt ii,  W Z. Fostera, 
którego spraw a została w y łą ­
czona z pow odu jego ciężkie j 
choroby, naczelne m ie jsce na 
ław ie  oskarżonych za jm u je  se 
k ie ta rz  genera lny P a rt ii,  Eu­
geniusz Deunis. Denm s^jesz 
cze przed początkiem  w iaści 
w e j rozp raw y ośw iadczył, ¿e 
chce b ro n ić  się sam. Dennis w  
ten sposób p o d k re ś liły  że jest 
to  proces po lityczn y  i  że ra ­
czej kw estie  po lityczne, a n 'e  
praw n icze decydowane będą 
na sa li sądowej (o ile , oczyw i­
ście, nie zostały ju ż  dawno 
zdecydowane poza tą salą).

Jako p ierw szy po św iadkach 
oskarżenia zeznawał oskarżo. 
n y  John Ga-tes. re d a k to r orga­
nu pa rty jne go  „D a ily  W or- 
k e r“ , uczestn ik w a lk  W H isz . 
pan ii. Zeznania Gatesa, k tó ry  
szczegółowo p rzeds taw ił stano 
w isko P a r t i i j w y ja ś n ił rzeczy­
w is te  powody zaaranżowania 
„procesu dw unastu “ , doprro.

oskarżonych do w ięzienia. 
Gdy piszę tę korespondencję, 
trw a  jeszcze odrębne postępo­
wanie sadowe co do aresztu 
tych trzech oskarżonych, lecz 
d la  n ikogo ju ż  n ie  u lega w ą t 
p liw ości, że sędzia M edina 
p rzy  pomocy odpow iedn io do­
branych przys ięg łych postano, 
w i ł  ściśle w ykonać powierzo' 
ne mu zadanie: doprowadzić do 
skazania 12 p rzyw ódców  ko ­
m unistycznych.

B łą d  reżyserów  
Celem reżyserów  „procesu 

dw unastu“  jes t oczyw iście 
skazanie oskarżonych i  delega 
Iizacja na te j zasadzie P a r t ii 
Kom unistyczne j. W iedzą oni, 
że m usi to  trw a ć  długo, w ięc 
.postaw ili sobie na raz ie  skrom  
niejsze zadania. P ie rw szym  z 
n ich je s t zastraszenie człon, 
k ó w  P a rt ii,  d ru g im  je s t w y ­
w o łan ie  w rażen ia, że w  P a rt ii 
jest w ie lu  agentów  F B I.

Lecz działacze p a r ty jn i 
tw ie rdzą , że w ie rn i tow a rzy ­
sze n ie  u lę k li  się a n i h is te rii, 
an i obecności n ie licznych  agen 
tó w  F B I. „Proces dw unastu “  
p rzyczyn ił się do zw arc ia  sze. 
regów  p a rty jn y c h . K om u­
n iśc i am erykańscy doskonale 
rozum ie ją , że n ie  w  dusz­
ne j sal: na  F o ley  Squa. 
re w  N o w ym  J o rk u  roz­
s trzygn ię te  będą losy ruchu

Wartko płynący Dunajec jest ozdobą Pienin
r-jfo  WAR

Wystawa grafiki meksykańskie] 
w Sopocie

kom unistycznego w  Am eryce, 
że o w ie le  w iększy  w p ły w  na 
te  losy m a ją  ostatn ie zw ycię­
stw a w o jsk  ludow ych  w  C h i. 
nach.

*
Ile k ro ć  przychodzę do sali 

N r  1' Sądu Federalnego w  No­
w y m  Jo rku , w  k tó re j odbyw a 
się „proces dw unastu “ , p rz y ­
pom ina m i się sala N r  1 przed 
wojennego Sądu Okręgowego 
w  W arszaw ie p rzy  u l. M io do . 
w e j, w  k tó re j odbyw a ła  się 
większość procesów ko m u n i­
stycznych za czasów sanacji. 
Oskarżeni z sa li N r  1 w  W ar­
szawie rządzą dziś Polską. Re. 
żyserowie „procesu dw unastu“ 
n ie  rozum ie ją  jednak  w idocz­
n ie  w ym o w y  fa k tó w  h is to ry ­
cznych.
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Zaw odow i św iadkow ie
N ie  m n ie j, a może jeszcze ba r 

dziej z a w o d o w y  cha rak te r 
m ie li św iadkow ie  oskarżeń,a, 
k tó rz y  w  ciąga osta tn ich  
dwóch m iesięcy p rze de filow a ł: 
przed sądem. Razem tych  
św iadków  b y ło  trzynastu . S-e 
dm iu  spośród n ich  przyzna-o 
się, że na żądanie F B I (ame­
rykań sk ie  w ładze bezpieczeń­
stwa) w s tąp iło  do P a r t i i K o . 
m un istyczne j. aby in fo rm ow a ć  
F B I o  dz ia ła lności p a rtii.  
Dw óch św iadków  zeznało, że 
są zaw odow ym i agen tam i F B I, 
sk ie row a nym i do obserw acji 
pub licznych  im p rez  P a r t i i K o­
m un istyczne j. Pozostałych czte 
rech św iadków  p ro k u ra to ra — 
to  renegaci, k tó rzy  k iedyś na­
leże li do P a rt ii,  aby następnie 
prze jść na u-srugi F B I. W szys. 
cy c i św iadkow ie  w  te j czy 
in ne j postaci o trz y m y w a li w y ­
nagrodzenie za swe „u s łu g i“ , 
jedni. Jako no rm a lne  pobory w

P IĘ K N E  W Y D A N IA  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

„K s iążka  i  W iedza“ w z n o w i­
ła w  m asow ym  nakładzie 
(20.000 egz.) p iękne  opow iada­
nie  h is to ryczne d la  m łodzieży 
z czasów P eryklesa, M a r i i K o ­
no pn ick ie j „O lim p ijc z y k “  w  
staranne j, ilu s tro w a n e j edycji.

P iękn ie  w y d a ł rów n ież  P ań­
s tw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 
„W  p u s ty n i i  w  puszczy“  H en­
ryka  S ienkiew icza z ilu s trac ja  
m i J. M. Szancera.

L IT E R A T U R A  P O LS K A  
1918 —  1938

Ukazało sie od dawna ocze­
k iw ane  w znow ien ie  n ie w ie l­
k ie j książeczki w yb itne go  zna­
w cy  h is to r ii l i te ra tu ry  Ignace­
go F ik a  „Dw adzieścia la t  l i te ­
ra tu ry  po lsk ie j 1918— 1938“ . 
(Wyd. Spółdz. „P la ców ka “ , K ra  
ków , s tr. 184, z ł 300.— ). Jest 
to jedyna  w  Polsce próba m a rk  
s istow skie j ana lizy  p isarzy 
dw udziestolecia, ty m  c ie kaw ­
sza dziś, z pe rspektyw y doko­
nanych przem ian. M im o nasu­
w a jących się w ą tp liw o śc i w o ­
bec n ie k tó ry c h  s fo rm u łow ań 
(om ów im y je  obszerniej od­
dzieln ie), ks iążka zam ordowa­
nego przez h itle ro w có w  św ie t­
nego k ry ty k a  stanie się rriew ąt 
o liw ie  podstaw ą tw órcze j d y ­
skus ji i  da lszych s tud iów  na

i tem at dróg i  m anow ców  naszej 
1 l i te ra tu ry  dwudziestolecia.

O P O L S K IM  P R A W IE  
P A Ń S T W O W Y M

P ro f. S tefan R ozm aryn ogło 
s ił d ru k ie m  poważną pracę nau 
kow ą „P o lsk ie  P raw o Państwo 
w e“  (str. 452), k tó ra  stanow i 
p ierwszą próbę m arks is tow skie  
go u jęc ia  całości w szystk ich  
fo rm  us tro jo w ych  P o lsk i L u ­
dowej. O p ie ra jąc się na Dekla 
ra c ji Ideow e j PZPR, na po^" 
s taw ie obszernych, sum iennie 
opracow anych cy ta t k la syków  
m arksizm u, au to r przedstaw ia 
na jk ró tszy  zarys po lskiego 
p raw a  państwowego, słusznie 
się zastrzegając, że m usi w  te j 
skrórone i postaci poprzestać 
na przedstaw ien iu  jedyn ie  ken  
k lu z ji,  d e f in ic ji bez szerszego 
przedstaw ian ia  całości uzasad­
n ien ia  i  ¡rozumowania.

F a k t ukazan ia  się ks ią żk i 
p ro f. R ozm aryna jest dowodem  
jasności ideologiczne) naszych 
fo rm  us tro jow ych , osiągnięte j 
w  w y n ik u  I  K ongresu PZPR. 
S tan ie się ona n ie w ą tp liw ie  
punk tem  w y jśc ia  d la  dysku s ji 
poszczególnych zagadnień w  
naszym św iecie p raw n iczym  i  
zachęci do dalszego szczegóło­
wego ic h  opracow ania nauko ­
wego.

A.

W y ją tko w ym  zainteresowa­
n iem  cieszy się w ystaw a g ra fi­
k i  m eksykańskie j a rtys tó w  
g rupy  „T a lle r  de G ra fica  Po­
p u la r“  (w arszta t g ra fik i tado- 
w ej).

Ich  czarno -  b ia ła  sztuka 
śm ia łym i, p e łn ym i napięcia  o- 
b razam i w a lczy o pokój, poka­
zuje nędzę i  w yzysk  rob o tn ika  
i chłopa w  M eksyku , p ię tn u je  
kap ita lis tów , szydzą z fa łszu 
kry jącego się w  słowach reak­
cyjnego k le ru .

Oto tuż p rzy  w e jśc iu  A r tu ro  
Garcia Bustos da je  d rze w o ry t 
za ty tu łow any:
„G roźba nad M eksyk iem “ . Na 
nieb ie p ta k  o lu d zk ie j g łow ie  
w  cy linde rku . Na jednym  
skrzyd le  w yp isane słowo „k a ­
p ita liz m “ , na d ru g im : „ im p e ­
r ia liz m “ . Na z iem i zrozpaczo­
ne s y lw e tk i lu dzk ie  zasłan ia ją  
oczy przed grozą potwornego 
ptaka.

E lizabeth  C a tle tt pokazuje 
pracę p t. „T y lk o  d la  ko lo ro ­
w ych “ .

Jose Chafez M orado daje 
ka p ita ln ą  „P aradę P rasy i  
„D uchow ieństw o i  prasa“ . O 
brązy te  do b itn ie  i lu s tru ją  
czym  jest an ty ludow a  prasa w  
M eksyku. R e akcy jn i dzienni 
karze przedstaw ien i są w  po­
staci k a ry k a tu ra ln y c h  zw ie ­
rzaków , naprzeciw  k tó rych  
stoi b iskup  i  in s tru u je . Z w ie ­
rz a k i piszą pod dyk ta ndo  w  
notesach.

Ś w ie tny  techniczn ie Leopold 
Mendez w ys ta w ia  dziesięć 
d rzew orytów : „B es tia “ , „W ła d  
ca w szystk iego“ , „P ragnę , 
„Z iem ia  p ije  k re w “ , „S am ot­
ność“ , „N a  kon iach , „J a k  n ie ­
zm ierna jes t tw o ja  moc , 
„P ierwsze ś w ia tła “ , „Pochod­
n ie “  i  „Z w yc ię ży liśc ie “ .

W pracach tych  przedstaw ia 
on ko le jno  s trasz liw y  w yzysk  
rob o tn ika  iH i ło p a  w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym , pokazu je o - 
k ruc ieńs tw o  w o jn y : „S am ot­
ność“ , to pozbawione op iek i 
dziecko, k tó re  siedzi nad t r u ­
pem , swej m a tk i. „J a k  n ie­
zm ierna jes t tw o ja  m oc“  to 
obraz c iężk ie j, pustynne j d ro ­
g i, k tó rą  idz ie  kob ie ta  -  p ro - 
le tariuszka.

C yk l d rze w o ry tó w  zam yka

obraz „Z w yc ięży liśc ie “  przed­
s taw ia jący  grupę m łodzieży, 
k tó ra  zebrana w  m ałym , 
m rocznym  po ko iku  ogląda w  
św ie tle  kaganka książkę. Na 
książce w id n ie ją  sym bole: 
S ierp i  M ło t.

Sw oje credo po lityczne w y ­
raża a rtys ta  rów n ież bardzo 
dob itn ie  w  d rzew oryc ie  pt. 
„D o la r".

Leopold Mendez w  da le k im  
M eksyku oczyma swej o r ty

stycznej duszy w id z ia ł w  
sie w o jn y  „T ransp o rt feoietf* 
c i“  — Ż ydów  ładow anych d» 
wagonów przez gestapowców, 
w id z ia ł „K a to w n ię “  — prze­
słuchanie w  gestapo. M ów ią  
o tym  dalsze jego prace. 

G ra ficy  m eksykańscy w ys ta ­
w i l i  114 dzie ł. Każde a n ich  
m a potężną w ym ow ę, jasną 
treść i  bezsporną w artość a r­
tystyczną.

8L Kazamowska.

Z KRAJU
! W  K IL K U  W IE R S Z A «

N A  CZESC ŚW IĘTA  22 L IP C A
W  zw ią zku  ze zb liża jącą  idę rocz 

n icą ogłoszenia M a n ife s tu  P olsk ie­
go K o m ite tu  W yzw olen ia  N arodo­
wego ro b o tn icy  i  p racow n icy  za­
tru d n ie n i w  Z jednoczonych Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  Farm aceutyczne­
go P rzedsięb io rstw o Państwowe 
W yodrębnione w  W arszawie u l. K a 
ro lko w a  22-24 p o s ta n o w ili w ykona ć  
do 22 lipca  b r. dodatkow a p roduk  
c ję  na g loba lną sumę 42.049.274 zł.

„ D N I M O R ZA “  W  G D Y N I
Tegoroczne uroczystośc i, zw iąza­

ne ze św ię tem  M orza w  G dyn i, róż 
n i ły  się od dotychczasowych. Za­
m iast corocznych d e fila d  przez u - 
lice  m iasta—odbyw ała się n ieom a l 
całodzienna de filada  ja ch tó w , k u ­
trów ’ i  p rzyb rzeżnych  jednostek 
pasażerskich na m orzu  w  pob liżu  
gd yńsk ich  nabrzeży.

W P aństw ow ym  C en trum  Wycho 
w ania  M orsk iego w  G d yn i odbyła  
się uroczystość nadania  nazw y no­
w em u s ta tk o w i szko lnem u „Z e w  
M orza “ .

O D ZN A C ZE N IE  ZA S ŁU ŻO N YC H  
N A U C Z Y C IE L I

Na te ren ie  lube lsk iego okręgu 
szkolnego za w yd a jn ą  pracę oświa 
tow ą 216 na uczyc ie li o trzym a ło  od 
znaczenia, p rem ie  pieniężne i  l i­
s ty  pochw alne.

SKUP W A R ZY W  I  OWOCÓW
C entra la  S pó łdz ie ln i O grodn i­

czych opracow ała p lan  skup u  w a ­
rz y w  i  ow oców  na b ieżący ro k  go­
spodarczy. P lan  ten  p rze w id u je  
skup 250.000 ton  w a rzyw  oraz 90.000 
ton ow oców .

R EM O N T M A ŁY C H  P O R T0W  
W Y B R ZE Ż A  ZACHODNEGO

W  m a łych  po rtach  W ybrzeża Za­
chodniego trw a ją  ro b o ty  re m o n to ­
we, m ające na celu usunięc ie  szkód 
w yrządzonych przez sz to rm y oraz 
p rzygo tow an ie  tych  p o rtó w  do no ­
w ych  zadań N ajpow ażnie jsze robo 
tv  rem on tow e  prow adzone są przy  
odbudow ie g ło w icy  mola kołobrze­
skiego.

WCZASY„O R B IS“ ORG A N IZU JE  
N A  W SI

N ow ą fo rm ą  w ypoczyn ku  d la  lud  
ności p racu jące j są p o b y ty  w cza­
sowe na w si. P o b y ty  te  o rgan izo­
wane są przez „O rb is “  w  m a lo w n i 
czo po łożonych m iejscow ościach o 
w a lo rach  k lim a tyczn o  - leczn i­
czych w śród  lasów sosnow ych, nad 
rze kam i lu b ' je z io ra m i. A k c ja  ta,

Najpiękniejszy zakątek 
Polski

ch ło -

Pieniny, w czerwcu 
T a te rn ic y  oburzą się na ta ­

k i  ty tu ł;  m iłośn icy  m azu r­
sk ich  je z io r będą p ro testow a­
l i  Lecz n ie  zm ie n i to  fa k tu : 
P ie n in y  i  p rze łom  D una jca  
to  całość skończenie h a rm o n ij 
na i  p iękna. P a rk  N arodow y 
is tn ie je  tu  w p raw d z ie  ty lk o  
sym boliczn ie , gdyż n ie  w idać  
śladów  ja k ic h k o lw ie k  prac 
zm ierza j ącyćh do up rzystęp­
n ien ia  p a rk u  na rodow i, lecz 
n ie w ą tp liw ie  te ren  je s t w yb ra  
n y  bardzo tra fn ie .

Strom e, częściowo zalesione 
m a low n iczym i szp ilko w ym i 
d rzew am i góry, w yrasta jące 
p raw ie  p ionow o po obu b rze ­
gach b y s tre j, rw ące j i  p ie n i­
ste j rz e k i —  to  id ea lny  te ren  

• d la  w ie lk ie g o  ruch u  tu ry ­
stycznego, w ę dró w ek p ie ­
szych, sp ływ ów  ka ja ko w ych  i  
w ypoczynku  lu d z i p racy  w srod 
gór, lasów , w  św ie tn ym  po­
w ie trz a . n a d  m a low n iczą  .rze -

P rze łom  D una jca  n ie  zna 
rów nego sobie w  Europ ie . N ie  
ste ty  z ro b iliś m y  do tąd bardzo 
n iew ie le , aby u ła tw ić  zw iedze 
n ie  te j św ia tow e j osobliwości 
p rzyrodn icze j sw o im  i  obcym.

N a  strom ych  brzegach D u ­
na jca  usadow iły  się w  średnio 
w ieczu dw a  gniazda ryce rzy  
__ rabus iów : Czorsztyn i  N ie ­
dzica. T ędy  w ió d ł w ażny 
szlak ha n d lo w y  z P o lsk i na 
W ęgry. F eu d a ln i panow ie w y  
p a try w a łi kup ie ck ich  b ry k , a 
ich  pacho łkow ie  i  żołdacy 
zb iega li na  drogę b y  rabow ać 
bogate łu p y , cenne tk a n in y , 
w in a  i  ściągać w yso k i okup 
d la  zw iększenia fo r tu n y  św ia t 
nych rod ów  w łaśc ic ie li zam ­
ków .

W  Czorsztyn ie s iedzie li p o l­
scy panow ie, a w  N iedz icy - 
w ęgierscy. O dw ied za li się wza 
jernn ie, w y m ie n ia li in fo rm a c je  
o  spodzie wany c h  karaw anach

k

po lsk ich  i  s łowackich 
pów.

Czas b iegn ie  w o lno  w  P ie ­
ninach. D o 1934 ro k u  prze­
trw a ły  tai jeszcze pewne fo r ­
m y pańszczyzny, a na zam ku 
w  N iedz icy  s iedzie li pod sa­
nacyjną, a potem  h itle ro w ską  
opieką, do 1944 ro k u  w ę g ie r­
scy ba ronow ie  Salam onow ie, 
w yzysku jąc  , -i - —m y m  z w y ­
czajem oko licznych  gó ra li. U -  
d e k li dop iero  przed ofensywą 
Czerwonej A rm ii.  Także i  w  
ty m  zapadłym , odda lonym  od 
g łów nych  sz laków  zaką tku  do 
p ie ro  Radziecka A rm ia  złam a­
ła  re sz tk i feuda lizm ti. K a p i­
ta liz m u  n ie  zaznały P ie n iny  
w  ogóle.

Im  d łuże j t r w a ł nad D u n a j­
cem feudalizm , ty m  żywsza i  
świeższa je s t tu  tra d y c ja  
ch łopskich bun tów , i  w a lk  o 
góra lską „ślebodę“  (swobodę 
—  wolność). Im  straszniejszy 
b y ł uc isk  ty m  gorętsze i  p ło - 
m ienn ie jsze b y ły  k rw a w e  w y  
bućhy  pro testu.

W yraz ic ie la m i w a lk i k laso­
w e j góralszczyzny » ta li się 
zbó jn icy , otoczeni m iłośc ią  In

rozd aw a li łuPT b iednym , od­
b ie ra jąc  panom  owoce ich  ra ­
bunku  i  w yzysku .

N a zam ku w  N iedzicy m oż­
na do dziś oglądać p iw n icę , w  
k tó re j podobno p rzyku to  do 
ściany Janosika  i  izbę to r tu r ,  
w  k tó re j męczono w ięz io ­
nych. Narzędzia to r tu r  w y ­
w ioz ła  baronow a Salam ono- 
w a do m uzeum  w  Budapesz­
cie W 1920 roku , przerażona 
zw ycięstw em  Paździe rn ikow e j 
R ew oluc ji.

Szczerbate m u ry  czorsztyń­
skiego zam ku m og łyby nam  
też n ie jedno opowiedzieć o 
walce gó ra li. Ten zamek 
sztu rm ow ał i  zdobył na  czele 
oko licznych ch łopów  przed 
trzys tu  la ty  Koatk-a-N apier- 
ski, a trzydz ieśc i la t  wcześ­
n ie j tu ta j poderw a ł ich  do 
w a lk i jego gó ra lsk i m arsza­
łe k  —  Łę tow sk i.

A b y  dope łn ić  feuda lne j ca­
łości trzeba wspom nieć o p u ­
s te ln iku , k tó ry  —  n i to  tu ­
rys tyczna osobliwość, n i to 
ślad średniow iecza —  ściągał 
do osta tn ich d n i c iekaw ych 
w  p ro g i swej p ien ińsk ie j sie-

w łaśn ie  k ie d y  płynąłem gó­
ra lską  łodzią  Dunajcem, jeden 
z f lis a k ó w  opow iedzia ł m i o 
wydarzeniu, k tó re  sta ło  się 
sensaeją P ien in : w  czasie ostat 
n ie j bu rzy  p io ru n  s trz e lił w  
pusteln ię. S pa liła  się do szczę 
tu ; pu s te ln ika  og łuszyło ; u ra ­
to w a li go górale.

Dzis ie jszy Janos ik  n ie  - po­
trzebu je  ju ż  g rab ić  panów  ani 
uciekać z zam kow ych p iw n ic  
i  skakać przez D una jec („Ja - 
nos ikow y skok“  je s t jedną z 
osobliwości, k tó rą  pokazu ją 
flisacy). P anów  ju ż  n ie  ma, 
w yw łaszczyła  ich  P olska L u ­
dowa. Inn e  są dz is ia j fo rm y  
k lasow e j w a lk i,  k tó ra  i  tu  w  
P ien inach trw a , a naw e t się 
zaostrza.

D zis ie jszy Janos ik  (może w  
m undurze straży gran icznej) 
p ilnow ać m usi b y  żaden wróg 
nie  przedosta ł się do k ra ju . 
M usi w a lczyć z b iu ro k ra ta m i 
i- s ta ry m i sanacy jnym i u rzę ­
dn ika m i, k tó rz y  częstokroć n ie  
rozum ie ją  znaczenia B ierno i  
ham u ją  ich  rozw ó j. K ie ru je  
spó łdz ie ln ią  f lisa kó w , k tó rz y—- *

Mseś* is *.«a*

której celem Jeat żbMtenie miast 
re wsią będzie w  najbliższym  cz. 
sie rozszerzona na całą Polskę.

POW . S K IE R N IE W IC K I 
ZA K O Ń C Z Y Ł  SPIS 

, A N A LFA B E TÓ W
Pow. skierniew icki pierwszy 

w oj. łódzkim  zakończył spisy ar. 
fabetów. N a kursy czytania 1 pis 
nis skierowano łącznie 2.442 oeob

N O W Y  W ZOROW Y S Z P IT A L  
W  P O Z N A N IU

W  Poznaniu nastąpiło - « tw a«  
nowego wzorowego szpitala chor 
wewnętrznych UbezpieczaHlf“S f  
leeznej.

W  gmachu nowego szpitala, l
prócz sal dla chorych, obliczony 
na 250 miejsc, mieści się stacją 
serwacyjpa l  oddziały rozpozna' 
cze.
CORAZ W IECE.! P LA N TA ąJR O  

LN U
Roszą rn ie  hm w  BiałymstoŁ 

Bielsku Podlaskim, saku, Suw: 
kach 1 Łomży w ykazują stałe te 
dencje rozwojowe. Podczas gdy 
r. ub. roszarnie posiadały 8 t: 
plantatorów, a obszar upraw  : 
kontraktowanych wynosił 2 t  
ha, to w  br. liczba plantator  
wzrosła do 30 tys. Zakontrakto  
11 oni 7 tys. ha lnu.

8UKCES M U R A R ZY  Z  K U TN ,
Murarze — Stanisław Kaepr: 

l  Bronisław Pasturczak oraz p 
ręczni Tadeusz Urbański i  St: 
sław Faluehowski, za tru d n ie n i' 
PoństWM-wym Przedsiębiorstwie! 
dowlanym w  K utn ie  osiągnęli • 
statnio doskonałe w yn ik i, w  dl 
5 godzin -wybudowali 71.35 m sz. 
m uru, układając 26.208 sztuk ce(.

P IE R W S ZY  TUR N U S  
K O L O N II T P Ż

W  dniach 30.6 — 2. bm. młodl
obięts wczasokursaml i  ko lon i 
le tn im i T P Z  odjeżdża na pierY  
turnus. Młodzież ta przejdzie I 
czas w akacji w  pięknych oh 
cach Śląska Zachodniego i  Po- 
rza kurs ideologiczny.

Z E B R A N IE  INFO RM ACYJN  
W  SPRAW IE -STUDIÓW

Zarząd Okrtgowy ZA M P  ze- 
nizował dla m łodzieży Krala, 
wstępujące! na wyższe uczę, 
zebranie inform acyjne z udzin 
profesorów Uniw ersytetu .Tagiń 
skiego i  Akadem ii Górniczo -it 
niczej. W  zebraniu wzięło Uł 
ok 1.500 osób.

łecznych zasadach op ie ra ją  
przedsiębiorstwo, za jm ujące 
się przewozem  tu ry s tó w  przez 
prze łom  D una jca  ło d z ia m i z 
w ydrążanych p n i sosnowych. 
S tanie się zapewne in ic ja to ­
rem  założenia spó łdzie ln i p ro ­
d u kcy jn e j, spółdzielczych ba- 
cówek i  wspólnego w ypasu o - 
w iec, oraz p ro d u k c ji serów.

Dzis ie jszy Janosiik zm o b ili­
zuje, być może, gó ra li do spo 
łecznej, g rom adzk ie j budow y 
now e j, dobre j d rog i, k tó re j 
lak bardzo potrzeba P ien inom  

będzie w a lczy ł o to, aby lu ­
dow y rząd  p rzep row adz ił u i 
lin ię  ko le jo w ą  z Nowego T a r ­
gu do P iw n iczn e j czy R y tra .

I  może ten  dzis ie jszy Jano­
s ik  stanie się bohaterem  
sztuk tea tra lnych , czy f ilm u , 
zainteresuje (tak, ja k  to  ju ż  
byw a ło  u  St. R. D o b ro w o l­
skiego czy Ja lu  K u rk a ) na­
szych p isarzy i  tw ó rcó w , tak  
ja k  zainteresować ic h  p o w i­
n ien  ten  d z ik i k ra job ra z , gw ał 
tow na i  p iękna  rzeka, c ieka­
w a h is to r ia  tego zapom nia­
nego, a ta k  bogatego, choć 
biednego zaką tka  P o ls k i

f ito ir ir tą g  S zarzyńskł

Reprezentacje przeciw 
Węgrom ustalone

K a p ita n a t P ZP N  u s ta lił ju ż  
sk łady d ru żyn  na mecze z W ę­
g ra m i w  d n iu  10 lipca. Do D e- 
breczyna, ńa spotkanie z p ie r ­
wszą reprezentacją  W ęgier, 
w y jedz ie  następu jący zespół.

Borucz, G ędłek —  B a rw iń -  
ski, Suszczyk —  P arpan — 
Brzozowski, M am oń —  Gracz 
—  Spod-zieją —  K o h u t —  Och­
m ański. R ezerw ow i: R yb ick i, 
Janduda, Jab łońsk i I  i  M us­
kała.

W  meczu z d rugą  reprezen­
tac ją  W ęgier spo tka ją  się we

Wrzeszczu następu jący zai- 
n icy :

Jurow icz, D udek —  FU, 
Słoma —  Szczurek —  Wi>- 
rek, K o k o t I I  —  A n io ła  — 
w a k  —  K rasów ka  —  W iśr- 
ski, reze rw ow i: Skrom ny>- 
łosz, T a rka , S krzypn iak , i t  
k i I I  i  Rem becki.

W  składzie I  d rużyny, a  
g ra ła  p rze c iw  D a n ii zaszH- 
ko  2 zm iany. B orucz zói 
w  bram ce Ryb ickiego, i-  
m ańsk i zaś w ystąp i na lm  
skrzyd le  w  m ie jsce Mana, 

I k tó ry  obejm ie p ra w ą  fi?.

Zwycięstwo gimnastyków czeskb 
w meczu CSR — Bułgaria

W  Sofii odbył się m iędzypań­
stwowy mecz m iędzy Czechosłowa 
eją a Bułgarią. Mecz zakończył sie 
zwycięstwem C zechosłow aków  w  
stosunku 509,62 : 465,10 pkt. Spot­
kania w  konkurencji męskiej da­
ły  w yn ik  285,52 : 274,40 dla Czecho­
słowacji, w konkurencji kobiecej 
24,10 : 10,90 rów nie* d ł* Czecho­
słowacji-

ćwiczeniach na koniu, oraz ca 
ka w  ćwiczeniach na kó łkO - 
baj cl zawodnicy znani są ar 
sza w ie  z występów w  meeól- 
ska — Czechosłowacja. G iiP- 
cy bułgarscy w  zawodach o- 
degrall w iększej rob, n^st 
kobiety w  ćwiczeniach n<N- 
czach mogły się po6zczycłćT- 
ęięttw am t,


